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JANKA KUPAŁA 
(1882 - 1942) 

Z poezji białoruskiej 

A kto Io nadchodzi! ... 
A kto to tak śpieszy przez błota i !knieje? 
A co to za tłum tam czernieje? 
- Lud białoruski. 
A cóż to za ciężar ramiiona. mu gniecie? 
A co on tak dźwiga. na wychudłym grzbiecie? 
- Swoją krzywdę. 
A dokąd on niesie swą krzywdę tak ciężką? 
I 'komu ukazać chce swoje ciemięstwo? 

- Całemu światu. 
A któż to nauczył nńliony tych ludzi 
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Pned świat ponieść krzywdę? !Z drzemoty ich budzi? 
- Glód, doiła. 
A czegóż chcą dzisiaj swej doli na przekór -
Wpierw ślepi i głusi, gnębieni wiek wieków? 
- Stać się ludźmi. 

.JAN KOPROWSKI 
i 
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'P.rawda jest najszlachet­
niejszym surowcem sztuki, 
precyzja jej na.il~szym 
ujęciem. 

E. E. Kisch. 

P o u.kazaniu się w p_ierwszym ~u­
m€r:?e . rnaszego pisma .reporta­
żu Władysława Rymkiewicza: 
„DzietWczęta z DMR", red.aikcjia 

-0trzymala list, iktóry pozwolę sobie tu­
taj przytoczyć prawie w całości: „Re­
portaż Rym;kiewicza - rpisala Jiliezado­
wolona autorka. listu - :nie IPOdoba mi 
się m. in. dla<tego, że nie rozwiązuje ża­
<lnej sprawy, że zbyt ogóLnikowo trak­
tuje codzienne „domowe" życie młodych 
robotnic. Ale nie jest ito najważniejsze 
j nie o to by.najmniej mam ża.l do auto­
ra. Sedno tklwi gdzie j.ndziej. Władysław 
Rymkiewicz „zbierał" materiał do 
,,Dziewcząt z DMR" w... końcu ru'bie­
glego rroku, a więc przeszło 4 mi€Siące 
temu. Czy postąpi'! zgodnie z pisarSką 
uczciwością i 1Pisa.rskim sumieniem dru­
kując reportaż w majo-wym ammerze 
,.Kron.i'ki"? W DMR rprzy rul. lZ?.6tni­
czej wiele się zmienilo-. Jest on w te~ 
chwili jednym z .najlepszych Domów w 
Łodzi. Dziewczęta, o których mow~ w 
reportażu Rymkiewicza.. daWiil.o już wy­
jechały, a „nowe" mają swoje własne 
troski i radości. Sądzę, że za opubliko­
wan'.e niezgodnego w tej chwili z praw­
dą, a więc nikomu .niepotrzebnego re­
portażu - ponosi winę nie tylim Wla­
dysłacw Rymkiewicz, ale róWl!lłeż reda­
kcja „Kroniki". 

Tyle li.st. !którego autorka - jak po­
daje na wstępie - inte.resuje się mło­
dzieżą i sama o niej pisze. Nie trrudzil­
bym czytelrnilkó-w cytowaniem, gdyby 
nie fakt, iż list ów wydal mi się ogro­
mnie znamienny. Dowodzi on bO'Wlem, 
że na.wet ludzie, którzy sami piszą il'e­
portaże, nie bardw wiedzą, co .to jest 
reportaż, czego w nim należy szukać 
i czego od niego wymagać. Spróbujmy 
więc, przy.najmniej na użytek dysku­
syjny. pomówić o .reportażu. 

Rymlkiewicz w swoim utworze pod­
niósł zagadrnienie następujące: jak na­
leży postępować z klrnąbmą, 2lffia,niero­
waną , zAvich111iętą młodzieżą? Do jakich 
granic wolno· i należy stosować meto­
dy wychowa'W'Cze? Czy po wyczerpaniu 
ich - wy.rzucać młodzież z zaikitadu i 
pozostawić ją, własnemu loso-wi, czy też 
nieustępliwie i do !końca !Pracować 111ad 
jej pr.zemraną? A więc posta.wił pro­
blem ma1rnrenikorwsiki, problem wycho­
wawczy, dla zilus'1:1rowania !którego po~ 
slużyl się paroma faktami. I wcale n~e 
było ważne, czy dziewczęta są jeszme 
w tym domu, czy jruż wyjechały. Tym­
czasem dla autooki listu (krtóra. naW1a­
sem mówiąc, wie naiwet, :kiedy i jak 
dłurgo zbierał Rymkiewicz materiał) 

problem wygląda tak: złe dziiewczęta 

były .w DMR - było· źle; .złe dlZ'iewczę­

ta wyjechały z DMR - jest dobrze. 
· Uspokoiła siebie, nas i czytelników. 

A spra,wa rwygiąda talk: jeśli tych kilka. 
dziewcząt wyjechało i jeśli się nawet 
w domu .poiprawifo. {mamy ipodstawy, 
by temu .nie dowierzać), to ,przec.ież nie 
przestał i dŁugo· jeszcze nie rprze5tanie 
istnieć prorb1em -wychorwainia, jeśli nie 
w tym domu, to w cLziesiąrtJkach innych 
Dornów Młodego Robotnika w Łodzi' 

i w calym naszym lkiraju. Auitorika listu 
odebrała •veiportaź'awi jego silę uogólnia­
jącą i srprowadzila go jedynie i wyłącz­
nie do roli be:zipośirednio ilTIJterwencyj­
nej. Skoro bowiem „w itej chwild" dziew 
cząt nie ma - to i nie ma iza,gad.nienia. 
Nie. Zagadnienie jest i trzeba stanąć 
twa·rzą <w twarz wobec problemu, nie 
-zaś - wobec poszczególnego falktu. 

Na podstawie tego, cośmy do tej ,po­
ry narpf.sali, nasruwarją się narstępujące 

pytarnia: my irąpo11taż ma podaiwać sa­
me faiklty i ogira111iczać się jedynie do lich 
konstatacji 1ub zaprzeczania? Jak z ,fa­
któw !korzystać? Jaki jest w reportażu 

stosunek p.riawdiy dro fiikreji? Czy repor­
ltarż. jest twóriczrością iartysty.c:zną, .}<Mtie 
są jego foI!ffiy i granice? 

o re p 
Trochę teorii 

Wiosną bieżącego roku wiele pisało 
się o reportażu w Niemczech, A'.ustni 
i Francji, z racji roeznicy urodzin i 
śmierci znakomitego pisarza, „króla 
:reporterów" - Egona Erwina Kischa. 
Wypowiadali się literaci i dziennika­
rze, tacy, którzy uprawiają reportaż i 
tacy, !którzy zajmują się nim, powiedz­
my, naukowo tzn. chcą określić jego 
poetykę. Lektura tych wypowiedzi by­
ła bardzo pouczająca i może się oka­
zać w naszych rozważaniach wielce po­
mocna. Ludzie ci (m. in. Niemiec Carl 
Andriessen, Austriak Bruno Frei i 
Francuz Jean Villain) przypomnieli lub 
rozwinęli problemy reportażu, zna~o­
micie przyczyniając się do wyjaśnieni:l 
wielu zagmatwanych pojęć. 

A więc .sitwierdzili oni, po pierwsze, 
że reportaż opiera się na fakcie, wy­
chodzi z faktu, ale na nim nie poprze­
staje, po drugie, że nie można wyobra­
zić sobi,e reportażu bez fikcji (prawdy 
uogólnionej) ·i po trzecie: reportaż jest 
gatunkiem literackim i jako taki ma 
swoje określone prawa. 

Co to znaczy „wychodzić z faktu, ale 
na nim nie 1poprzestawać?" To znaczy 
umieć odtworzyć na podstawie dostęp­
nych faktów ich „prehistorię", to, co 
było przedtem, dawniej oraz dać obra·l 
tego, co będzie. W 'tym wypadku fakty 
nie stają się celem samym w sobie, 
li:cz środkiem do celu, a celem- tym 
jest - dotrzeć do rzeczy dalszych, waż­
niejszych, ogólniejszych. 

Fakt czy tzw. naga ;prawda, choćby 
nie wiem jak wiernie i niezbicie przed­
stawiona - pisze .Jean Villain - staje 
się nudna, nie interesująca, a nawet 
odrażająco przykra. Prawda musi być 
osobiście przeżyta. I tu dochodzimy do 
zagadnienia postawy reportera. Praw­
d.a będzie przeżyfa. jedynie wówczas, 
kiedy pisarz przystąpi do jej badania 
z pozycji człowieka zaangażowanego w 
życie swojego kraju, któremu obserwo­
wane i opisywane fakty nie będą obo­
jętne. Żeby sprostać temu zadaniu, li­
terat czy dziennikarz, pisujący repor­
taże, musi rozporządzać pokaźną wie­
dzą z różnych dziedzin, pokaźnym do­
świadczeniem społecznym czyli znajo­
mością życia i umieć te dwie umiejęt­
~ości (nie mówimy tu o talencie, którv 
Jest minimalnym założeniem każdego 
zawodu) zestroić w jedno operatywne 
narzędzie pisarskie i przepoić je gorą­
cą pasją. 

Jeden z moich kolegów, użył kiedyś 
trafnego porównania. Powiedział on 
mianowicie: połóżcie obok siebie kilka 
płócien różnego koloru, zobaczycie, że 
to wcale nie będzie ani piękne, ani cie­
kawe. Ale !kiedy na te !kolory padnie 
promień słoneczny, zobaczycie jak one 
wówczas „zagrają". Tak samo jest z 
faktami. Poustawiajcie je obok siebie 
jak najlepiej, j.eśli ich nie prześwietli­
cie - nie „zagrają" one jak należy tj. 
nie dadzą prawdziwego, pełnego obra­
zu rzeczywistości. Tym promieniem 
prześwietlającym jest nasz -światopo­
gląd, nasza filozofia marksistowska, na­
sza wiedza, pozwalająca widzieć zda­
rzenie w jego tzw. kontekście. Dlatego 
właśnie prawdę nazwał Kisch jedynie 
„najszlachetniejszym surowcem sztuki''. 
I dz.ięki temu mógł zasłużyć sobie na 
opinię, którą wydał o nim inny znako­
mity rtwórica iLion Feuchtwanger. „Te 
na pozór tak lekko i zabawnie opowia­
dane historie - pisał Feuchtwanger -
porządkuje i łączy jednolity pogląd na 
swiat. Za fasadą tych gorzko-wesołych, 
groteskowych wydarzeń, opowiadanych 
tak barwnie i dowcipnie, stoi ogromna 
wiedza, zebrana z niezliczonych dyscy­
plin, i człowiek, który umiał tę wiedzę 
wtopić or;ganicznie w wielki światopo­
gląd". A więc reporter to nie sprawo­
zdawca, nie rejestrator, nie przyczyn­
karz, nie urzędnik doraźnych interwen­
cji. Reporter to człowiek, który pogłę­
bia rzeczywistość, a reportaż to taki 
utwór, który posuwa naszą wiedzę o 
życiu naprzód. Reportażyści muszą być 
ludźmi wykształconymi, muszą umieć 
doskonale p~sać, nie mogą to być pół­
inteligenci i półanalfabeci. Tajemnica 
powodzenia reportaży Kischa zasadza­
ła się na dwu ·odkryciach, przez inieg-0 
dokonanych. Odkrył on mianowicie 

o t • az r 
o g ól n e w s z c z e g ó ł o w y m, 
w i e 1 k i ś w i a t w m a ł y m, i w 
okresie, w którym pisał, tj. kiedy .bur­
żuazja dokonywała swoistego dzieła 
odczłowieczania człowieka, on uczło­
wieczał świat, humanizował go, czynił 

blLskie i zrozumiałe ludzką pracę i lu­
dzk1ie dziala!ni·e. 

Jasne, że w świetle tak postawione­
go zagadnienia, potrzeba fikcji w re­
portażu staje się zrozumiała. Ale spy­
tajmy: o jaką fikcję chodzi? Czy o ta­
ką, która ,polega na pogłębianiu prze­
paści między rzeczywistością życia a 
rzeczywistością sztuki? Nie, takiej fik­
cji nam rrie potrzeba. Zbyt często od­
chodzi nasza literatura od życia, na­
zbyt się z nim rozmija, byśmy mieli 
tutaj wskrzeszać potrzebę takiej fikcj .. 
Fikcja, jak my ją rozumiemy, winna 
stanowić w reportażu naturalne jego 
dopełnienie, ale rZ faktów wysnute, z 
pra~dy wyprowadzone. Był ktoś, kto 
porownał rzeczywistość do skóry, sztu­
kę - do buta. Sztuka to inny porządek 

(DokończenJie na str. 7) 

LECH BUDRECKI 

MAKSYM TANK 
(1912) 

Na kurhanie wysokim 
N a kurhanie wysokim rośnie jodła, 
By wiedziały, 
Korrzeniami wrosła weń aż do dna, 
iBy wie~, 
czubem gwi3tMJ.y dalekie potrąca, 
By wiedziiały, 
Gra na. wirchne jak struna jęcząca, 
By wiedzi.Bly: 
Matk,i -
Gdzie leżą synkowi~ pod wzgó·rzem, 
Wichry -
Gdzie smykiem przeciągnąć po chmurze, 
Gwiazdy - · 
GdZie niebo na.jsilniej :rmiskirzyć, 
Ptaki -
Gdzie ~ukać wiosną gniazd ojczystych. 

Przełożył TADEUSZ CHRIOSCIELEWSKI 

LUDZIE DNIA WCZORAJSZEGO 

Z ANIM wyjechałem do Kielc 
moi przyjaciele radzili: ~ 
Ch!wyc :tyilko lkoowencję. Re­
SZJta na;piJSze się 1sama. Zerom­

ski! Był w Kielcach. P.isał o Kiel­
c~h. . Poczyitaj sobie Zeromskiiego -
'Wiedziałem jurż: czego chcą - cyta•t, 
rzewin~ch wspomiin:ków, żałosnego roz­
crulema.. W.idzieli -już tytuł Na tro­
pach", albo „Na szlaku", aJ.bo'' ślada­
mi". - Chwyć rtyi]Jklo ~onwencję."Reszta 
naipLsze ,się sama - mówili moi iprzy­
jaici~le. - Teraz jest tam inaczej, zu­
peŁnie inaczej. Ale 11>amiętaj Obrzy­
dlóv:ek, .pamiętaijr, - szklane domy: Ro­
zumia~e:n ich dobme. 

Musi być jednaik „Obrzydłówek" .i 
muszą być „mklaine domy''. Bez tego 
ani rusrz! To się dopiero nazywa uca­
pić lkoowencję! 

Zatykałem palcami ruszy, gdy wspo­
mniał mi !k.toś o .tym. Wystarczało bym 

z daleka dost:raegł tablicę pamiątkową, 
a już przymykałem powiefi{i. Bałem się, 
że jeśli ją zobaczę, nie obroni mnie już 
nic. Przebiorę się w szko1ny mundu­
rek. Będę posłusznym prymusem. Sko­
piuję cudze słowa. 

* 
Jeśli kiedy znajdziecie się w Kiel­

cach - mówię to do wais, którzyście 
ntgdy tam nie byli - wychodząc z 
dworca, !idźcie w<prost przed siebie naj­
pierw iprzez mały iplacyk, a l[)Otem uli­
cą w dół. Szybko połapiecie się wrtedy, 
że coś tu nie w IPOrządku. Niby wszyst­
ko_ wygląda poczciwie, talk jak należy, 
a Jedrn.a!k„. I to jest najgmsze. Ozujecie 
się głupio, jak staruszek 'Pl'Zylaipany na 
podglądaniu 1przez dziJurikę o<l iklucza. 
Winna jest uliJca. Wąsfoa, aiaSilla, po­
krac=a - domy wyipłowiałe, to trzy -
to jed:nqp1ęltir01We, dkina :niewieilikie, o­
dxapra1I1e mury. Wszęd·zie lbraimy, Dre- . 
wniaine, ongiś pomalowane na brązowo, 
z których ciągnie wilgotny clhlód z nad 
jakichś drzwi wystaje blasz.any szyld. 
Wypisano na nim koślawo ,,Fryzjer". 
Zrudział już i sczerniał. Nawet litery 
st.c:ly się zamazane. Mają bairwę mie­
d"Zianego drutu, który iprzez •Wiele lat 
przecho'l.vywano w ziemi. Przechodnie 
mijając szyld, pochy1ają od'ruchowo 
głowy. Może w ten sposób okarzują sza­
curnelk: rdrugo'W'ieczności. A może po 
prostu ·bają isię izarwadzić o Slzyl1d ikatPe­
luJsze1m. fNie ,girom jm to. Miusie!lirby 
WJpierw w>u>iąć się ll1ra [)ail.'Ce. 

.MieszlkalJ:em kiedylś ipnzy balkiej Uilicy. 
. Dlatego n.aJtytc'hmi.a!st chwyiciła mnie ża­
łosna ·rzewność. .Stary mężczyZIIlal ma.­
j ący ' oikO!ło :sieidemd2'liesiąitki, z iktóiryim 
J)Olzn.ałem rsię rw pociąigu i lkittólry szedł 
terarz obolk mnie, zialaząił coś mruczać 
pod rri01sem. Nucił. Poom.ałem melodię 
choć była tęgo zniekształcona. Nucii 
„Wołga, Wołga, mat' radnaja". 

Woiła•łern do siebie po d1ehu: - Gru!P­
·cze, 'ZlalPOffililli\j talkisÓWlki Móre wildtziaieś 
przed dwOII'lceim. DqporwiecLz iscfui:e -
wo[aint i 'StaI11grret i dorożka-. Głlujpcze 
'Pomyśl... Wyjechałeś rwazm~j a 1lraifii­
ł~ :v cza.s zaiprzerszły. !Bor co Próbiuje&z 
s1eb:e oszukac? I tak i ta'k odczytujesrZ: 
po k1ryijomu •szylicl rw dwu :języikiaoh -
fry,zjer i ipa.riikmacller. 

Byłem !tym jes~ze po.dniec0iny, a jrwż 

pQdmiiecenie 'Stradiło swój LSealJ.S. Niecio­
nzoo=e lkarrnieniia2Jki, wy<łowio.ne cllylba. 
z kosizma1me:go Sl!lU, •jalk!by :za{Pad!ły się 
pod 1zLemię. Dokoła rd:l.'Uigie, tkillk.U(pięilro­

Zdjęła m'.1'ie wśoiekł?ść i dlate~o nie we !bloki, nielkrl.edy ujęte j.eszic.ze w iru­

wi~: gdiz1e uczył się Zeromsk.1, do sZifowaniia. niekiedy różowe rgdiyiż nie 
More3 szJkoły chodził Dygasiński. ~a- otynkowadie. Na ścianarch o~amanity­
prawdę nie wiem, choć !byłem w Kieł- geometryczne figury, podobizny. 
cach. Kielecloi Muranów a może raczej 

MDM. Rozglądam się. Ale daremnie. 
Nie ma gubernialnego miasta. Zaipo­
d:rnało się gdzieś. A może było tylko 
,przywidzenie? Nie, n1ie ... Jruż wiem -
za rogiem czeka jego dałszy ciąg. 
Skrzywione okienni.ce, powygimany 
płot, nadgniłe schodki 1Przed sienią. 

I tak powtairza się iraz ipo raz - gu­
berniallne miasto, MDM. Niepodobna 
przew.idzieć, co kryje w sobie najbliż­
sza 1booz.nica. Kielce bawiią się z P'fzy­
byiszem w oiuciu-babkę! 

* 
Gdy !Przyjechałem do Kielc, trafiłem 

na ipog.rzeb. O, nie był to zwyczajny 
pogrrzeb! Pomyślałem więc, że zmarły 

miał bardzo liczną rodzinę 1a ta z kolei 
olbrzymie koneksje towarzyskie. 

Za triumną szedł tłum. Raz.poznałem 
kił/ku ad1Woikaitów, kilku lekarzy, a' 'W 

otyłej kobiecie ze 1srebrnym lisem na 
szyji domyśliłem się żony 'Pana N., któ­
ry 'Z małego sklepikarza wyrósł, na 
drobnego, co prawda, 1przemysłowca -
miał gdzieś pod Iłżą fabryczkę szczo­
tek, zatrudlnial 49 robotników. Zdą­

żył w iP<JTę zlikwidować interesy tak, 
że ootrzęgł sią :przed domiarami, co 
budziło zaiwistny podziw u innych 
mniej w tym względ21ie szczęśliwych. 
w,szyscy szerptali i co chwila wyciągali 
szyje, j,akby chciieli koniecznie kogoś 
zobaczyć, ale czynili to bardzo ostroż­
nie, by w niczym nie skazić ipogrzebo­
wego 1rytuału. Myślałem: - jak tu za­
pytać, !kogo chowają. Za'.Pytać po rpro­
stiu? Nie uchodzi. Dowiedzieć się o­
krężną drogą? Ale jeśli palnę głup­
stwo - o dziatecziki za;pytam, .a tu nie­
bosziczyik dzieci IIllie miał. Co ·wtedy? 
PII'zepędzą, iprnegonią ! 

Zaczepiłem siwego pana. - Biedny 
człowiek - mówię wzdychając. - Bie­
dny - odrpow~ada. Zmarło mu 1się -
mówię. Spojirrzał na mnie podejrzli­
wie. - Zabili go - poprawiam się na­
tyichmiaist. SLwy :pan mruknął do mnie 
porozumiewawczo. - Jak człowiek ro­
zumu nie ma - pow.iedział. I ziaczyna 
się O(l>Owieść. 

Zmarły był bucha.lterem. Miał żonę, 
znalazł sobie kochankę. Pokłócił się z 
nią, otruła go. - A żona, widzi pan, 
płacze - wspiął isię nra palce, próbował 
coś 'WYJPatrywać. Potem - markotny -
powiedział: Nic n.ie widać - ale zaraz 
wipadł w dobry humor. - Na cmen­
taJI'IZU zobalOZymy - i zaczął się niecier­
pli:wić. - Wleczemy się i wleczemy. 

Sirwy :pain jest notair.iuszem. Urodził 
się w Kiielcach. 'Mieszlka tu prawie całe 
życie. SLwy pain nie znał zmairłego. Nie 
wid.ział go na oczy. Dziś nie był nawet 
na obiedz.ie. Pobiegł od razu na pogrzeb. 

(Dokończenie na str. 4) 



LUDWIK STRASZEWICZ 

Nielortunny projekt 
L

ÓDŻ jest dzisiaj ośrodkiem akad~­
mickim rzędu KTakowa, Poznam i. 
czy Wrocławia„ JedJn.ak. jeżeli we 

Wirocła.wiu, -czy Pomainiru - nie mó­
wiąc już o Krakowi.ie - w codzien111ym 
życiu miasta odczuwa się jego a!kade­
mi·ckii charakter - to w Łodzi jest prze­
ciwnie: zaledwie w znikomym stopniu 
daje się zauważyć dstnienie aniejsco­
WYCh iSZik:ól wyż.szych 

Łódź, która do ostatin.iej wojny po­
zbaiwfona była WYŻ:Szej uczelni ~poza 
filią Wolnej Wszechmicy Polskiej), nie 
miał.a też żadll1ych tradycji akademic­
kich. To też dZJisiad uczelnie łódzk i e 
z - trudem utrwalają swoją pozycję w 
życiu miasta. Wielu łodzia:n nie odczu­
wa jeszcze .znaczenia Uniwersytetu, 
Akademii Medycmej lub Politechniki 
w ż:vciu społecznym 'kiraju i miasta. 
Jeszcze ciągle dla rwielu mies21kańców 
Łodzi Uinilwersyitet jesit tyl:ko ·jedną z 
wielu ilnsty.tucjd dzia2a:jących w mieście, 
ta!kich jak zao.'ządy przemysłowe, cen­
trale handlowe, .wydiZialy resortowe 
Prezydium Rady Narodowej itp. Jeszx:ze 
ciągle sipoleczeństwa '.łódzkie.oto nie łą­
czy silniejsza więź uezuciowa 2 ,;włas­
nymi" wyższymi uc:zelniaimi. Nad :zJima­
ną tego staa11U rzeczy pracrują wytrwa­
le lódzk'ie ucze1n.ie wyżs:ze. Kształcą 
ooe córki i syinów lód7Jkidh wlókll1.iarzy 
i corocznie zasilają kadry miejscowej 
intel'i,gen.cji praoującej setkami· warto­
ściowydh magi1Stvów, 'leka.my, ill1Żynie­
rów i wszelkiego rooza:ju dypl.omantÓ'W. 
Pracown.icy 'l1aulkowi ibiocą czyn.ny u­
dzial w praca1Ch Rad Nairooowych i ko­
mitetów IDrontu Narodowego, działają 
w instytucjach populairyzujących wde­
dzę naukową czy lklUba.Ch iracjooaliza­
torSkich. Pracują też czynnie w życiu 
gospdda.rczym jako konsultalilci zakla­
dów 'Jll"WIDYslowych, instyitutów badaw­
czydh i biu.r projelmowych. Te wlaMi.ie 
wvsiliki ipracOW1n.ików wyższych uczelni 
i ·ł&rakiej kadry mau!kowej iwiążą ich 
cO!I'az mocniej z życiem miasta. ałe to 
nie wy1»tarcza. 

I tu przechodzę do zasadniczego te­
matu anojego a•rtykulu. Dotychczasowy 
wygląd miasta, jego układ 'Pl'zestrzen­
ny, jego airchitektura, slowem caly wY­
raz urbanistyczny jesit wynilkliem speł­
nianych fU'111kcji goopodM'czych. Łódź 
była miastem przemysłowym nie tylko 
ze względu na wielką ilość fabryk w 
mieście, WYSOką wartość [produikcji 
i duży o<lsetek ludności zatrudnionej w 
przemyśle, ale talkze i ze względu na 
swoją urbanistykę. Łódź z lat miedzv­
wojeilll1.ych, miasto wojewód1Jkie i mia­
sto rodzącego się życia umysło!Wego, 
.pozostała urbanistycwie ina.dal mliastem 
~zemys><>WYm. 

Jaki wipl:yw mają is1lnliejące obecnie 
uczellilie na wyraz urlballl.isty;czmy Lodzi? 
W jaki sposób zaznacza się i po;winien 
zoonaczyć tu11banistyC2lily wyiraz, który 
pooiada tak powa:żmy ośrooek akade­
miaki? W jaki wreszcie sposób układ 
utrbainistycmy będzie m~ przyczynić 

-się do wzmocm.ienia więzi między spo­
łeczeństwem łódlZkiim a jego uczelnia­
mi? 

Ażeby oda:>owtiedzieć na te pytania, 
trwba wyjaśnić kilika zasadniczycih fak­
tów. Wiadomo PoWS7ieChnie, że naj­
większą :flrudl!1ośc<ią, z którą iwakzą 

łódzkie wyższe uc:ze1n.ie jest brak od­
powiednich pomieszczeń. Nie ma ciągle 
jeszcze własnego loka1u biblllo<teka uni­
wersytecka, nie mają odpowiednich 1o­
kali k a tedry i rz.aklady iprawie ws zyst­
kich dyscyplin, poza Politechnika i WSE. 
W dodatku obeCiilie zajmowane lokale 
są Tozrzucone chaotyczmie po całym 

mieście, co bardzo· utrudnia wspóilpra­
cę pokrewnych zakładów talk IIlieibęd­
ną dla działalności nauk01Wej i dydak­
tycznej. 

Cóż jednak robić? Łódź przedwojen­
na, Łódź przemysłowa nie ty1ko IIlie 
mi;:i.ła wyższych uczelni ale nie miała 
prawie zupełnie jalkichlkolwiek budyn­
ków publiczmych. Miasto nie mogło 
więc ofiarować swoim uczelini= 'ta­
kich budynków, które moŻlna by do­
stosować do potrzeb akademickich, ta1k 
jak to zrobił, na przy.kład, Toruń, który 
ulokowal ru.niwersytet w 'k:i1ku dużych 
~chach zajimowainych przed WOJną 

przez irórżine instytucje dzialająte na 
terenie miaJSta. 

Ta trudlila syituacja Łodzi ma jednak 
i pozytywne strony; ipozwafa na iracjo­
naline r0Zlpla:nowa111ie projektowanych 

W EZWANY przez dr Straszewticza 
zabieram głos w wznowionej dy­
Slkusj i lllad urlball'1istycznym il'!OZ­

·wiązanilem ,,„mia:steczka uniwersyt.iec­
k1egio", Cihociaci: dopro\V\Cl.dzony do apaitii 
poprzednimi dyskusjam~ trwającymi -
o ile się inie mylę - od rolru 1947 i ty­
luż latami odkładania roZjpOCzęoia bu­
dOWY, myślę nieraz: niechajże będzie i 
„u diabła na rogach", ale niech będzie 
szybciej. Jeden ~ pierwszych szJkiców 
koncepcyjnych tego m1astec2lka, wiszą­
cy na ścianie gabi!Iletu lRekitora Unilwer­
sytetu, .pomaga od !lat !kolejnym rekto­
rom rozwiązywać skompliikow.ane za­
gadnlienia filozoficzne, dotyczące je­
dlilości .i wielości rzeczywistości, a mia­
nowicie j.ak w 5 !P<)kojaah pomieścić 

4 zakłady, tak, a:by każdy miał po 3 po­
koje. W tych •chW!ilach umęczony ~ok 
pada na obraz <przyszłości i rozjaśnia 

się blaskiem nadzieL 
Ale oto nadchodzi plain 5-lebni i 

pierwsze budynki miasteczka już .stają 
się rzeczywilstością. Więc podyskutuj­
my. 
Artykuł dr Straszewicza ZaJWłiera sze­

reg tez isłusznych, ale róW111ież szereg 
tez budzących sprrecilw, A więc ZJga­
dzam się, że uczelnie łódzkie nie są 
jeszcze dostatecznie rpowiązane rz mia­
stem i inie zajmują w jego życiu 'w peł­
ni takiego miejsca, jaikie mogą i po­
winny .zadmow.ać. Zgadzam się, że ur­
banilstyczne rozwiązania zabudowy mia­
sta !POOO&taiw1ają iw:iele Ido życzooia. Na­
tomiast sądzę, że autor 1Pr.zecenia do­
niosłość urbanistye'Dnego powiązani.a 
tych uczelni z miastem, zakładając mil­
cząco, że wynikną stąd znaczne skutki 
społeczne; ~e nie uwz~ędnia dostatecz­
nie 15iPecyfi.czny;ch [pOtrl'leb pracy WYŻ­
szych S2Jkół, dla których od.sunlięcie od 
największego igwaru :i ruchu miejskiego 
jest ibardzo pożądane; że, w końcu, nie­
docenia walorów proponowanej (i już 
realilzowanej) koncepcj1i u.rban.istyczrnej 
miasteczka uniwersyiteckiiegio, !l~ującej 
wyilsze uczelnie między wylotami ulic 

MATEUSZ DZIEWISZ 

INWOKACJA DO ... ROZSĄDKU 
MLODZIEŻ wstępująca na studia 

polonistyczne sprawiła nam tego 
roku milą niespodziankę. Jest po 
prostu lepiej przygotowana do 

studiów, niż w latach ubiegłych, rokuje 
dobre nadzieje. 

Ta pomyślniejsza sytuacja prowokuje 
. do rozmyślań, zmusza do postawienia 
szeregu pytań. Oto one: czy uniwersy­
tecka polonistyka kształcić ma jedynie 
nauczycieli języka polskiego, czy też 
ambicje studium winny być szersze, 
zmierzać do przygotowania miłośników 
i znawców języka i literatury, nie­
zbędnych przecież na placówkach na­
ukowo-badawczych, krytyków literac­
kich, pracowników wydawnictw, radia, 
filmu, prasy i teatru? Są przecież w 
tym zakresie doprawdy niemałe po­
trzeby. 

Aby na te pytania można było w 
przyszłości odpowiedzieć pozytywnie 
potrzebny jest przede wszystkim ... zdro­
wy rozsądek. Gdzie jak gdzie, ale w po­
lityce przydziałów pracy winien on 
szczególnie obowiązywać. Nie może 
przecież być jak jest, że absolwenta fi­
lozofii pcha się na silę do 6-klasowej 
szkoły wiejskiej. Szkoda doprawdy cza­
su i atłasu, kiedy po żmudnych i kosz­
townych studiach pan magister-polo­
n!sta uczy... śpiewu. Równocześnie -
jak to się dzieje np. w redakcji „Gazety 
Białostockiej" - młody dziennikarz od 
kilku lat usiłuje skończyć jakieś studia, 
pragnie opanować określoną dyscyplinę 
nauki, aby nie być kompletnym igno­
rantem, co widać w każdym niemal je­
go artykule. Przypuszczam, że tego ro­
dzaju „cudownych" dziennikarzy nie 
brak w naszych prowincjonalnych ga­
zetach codziennych. 
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Uważam, źe poszczególnym uniwersy­
tetom należałoby przydzielić określone 
rejony, dla potrzeb których kształciłyby 
polonistów, czy - mówiąc szerzej -
humanistów. Gruntowna znajomość po­
trzeb szkól średnich, rozmaitych agend 
życia kulturalno-oświatowego stałaby 
się w takich warunkach możliwa . 

* * * 
Rozsądek przydałby się i gdzie in­

dziej. Ambicją polonistyki, jak zresztą 
wszelkich studiów humanistycznych 
jest kształcenie kadr nie tylko nauczy­
cielskich, ale i naukowych - history­
ków literatury, krytyków. No a czy 
istniejące programy i metody naucza­
nia, wreszcie sama atmosfera studiów 
sprzyjają wszechstronnemu rozwojowi 
uzdolnień i talentów? 
Dużo już mówiono, pisano, że nasza 

młodzież akademicka cierpi na swoistą 
chorobę - niedowład samodzielnego 
myślenia. Leczono tę chorobę w roz­
maity sposób ze skutkiem, który wcale 
nieźle określa powiedzonko: operacja 
się udała, ale pacjent umarł. Jeden ze 
środków zapobiegawczych, znany w 
dziejach biurokracji - to leczenie ad­
ministracyjne. Sam byłem na kursie w 
Ostródzie, bodaj w 1953 roku, gdzie 
dyskutowano zawzięcie nad statutem 
Studenckiego Kola Naukowego, forma­
mi jego przyszłej pracy. Uradzono, że 
w Kole trzeba uczyć studenta techniki 
pracy umysłowej, sporządzania rozmai­
tych „konspekcików". Tymczasem owe 
„konspekciki" stanowią istną zmorę, 
jakąś pozbawioną rozsądku mechani­
czną robotę streszczającą cudze myśli, 
nie mają zbyt wiele wspólnego z walką 
o samodzielność myślenia. Nie tędy 
więc droga. A którędy? 

budynków akademickich, nie tylko ze 
względu na ich wzajemne <powiązania 
i U12JUpełniaJące się funkcje, ale także 
ze względu na uirba.n.i.stycwy wyiraz ca,,. 
lego miasta. Noivr01WZJ11oszone budyniki 
wyższych uczellili nie są sprawą jedynie 
tych ucze1ni. WJnny one być widomym 
znakiem istnienia ośrodków akademic­
kich w miescie, a także, ze względu na 
swoją formę at·chittektooiczmą, ozdobą 

mia•sta. która by cieszyła kochających 
swoje miasto łodzia111. Budynki uczel­
niane powi.nlny być dla mieszkańców 

miasta w idOCZ'lle tak, aiby czuli oni ist­
rnie i życie tych ucze1ni, aiby na nie pa­
trzyli codziennie, stale, aby życie aka­
demickie krążyło pośród nich, wciąga­
jąc 1ioh w swoje najważniejsze sprawy. 

Trzeba otwaxc ie po·wied:zJeć, że do­
tychczaiSo·wa praJktyika urbanistyczna w 
Łodzi IIlie przyczyniła się ani do wzmoc­
nienia więzi ucze1n1 z mia1stem, ani też 
do podkreślenia pożądal!lych efektów 
plastyczmych w lllieście. Było ·wpraw­
dzie bardzo mało możliwości, ale i te, 
które były, zostały zmarnowane. Mam 
na myśli domy akademickie przy ulicy 
Bystrzyckiej. Same budya1ki, z ze­
\.vnątrz ładne, są ;podobno bardzo wy­
godne i spelmiają jak najlepiej swoją 
rolę, ale ich forma UJrbanistyczna, ich 
usy.tuowanie jest niewłaściwe. Łódź, 

która ma talk mało ładnych, olkae.alych 
budyników, otirzymała domy akaderruc­
kie, lrtórych nikt ruie widzi, które nle 
011ga111izują jakiejś części miasta itd. 

JAN SZCZEPAŃSKI 

Wydaje mi się , że dla mia:sta jest to 
wielka strata. Przy.pominam sobie W}'­

budowany w latach dwudziestych dom 
akademic~i w WairszaJWie na placu Na­
rutowicza. Miał on wiele lbra'ków, był 
w na}rozmaitszy sposób krytykowany, 
ale· przyczyn.ił 'Slię do zorganizowania 
całej dzi elnicy i pokazał miesl'lkancom 
ówczesnej Warszawy, co to jest dom 
akademicki. 

Niewiele jest przykładów do krytyki, 
bo też i niewiele dotąd wybudo·w1mo. 
Stoimy jednak przed planem pięciolet­
n.im, w którym :ma być zrealizowana 
poważna kubatura budownictwa szkół 
wyzszych. Sprawą zasadniczą jest nte 
tylko: czy i .ialkie gmachy zostaną wy­
budowane, ale 'również gdzie zastana. 
wybudowane. 

Specjalnie poważnym problemem jest 
dostairczenie odpowiednich budynków 
dJa Uniwersytetu d Akademii Me<lycz­
nej. Obydwie te uczelnie wyma.ga;ą 
bardzo dużych pomieszczeń; poza salo~ 
mi semimaryjnymi i czytelnńany:mi ko­
nieczne są laboratoria, sale do ćwiczeń, 
prosektoria, klini·ki itp. Specjalnych po­
mieszczeń WYmaga także biblioteka 
Uiilliwersytecka1, mająca ogiromne zna­
czenie dla życia !kulturalnego carego 
miasta. Trzeba podkreślić, że jest rz.ę­
czą •konieczmą, aby większa część tych 
budynków była umieszczon.a w jednym 
ikomipleksie. 

Wobec tego, że w śródmieści.Ju Łodzi 

r..ie ma IWliększych terenów lbudowra·· 

A jednak ... 
Narutowicza, Nowotki, Widzewem 
StokamL 

Spróbudmy uzasadnić 1te zarzuty. Au­
tor !Pisze: „Jeżeli w !Pierwszej części ni­
niejszego avtytkułu stwierdziiliśmy, że 
jeszcze ciągle w ·~eczeń.S<twie lódl'OOim 
nie iistnieje żadna sillniejsza więź z 
„;własnymi" uczelmiiaimi - to k01I1oepcja 
„miastec:zika uniwersytec!kiego" prze­
kreśla możliwośoi !POW&tania i zacie­
śniania tej więzi", a dalej stwierdza, 
że „Łódź, która jeszcze w pełni 1n~e ży­
je spraiwami swoich wyższych uczelni, 
powinna być związana z nimi formą 
urbalnistyc.zną". Takie powiąz.anie ur­
bantistyczne polega nai wlromponowa ... 
111iu wyi;S1Zych uczelni przes.trzennie w 
talkie punkty mi.a!Slta, by WYbudowrune 
gmatdhy orga.niww.ały z.abudowę swe­
go rejQim, a zar azem .stawiały studen­
tów i praicownJ'.ków 1W mlejsou srt,yka·­
niai się z W'ieliu spr.aiwami życiai miesz.. 
k.ańców. 

Sądzę, że ten rodzaj więzi można by 
narzwać mczej więzią formalną czy też 
przesrtrzenną, i sądzę, że nie jest ona 
:na'.jwarżniE1jma dlla procesu wr.astam.ia 
s.l'Jkół Wyrż...szyci1 w życte spoleczme, krul­
turailne i goopodarcz,e miaiSta. Nia,jwaci:­
niejsze jeS!t chy;ba rtx>, aby wyższe uczel­
nie przyczyniły się do "\,.;,yk!srzJta:loeni,a, 
silinej .war st-wy i.nt.eligencj i łódzkiej, 

rozumiejącej dJoniosłość ich pr.acy; .aby 
uiks21tałrowały środowLsko intalektuiail­
ne miasta., w;płynęły n.a ogólny ipoziO<IIl 
życia! ik:uJJtur.alnego, aby swoimi usłu­
gami w zakresie służby zdrowia, tech-

111:iki, naJUcziania itp. podtn.iosły i usipraw~ 
nizy cały szereg funkcji miasta, aby w 
ten sposób weszły w ży~ie W'szyistkich 
m.ieszJrnńców. A •sądl'lę, że uczelnie mo­
gą :spełniać te zaldaJnia, nie pr.aiaując w 

Były przecież w Lodzi lata, kiedy ko­
la naukowe, zwłaszcza - polonistów 
stanowiły prawdziwą kuźnię nowator­
skich metod badawczych w literaturze, 
kiedy wrzało tu od zawziętych sporów, 
polemik, dyskusji. Kolo utrzymywało 
bliski kontakt ze Związkiem Literatów 
zjazdach młodzieży polonistycznej, 
Polskich, brało udział w d<>rocznycb 
gdzie można było przedstawić wyniki 

swoich prac badawczych. I co niemniej 
ważne - poloniści pisaii do wychodzą­
_ cej niegdyś w Lodzi „Wsi" i „Kuźnicy". 
Pisali zresztą i profesorowie. Temu 
ożywieniu sprzyjała niewątpliwie atmo­
sfera ideowego i intelektualnego fer­
mentu, charakterystycznego dla Lodzi 
w pierwszych powojennych latach. Dziś 
obsenvujemy niedobrą, bogobojną ciszę. 
I chociaż atmosfera pierwszych powo­
jennych lat już się nie powtórzy -
przybliżenie polonistyki łódzkiej do ży­
cia jest przecież możliwe. Związanie na­
szego studium z życiem - powrót do 
wielkich dyskusyjnych spotkań, na któ­
rych skrzyżują się ambicje, poglądy, 
żywsze kontakty ze środowiskami twór­
czymi - to jedna z dróg. Perspektywa 
o tyle znów lepsza, że mamy nareszcie 
w Lodzi pismo społeczno-kulturalne. 

Brak rozsądku widoczny jest w cią­
głych zmianach programu. Najpierw 
mieliśmy studium czteroletnie, na~tęo­
nie - trzyletnie, z kolei na powrót 
czteroletnie, ostatecznie stanie na pię­
cioletnim, które z pewnością przyczy11i 
&ię do wzrostu zainteresowań nauko­
wych mło:!zieży. 

* * * 
Przezwyciężono tradycję starego, li­

beralnego typu uniwersytetu. General­
nie rzecz biorąc - słusznie. Tylko, że 
w ferworze walki z przeżytkami - wy­
mieciono i to, co było dorobkiem trwa­
łym w historii i organizacji uniwersy­
tetu. Tendencja jak największego ujed­
nolicenia studiów wszystkich wydzia­
łów, bez uwzględnienia ich specyfiki 
doprowadziła do mimowolnej parodii 

naijwięks;zym gw.anze Piotrkowskli.ej i 
Zielonej. Sipecyfiicz.ne zadania wyższych 
ucze1ni polegają 'Ila prowadzeniu IJ)rac 

badawczych li To21budowywainiJu wiedzy, 
na !kształceni.u speojaili!stów do .różnych 
zaiwodów, na WYChowall1liu młodzieży, 
której .przekazujemy naisze narodowe 
d~iedzictwo kulturalne z nakazem je­
go roz;wtjan.ia il ipomnażaillia oraz na O!I'­
ga111izowaniiu środowiska Jrulluiralnego 
w mieście i oego regionie. Te WSIZyst­
kie zadaniia wyższe uczelnie mogą speł­
niać nie tkwiąc tbe:zipośredl11io, tj. !Prze­
strzennie, w żyiciu miasta. Zasadni­
czy jest tu nie kontaikt !Przestrzenny 
lecz więź społec2J11a, intensywne ikon­
taikty ,'Z)filsty<tucjonalizowane, ik•tóre 
wiprowadzaj ą 1Pra1cowniików i studentów 
w ścisły k0111taikt i wspólipraicę z 1udll1oś­
cią, 'IJOIPrzez instytucje organil'Jujące ży­
cie gospodarcze, społecmo-.polityczne 

kulturalhe miasta. 

Tu dochodzę do drugi.ego zair71Utu i 
twierdzę, że ulokow8Jt11ie s:zikół -wyższych 
w osobnej dzielnicy, illieco odsuniętej 
od największego gwaru miasta, sprzyja 
prowadzeniu pracy naukowej i dydak­
tycznej. Jedna ii druga wymaga silm­
pienia ~ spokoju. Prowadzenie pracy 
dydalktyCZ1I1ej wyanaga, aby laboratoria 
i sale wyikładowe różnych !WY'działów 
były pol:orżooe możliwie najbliżej. Np. 
zakłady fizyikL 1Prowadzą- nie tyliko 
własne prace badaiwcze i dydak!tycZtile, 
lecz także mają zaidainJia usługowe w 
stosunku do chemików, .bliologów i in. 
i dlatego studenci, nip. biolog~i., uda1ąc 
się na zajęci'a z filzylkii, nie powinn1i tra­
cić zibyt wiele czasu na przejścia czy 
,przejazdy„ jak to się teraz dzieje. Po­
nadto sądzę, że ulokowanie Uniwersy­
tetu, Akademii Medycznej ii. innych 

studiów polonistycznych. Studia nad ję­
zykiem i literaturą zostały podporząd­
kowane takim przedmiotom jak pod­
stawy marksizmu-leninizmu, ekonomia 
polityczmi, ale, co 111aj,przykrzejsze, w 
sposób zabijający specyfikę przedmiotu 
nauczania. Chodzi przecież o to, by 
polonistyka wykładana z marksistow­
skich pozycji zachowała swoją odręb­
ność, nie była wszechnauką - ekono­
miczno-polityczno-literacką. 

Zdrowy rozsądek musi się także ode­
zwać w kwestii, której podstawa jest 
niewąpliwie słuszna, w kwestii - dys­
cypliny studiów. Nie można jej mecha­
nicznie pojmować. Trzeba uwzględniać 
specyfikę studiów, polonistycznych .zaś 
w szczególności. Studia te -wymagają w 
dużej mierze indywidualnej i samo­
dzielnej pracy studenta. Otóż przy 
wprowadzeniu dyscypliny pracy zwra­
ca się uwagę na kolektywny i tylko na 
ten charakter pracy, lekceważąc indy­
widualną, samodzielną walkę o pogłę­
bianie wiedzy, nie doceniając wielu 
żmudnych godzin pracy nad tekstami 
literackimi, jakie spędza każdy ambit­
niejszy polonista. Kiepski to student, 
który zajęcia uniwersyteckie uważa za 
alfę ~ omegę. 

Dotykam tu jednego tylko zagadnie­
nia związanego z dyscypliną studiów, 
wiadomo jednak, że stanowi ona nie­
zwykle bogaty załącznik do dziejów 
braku samodzielności myślenia studen­
tów. 

* * * 
I jeszcze raz o rozsądku. Nasza łódz­

ka polonistyka ma poważny dorobek 
naukowy i pedagogiczny, a jednak jest 
o co się niepokoić. 

Rozważmy tylko sprawę taką - co 
wie nasz łódzki polonista o literaturze 
współczesnej, która powinna być oto­
czona szczególnie serdeczną opieką? 
Wystarczy tylko porozmawiać z naszym 
absolwentem, aby wiedzieć, że niejeden 
WYChow.anek dobrego liceum wie zna-

nych, wysunięto parę lat temu koncep­
cję ulokowania Uni1wersytetu i Akade · 
mii Medycznej poza śródmieściem, a. 
nawet poza miastem, projektując 

specjalną dztelnkę uniwersytecką. 

Dzielnica ta .znajdować się m a we 
wchodniej części miasta w rejon ie ulicy 
NR>rutowicz.a i ma rozciągać się daleko 
poza teren radiostacji. P:roJe<My ;pre,ew1-
dują, że obok domów uczelnianych po · 
wstamą tam domy dla studentó•W, 
ob1e!k,ty sportowe, kulturalne <itp., sto' 
wem, że będzie to samodzielny zupeł• 

nie oirga.razm. określany iprzez niektó­
rych projektantów jako .,miasteczko 
umwersyteckie'', ProJekty tej dzielnicy 
umwersyteckiej istnieją już od kiJ!m 
lat. 

Koncepcja „miasteczka uniJVveI'sytec­
kiego", oddzielnej dzielnicy miasta 
gI'IU!Pującej bliislli:o s·iebie rwszysitlkie, ·lub 
zna1cZJną ic.zęść izakladów rnaukowych 

· Łodzi, uwzględniająca za1sady nowoczl"• 
snej urbaI11Styk.i: odpmviednie duże te­
reny, zieleri, 1-.ompozycję estetyczną --­
ma cały szereg .:ech dodatnich; 111ie wy;i 
:naga wyburzeń istniejącej zabudowy, 
Jest łatwiejsza 'techniczmie do realiza­
cji itp. Ma ona natomiast jedną wielką 
wadę: odsuwa wyższe uczelnie_od mia­
sta. Usuwa z ulic łódzkich tłumy stu­
dentów, odsuwa z gwairu Pioitl'kowskiej, 
Z:ielooej, Gdańskiiej, Struga i tylu In• 
nych ulic, profesorów i asystentów izo-: 

(Dokończenie na str. 5) 

sZikól wyższych w jednym miasteczku, 
ułaitwi nie tylko .<pracę dydalktyCZ1I1ą lecz 
także powstanie środowiska .i.ntensy­
w:nej pracy na~owej,gdyż ułatwi k0111-
takty międrz.y ucl'Jelniami i IJratedTami, 
obecnie bardzo utrudnione ooległością-

I wreszcie sądzę, że ulokowanie mia­
steczJka w 1p11qp0nowainej dzielnicy, speł­
ni róWIIlież ipowaooe funkcje urbani­
styczne, powiąże bowtiem Widzew i 
Stoki lepiej i mocniej ze śródmieściem. 
Niie będąc ul"banistą, ll1'ie mogę podać 
tu żaldnej fachowej arrguanentacji poza 
argumentaicją nasuwaną ,przez 2JdrOWY 
ro21sądek. Otóż wydaije się, że jeżeli zo­
stainie zabudowainy teren ipoza radio­
stacją, gdzie w tej chwilli .zmajdują się 
puste pola, lub z.sypisk.a śmieai, oodzie­
lające robotniczą ,dzielnicę Widzewa i 
nową dzielnic~ mieszkalną Stoki od 
śródmieściia, to poprzez ten teren zabu­
dowany iprzejdą od,powiednie linie ko­
muTIJiikacyjne i miastec2lko uniwersytec­
kie stanie się no-wym centrum. Zosta­
Illie za1budowana ·1 ZOI'ganizowana pusta 
przestrzeń, miasto rozciągnie się na -
wschód i wyjdzie z .ram .zakreślonych 
bądź ito przez pierwotne koncepcje 1pla­
nistyczne, bądź też przez bezplanową 
zabudowę drugiej połowy XIX wieku. 
A zaitem, tu wlak:O<WaJne „miaJSitecrziko 
uni!wersyteckiie" spełni również !p(Jważ­
ne zadanie urbanistyczne. Uczelnie nie 
zostainą więc odsunięte od miasta lecz 
iPrzeciwnie, staną się klamrą spa{ającą 
odległe dzielnice, a przez to znajdą się 
talkże i przesrtnzennie w centrum uwagi 
mieszkańców tych dzielnic. Należy bo­
Wliem przyipumczać, że nowe dzielnice 
miesuikal:ne na Stokach będą się dalej 
rozW1ijaly, że jeżeli izni:knie linia kole­
jowa prowadząca do Dwovca Fabrycz­
nego, to nowa dzielnica uniwersytecka 
uzySka ipołączenia z poł'lldn.iową częścią 
miasta, że zatem, będzie ona organizo­
wała uI'ba111istyCZtllie tę część miasta. 

Opowiiadam się więc za budową „mia­
steczJka szkół wyż.szych" tam, gdzie jest 
projek!towane. JAN SZCZEPAŃSKI 

cznie więcej. I czemuż tak się dzieje? 
Po pierwsze - winien tu program któ­
ry jest zły, niekompletny, zepchnięty 
po trosze do roli kopciuszka, jeżeli cho­
dzi o literaturę współczesną. To co się 
na uniwersytecie mówi o latach powo­
jennych - jest po prostu zabawne nie 
mówi się bowiem prawie nic. Ki~pski 
to prognostyk dla przyszłego młodego 
krytyka literackiego. Ale i program nie 
załatwi wszystklego. Wykładowcę do 
tego okresu trzeba znaleźć pośród naj­
poważniejszych krytyków. Tak jest na 
uniwersytetach warszawskim i krakow­
skim. Czemu więc nie może być w Lo­
dzi? Tu należy szukać przyczyn, dla 
których nasz ośrodek w ostatnich la­
tach nie wykształcił ani jednego kry­
tyka. Utalentowaną niekiedy młodzież 
zbywa się politycznymi formułkami, a 
solidnej pracy nad poznaniem współ­
czesnej literatury jak nie ma, tak nie 

ma. 

* * * 

Jako historyk litęratury przywiązuję 
szczególną wagę do studiów literackich. 
Uważam, że zadaniem polonistyki jest 
również kształtowanie kultury litera­
ckiej zarówno młodzieży studiującej 
jak i naszego robotniczego miasta. Do­
bre to były tradycje, kiedy na wykłady 
z literatury przychodzili nie tylko polo­
niści, kiedy do kół polonistów mogli 
należeć wszyscy studenci mający lite­
rackie zainteresowania. Bez zrozumie­
nia, że nie można pracować w oderwa­
niu od ludzi naszego miasta - boga... 
bojna atmosfera będzie trwała. Więcej 
dyskusji nad pracami młodych a i sa­
mych WYkładowców, bliżej szkoły, in­
stytucji walczących o upowszechnienie 
literatury, bliżej środowisk twórczych 
- tymi akcentami chciałbym zakończyć 
swoją Wypowiedź, zapewne niepełną, 
sygnalizującą tylko, którą traktuję jako 
głos w dyskusji na temat humanistyki 
uniwersyteckiej. 

MATEUSZ DZIEWISZ 



·BYŁOBY to II"Zeczą ni€!P'Ojętą, 
_ gdyby Ołeszilro iprzy swej od­

wiard'ze, bezkornpromm'W'OŚCi i 
funk·oj.i iloorespondietnita. wiej­

skiJe,go mógł drogo poros/tać w oien'iu. 
Przy najbiiższyclh WYbor.alC'h partyj­
nych, wios.ną 1950 roku, towarzysze gu­
ra1rnowscy wysunęli go n.a sbanowiisko 
sekiretairza .. Leśniczy Gredek był na ty­
le ąpryrtmy, żeby za'WICZasu WYoofać się 
z honorem dając do ZII"O'ZiWlTI!ieniia, iJe 
iOOldmiair \PNllCY 2'JawodOWej IIllile [)OIZiW.ailiai 
:mu ipeł!DJć naQeżyoeie olbaw~ązków ,pair­
tyj:ny'Cłi. „Ozy tyU.ko ja jeden j1estem w 
Gura:nowd1e? - mówił w\ie1kiodru.sznie. -
Niooh inni też się uczą, lllJtech tp0praicu­
ją chlai dobra ogółu". 

W ciągu roku 1950 Oleszko iprzeszedl 
dwukrotnie szkoJenie partyjne, oce­
niono go d:ako ak!tyw.ilstę jruż w skia1i po­
wiaitowej., mczęto przebąkiwać o prze­
rnestie:n'iu go na stanowisko powarż.n.iej­
srze, bairdz1ej odiPoWiiied!zilailne. On sam, 
będąc ipewny, że t:o 111ia.srtąipi: wcześnie·j 
crz.y IPÓŹnliej, .z kcmilecmo.ści jiaikby mniej 
teraz poświęcał uwagi żyiciu gromady, 
co nie zniac:zy j•ednak, iby się miJa!ł od 
swych rowairzyS1Zy oddia.lri.ć. 0111, Bobiń­
ski, W.iiś.niewsrki', Blu'ZJa,rczyrk, bracia Su­
perniak;i i jeszoze kilrku tworzyli jiaikby 
pień o·pgaiilliizaicyjny z któirego lp{)IWo1il 
wyrastały cc111a1z to nowe gałęzie; z koń­
cem 1950 :roku -0T1g1anli0a:cj~ 1Podstawowej 
przybyło cztterech czfo1D.ków. 

* * * 
Wiadomo, że zia!IlJ:m giromadia1 przy­

stąipi do C?Jaił:orżen.i.:a ~elm.i (prnduik­
cyjnej" pr.zechiod7Ji. onia1 ikiiilka faiz przy­
gotowawczych. Naj(pierw ludifile pa:rtyj·­
ni z ireguły męŻ'CZ'yŹ:n'i, wyiralŻla.jlą ·swoj1e 
Zl~,zumienl~e d'La 'ko!rzyś{!ii, jiakie dia<je 
pra1ca ze51P10łowa i wsadln:ilCZO zgaidz.a•ją 
s.ię nia za.łoiileniie spółdziileIDL. (?o. tej, zao­
sadlr1lilczlej' decyz;jli następujie :realkcjia, 
która tPOtwierrdlza przysł:<YWie, że dio1bry­
mi chęciami pi.eklo wyb11ukowane, a 
którą można by wyrarZJi.ć taik: „No, te­
raz, kiedyśmy się zdecydOIWali wziąć 
-Oo iroboty, możemy się l1Ja! it.o k0111to1 tro­
chę prwspać". To Sjpla.IDl~e 1lrw0 dbpókil 
agitatorzy powiatowi lub najaktywniej­
si z gromady nie('.;~-~grają pobudki - i 

wtedy następuije ·~utga fiaJzla: tworz.en.Le 
komHietu 121airoży'Cielisk,iego. Afe 'Wlted:y 
też rwila.ffi~e dochodizli do grosu sliłI11a o­
pozycja w posta.ci >tych, co to - dalk 
określ·i'ł Dom:siak - ,,macają ikuTy". 
Dotyc.hicza.s ikolbiety 1s.iedlziały cicho, nie 
przejmując się tenretY'cznymi rozmów­
kam'i! mężów, ,ter.a.z jediniaik, gdy aL nia 
&€łl"ib 2Ja1CZYITT,ia1j ą siiię bmać do ToOOty -
.one >też. [ zaiozyna !Siię dklres [prizewlek­
łyoh, jiaikż,e n!Leraz iprz,ykcy'ch II'Qrzanów, 
per1tlrak taaj i!, k:l:amlliiiwycli wyroegów, 
W1Za1jemnych wym.yiśliań, skakia'l1J'.ia· sobie 
do oczu. Niewielu jest talk.kh, którzy by 
WY'zm.iailiii otwiaJriclile: „Nic na :rarl!ie nie po­
radzę, moja żona stawia mi ultimatum; 

.aJ.bo jia, ailho ,spóM:z;ielinia - niiie chcę 
mieć (pdekła w domu" - więc wymy­
ś1a•}ą 1PI1Zeróżne prete:Iraty. Wąsowicz 
mów~ że sipółd2li.e1Jnli! ndie możniai :Zlalkł'a­
diać z samych · tyilko 1ooi:adów, 1mzeba 
wciągać ;pełinmiolnych. Wiśruiew5iki 1 0-
b:eriek, - że nie posiadadą ma tyle za­
pasów żywności i gotówki by przetrzy­
mać bezdochodowy okires IPOOICy 'Z'eSpo­
łowej. Bluza.rczyk i młodszy Supernak 
- że mają w planie przeprowadzkę do 
Stronia Sląskiego. Kosińskil i Bartnik, 
- że 111ajpierw brzeba iwyremo.ntować o­
środek. li u.zyskać od in.adleśn:ilctwa .gwia­
nmcję oo do ;piasbwti5k ,p<lftr.zebnyich d1a 
ow.iec. A są wres2JC!ie tacy, !którzy obie­
cuijią ~ąozyć silę do filPÓ'łdlzielni do­
piero wówrmas, gdy IWbaczą, że onia się 
jllllŻ rozwi~ia d: pr'ZyilK)ISi dlochody. 

Olesizko llldlał sobie IS!PI"a<wę, że gro­
.madia nie msey z mli.iejsw. doipók!i do 
akicj.i 111iie zos'talD.ą wciąignlięte ikobiety. 
Nia j>ednym z IP8-il'ltyjnyoh ;zebrań w sty­
ClJll.hll 1951 !I"OikU, Po ,buo:"211Jifwej1 dy:Siku:sj.ii, 
ł1ZJUcił hiasro: „Nai rarzi:e ·2l0Sltawmy spra­
wę sipóiłdizięln.i,, a werlbujjrny !kobliiety do 
pall'itili". R~eirws;zy Domiilslilaik rob-Owtązał 
się wa'.ągną,ć swoją :Wnę, :21a: nim Bo­
b~i, :Bh11zia.riczyk, Wlilśrui:ewslkii, a z 
peł!nocoillnych - 7Jaibu2Janin Kałużny. 

I ~w. w GuTJa.nowiile 1D.Ja!Sltąipiił okres 
martwoty, wypadki, jak zwykle na wsi, 
posuwały s1ię żółwim krokJi,em. W cią­
gu ~iany ru Ga1ju1s.a1 nadiail odbywały się 
Wlile<czJOrne rposied'Zenila z udlzliJaJliem Ko­
bryńsik>iego, KoslZeWISklilego, Paohdlkia, 
Suirmańskii'eigo, ale już bairidiziej zalkon­
sipi:rowanĘ\ w polroju na piętrae, przy 
rad1u SikW1a1Pli.w.ie .tłumfonym f iregulo­
Walllym iręką Giaju.sia.. Oleseiko często 
wyj eWrżJał do [pOWdatu; igd.Zliie dał Wę po-
2JI18.ć jiak.o zdolny iaigi'taitoir, ifloteż iKo­
mite.t Powia:towy 1P0WJ1ernał mu coraz 
trudniej•s:ze obowią1Zlk:ii. IPcma •tym n'iic się 
nie dziiiaro - .śniieg grruho przysypał 
pola,, dr:zewai jakby śclilęte mrozem sta­
ły n•ieruichomo w brl:aił:y·ch ;paipaohach, 
liisy i łasice !Skradały się iku ilud:ik:im o-

. siedilom, ia Bh.rzJai!.'ozyk widlziiaił ipewinej 
księżyc:oiwej, nocy dwa rosłe willld, któ­
re przecięły wieś i obojętne na, skowy­
czenie psów >truchcikiem ipoozły ku 
.glraiD.dtcy oz:esJdej. 

Dopiero !l1JCIJ wiosnę, gdy na rpołudnio­
wych sitakach :ruszyły trawy 'i oziminy, 
zaczęło się coś d:ziiać. Przede w,szystkim 
w połowie kwietnia, na :nad:zwyc.zaj­
nym zebranruu pairtyjnym, izwołanym 
pl"2J6Z Komitet Gmilnny, wyrk:lUoC'ZO!IlO z 
pairttli GajlUJsia. ZailTLUty: wirogie wypo­
wiedm przy piw.ie w sklepie, .ZIOJ'ga1D.•ioo­
waine sluchani<e audycji fondyńsltich, 
qpus=alilliie oobnań iltd. Rzecz rammien­
nai, że 'Oprócz robotn.ilków leśny.eh prze­
oliwko Gaju...~wi oot.To wystąpill: pełnio­
'001Jny Kaiłumy. Gajusa wykłuwOID.J() 18 
gllosami przy czterech wstrzymujących 
~, azym ZJresztą Oiil ·iSiaJm zdawał się 
byt nie btairdoo za:smuCJ0111y, ho uśmie­
cblal s.ię ironicznie Iii majes:tiartycznym 
k:rokiiem C(pi1.100il1: rzebTanie. 

HENRYK WORCELL 

NIE MA OLESZKI W GURANOWIE 
Niestety, Oleszko nie zjawił się. Przy­

być nie mógł, bo sam był przeciążony 
pr.aicą, a jlUŻ m dwa tygodnie miał j1e­
chać do Szlczooiooi, d-0 Szlkoły Sędzilow­
s:ko - Prokumit.orakiej - alle m t-0 w li­
ście l!liie żiarowal poucreń ~ nia1pornnień. 
Plrlzede wiszystiklim1 r.ad!z.it, iaiby m. wsziel­
ką cenę obrobilli il roJbmlH 1POle. „Nie ma 
n ie g()Jl'S!Zego dilia spół:dlzi'eln1i pr-0d uik­
CY'jnej>, jiaJk pole st-Ojąice ugorem, bo ta­
kń!e poile nie tyilko, że IIllie ~ żiad­
nego, dochodu, i;:ł'le oo ·g'OtI"ISZia., odslt!rasza 
JiJ .ro17.;giani:a iJ.udZi nai wgzystkde sitrtmy. Co 
do pożyezJki:, to nie 1Z1Warżia!joiie na pehlo­
.rolnY'ah, bieITcie te 60 rtyisięcy ~ ~.a.­
dajcie owczą fermę. Nadleśnictwo przy­
zna wiam łąkii na Sowrlncu., dzwon;iJ.em 
w tej 51PI1awde do KomdJtetu R>wtliaitowe­
go - IPOWiedZrel,ii mi, że młiarbwi·ą, sko­
iro cy1ko będ'zlile gwia.ra1I110ja, :źle owc.zair­
nli.ę zał'ożyieie. Ozy 'ZIIl.aSJZ tego gÓl!'laiLa w 
RiotrO'Wiicach, Majerczykia? Bo;p.rośdiie 
go, żeby dJo WaB' zagląd.ał i ootły llderdel 
kontrolował, bo iz owca:rnti TÓŻin.'iie bywa, 
gdy się ~jdą w nowych wiaiI"U.IlJkach 
klimatycznych, a on wie, .kiedy im trze­
ba zadia1waić śi.v:ierczynę, a ·lbo niektóre 
ziibł.a do paszy". 

Z poazątku maja. odbyłio >S>ię drugie 
zebranie partyjne, poświęcone przyjęciiU 
tirnech nowych członków: 1pełnorol.JrH~go 
Allbii!nli:aka, żony KałlUżnego i żony Do­
misffi:kia. Z il.lr'.ZYjęciem Domis1iiakowej 
byro trochę śmi€Chu, bo gdy ·sekretaTz 
gminny zaipytat ją, dlaczego chce wstą­
pić do partii.li, odpowiedziiałia: 

chciał pofnąć przed nadciągającą od 
strony wsi deszczową błyskawicą . 
Pr:zierz.. dłuższą chJWilę wsz.yst:y trzej 
milllczeli jak ludzie, którizy mają coś 
wa,:żm ,ego do IPOW~edzenia. Pieirwszy 
odeziw.ał się Domisiak. 

powagą, przyjrzał się Domisia1kow,i i 
rzerkł: 

- A co miałam robić? Mój stale mi 
g.ada: „Tyś moja żona nie ty'lko do 
łóżJka i mi.ski, musdsz iść ze mną li z 
partią" - to i poszłam. 

Na tymże zebraniu Oleszlko miał 
os iwo·ją jalkby pożegma1ną mowę. Nilko­
go tym nie zaskoczył, bo już wiado­
mą było, że od czerrw'ca ma przejść na 
srbainoiwilsko sekiretarza gminnego w 
L„ ale ,mimo to mair:kotno się ludziom 
z1mb:<fo, szczególruie Bobińskiemu i 
Domisiallmwi, pa:tirzyli jed~ na dru­
giego j.ak gid)nby stw1eird'zając: „A 
jedin.alk to prnwd.a". Mimo wolii przy­
chodzao im na myśl pytani:e: kto rte­
r.az bę<ltz.ie im pirz.€1WOdzi'ł, ktn zastąpi 
01esizrkę? że Gradek aż s!ę ,pali. na to 
stanowisko, niby palllila do ślubu, o 
tY'rn wied1z'ie1i, bo o>staltniio fllilÓIW wy­
kazy,wail: akrtY\Wll'Lość; crzęslto ma1m~ro­
wła.ł ,przez wii'eś powlliewając rolZJpiętym 
płaszczem, a n.a zebraniacli prrz..ema­
wial wyciągając irękę J:en~no!Wlllkim 
gesltem: „Towairzysze. towairzy>sl<';e, to­
wa.rzy1SJZie ! " N i'e, trultedls;zym lJu{fz.rl„om 
nie zamydli oczu, nalto1m1a.st e:aichodzi 
ob.a.iwa, ż·e Kiom~rtet Gminny m'oże 
llzrnlać je.go mowę za złoto, ia nie :wJia­
d01IDo też jalk: siię .przy wyJbo!l"aiCh e.a­
chowalją nie~rzy, uzale:żmieni pd 
Gradka, robotnicy leśni. 

* * * 
Laito 1951 il'Olku mi1ja'ło SZlciz.ę'Ś~·wiP., 

żtrviiwa mialły .r:n;zebieg pomyślJ.n.y. Ja­
kloś w 1piemwzyc'h dindach .si,~.r~ia, 
kied(Y IW poliu IPOZOSta~ 001POznnone 
ow.sy, ia da'W!no przek;wiltły len Żldorbi­
ły już tyliko mO'sdężln.e Łe1b'lti. nasiierune, 
pod pl.e!beńskim lasem z,esrz[i! się trzeij 
l'u!dJzi•e: Domisiiak, starszy Super;nak i 
B'.ln.1z.airic.zyk. 

Wsrz;ysicy Vrzej by]Jj. n.a siwo1)cih diział-
-kach i taik jallrnś be:ziwiednie ze.srziL'i się 
ku sobie. :Peiwnie dzilsie(jlsi2.a pogoda 
nastroiffia icil wYj'ątllww'o pir.zyjlaźn>ie, 
bo rizecz,ywiście aura paooiWlała nie­
zwylkł.a, rnl0ż.1iiwa tylllko w okolicadh 
góreysitycli. 

Całe ndebb ude'lwrowa<Ło się prze­
d~:'Wln[e. Na zaichod.zie j.aśniiał ogrom­
n:y plr.zeisitiwólr QZysteg.o, j,alklby !POTC•~­
lanowego błękitu, tu zaś, nad Gura­
nJowem, mała chmura, nie wię!ksz.a od 
pegeeroWSiki.ej łąki, siała drobnym 
d!elSlztczykiem_ Dallelro na !PoJuldni1u, 
gidzieś w oJroiLicy Cz.esiki.ej Kqpy, sziła 
ffoilatoiwa dhmura mi10.tająiaa łJłyiSk.a­
wi!cami - Sł'Y'chać tam byfo głluichy 
p OllTIJrl\1lk toczący się po góirla oh i z.a -
mieir·aljąicy rw w.zepa!Stmych dol~na<eh. 
Na pOO:moo.ym wschod'zli-e •taikże ciem­
niały chtmiun:"y i padał desrz:icz, a wi­
doczny tam kalwaiłellc ibęc!zy ztl.a;wał się 
być ogpdstą komeltą. ikltóra mija gil.ob 
zile!msikd i odthodzil JW zaśwfaty. Poza 
tym, gdzie spoaa:rzeć - błękiltJne dziu­
ry w obfuikach, sre'bmle pien!.•ążki, JWcl­
niste ikJl:ęblk:i~ /PlłtYwają.tce łabędzie, desz­
az.QfWe fiiranikii - odi czasu do C'1JaSU 
w ciemJnych masywach ciie111kie szty-
1 eiC'ilkr błyslkaiwic. 

- Ciewy, co s:ę to wyrab'.a - po­
wiledział Domisi.aik podchodząc foni­
w:ie do swych kamratów i W'slkarutią:c 
na .niebo. Spojrzeli i skinęli głowami. 
SUJpernalk wylkonał ruch jaikby się 

- J estt list od Oleszki. 
- Do :kog-0 pisał? 
- A do kogóżby jak nie do Bobiń-

skiego? 
- I co pisze? 

Ano znowu idzie do szkoły. 
Sędzi,oiwslkl-ej. Paritda go. wysyła. 

- Skurczalaga! - z podziwem wy­
krzyknął Bluzarczyk. - Ten to je­
dzi'e ! Niedawno z nami sągi w lesie 
s1kladia,ł, a tu masz sęd'l..ia! I co 
w:ęc,ej pisz.e? 

- .Aino, pyta siię, czy n.a jesień doJ­
dziemy do z:gvdy z tą spół:~ielliią. A 
co ruajważni1ejsze, to pisze talk: „Spra­
w.a n.:e posuni-e się u . was ani n.a krok 
jeżeli n.i·e wciągniecie !kobiet. Mamy 
już doświiadtzenlie i wiemy, że kobie­
ty mo,gą wam pira1eę albo ba.rdzo u­
trudłllić, allbo oglromll1.'ie ul:altlwić, dla­
tego starajicie g.ię wsrz.ellkimt siil;ami 
wicilą;ginąć .ie w sam ś:r·ode!k zagad:nie­
noia, taik żeby miały poc~ucie, rl:e one 
w sipó1łdz~eln.i1 rzą~.lz:ą i decyldiuoą". 

Domlsiiaik mó1Wilł, a r&,w:nocześnie 
dail.eki' grzmot jaik gdy1by g1r1Uibą linią 
podkreślał jego s!l:owa. 

- A co? - spoj[".zał ~yurilfalinie n.a 
t01Warzyszy. - Czy ja l11i.e to samo 
ciągle móiwię? Baby rtirzeibia, ·c/iąg1nąć, 
baiby! 

- A co ty ode minie t:~sz? 
oburrztył się Bluzarczylk - moja JUZ 
siię godzi i naw€it Wiśnieiwską obra­
bia. 

S1u,pemak 1Pirzy1gairbi!ł: się JalklOś d 
bolkiem patlrzył w pole - w\iadomo 
byfo, że z jego żoną cle rue można 
był.o wslkórać. 

- Tyy! pa'Leem wyceilbwał w 
ni.ego Domisiak - wies0 co mi' pirzy­
szilo 1rm myśl? Już wiem rz.. lkltóirej sit.ro· 
ny tlWoją podedść. Jak t'o Oilesziko pi­
sze: „BaiblY w sam środerk"? No to 
bi•el!'zmy twodą, niech raą!iliP icałym 

kur:skfun. g.os:podmsitwem. - Superoolk 
n.ie na to nie o<lPowiedziaiJ:, więc Db­
misialk: znów: 

- Ty masz pojęcie jalk kobiety n.a 
to lecą? W spółdzieiłniach wszysltllde 
silę o tlO dobijagą . 

Siu!Pemak uśmiechnął' się ponn..t['O i 
Od\pairł: 

- Wiadomo, i!llJteres z j1ajlkami do­
bry ... Nie, ja tego nie chcę. 

- No to co 11;y w ogóle chcesz! -
ziryltoWI~ się Dorni1siak. - Ani tak, a~ 
si.alk. To w Zellarzinej WbdZi'.e JUrz s11ę 
trziyidziestu chłopa zadelklaTowaro., _w 
SZ1Umillasaich j<\llŻ o.§r.odelk :remoll1itruuą, 
a tu.;. Co ro, 01esz.ki nie ma, to jwż 
wiszysltlkio sitanęł o? . · 

- Nie ,gziti się - wtrąci! BluzaT­
czyik - żmi,rwa !były. A IPO drugie, nie 
itrza btyl!o illial Grtldka g~osować, on taiki 
sekretalrz, }alk ja k&iąm. 

- A crzy 1ja gło&owaił? - sierdrził !Się 
Domisiak. - Diabli wiedzą, jak to się 
stało. To IWlSl'Zys;tiko praez lto, że się boi­
cie jpaipier~khw. Wiśniewski też dobry 
n.UJIDer: WIOH dzies.ięć :liur gnoj111 zała­
dować' niż >jeden ,protokół napiisać. 
iMaWiąc 1to, 1ZJdawaił 1się 'W!Caile ni: 

CZ1116 że des·zaz .@łyiwa mu z czoła i 

kr~ami kapie !Z !końca nosa. Su,per­
na:k 1~jrrz.a!l: w górę, j.a\k gdyby chciał 
stwierdrz.ić że jedmaik mOOria is.ię było 
co:linąć ~Erl itą ohan'Ull'lką i runiklnąć 
'IJJaltrysku, po czym, z jakąś niezwykłą 

BRONISŁAW CHĘCIŃSKI 

Dom odzyska.ny 
Osadnilkom z ipow. kielecikiego 

Często powraca rodzinny dom -
i czuję zapach ścia.n bielonych -
- wapno z lakmusem - i coś śpiewa. snom, 
słońce lśni w twarzach pochylonych. 

Wiem: sen WYgladza przykre rysy, 
z przeszłości rys najmilszy łowi, 
zimne 1klep~o się mile 't>rzyśni -
matka smutnego nic nie powie. 

Co wypłakała, wsiąkło w przeszłość, 
- na jawie często drzazgą kluje -
w marzeniu pieśń się splata z pieśnią, 
przez szpary promień mój się snuje. 

Nie ma już dzisiaj tego domu, 
ślad po nim na.wet zaorany, 
padł od siekiery, nie od gromu, 
nie ma kto w miejscu tym przystanąć. 

Wyszli mieszkańcy chaty wszyscy 
ze wsi, gdzie nad.ko maj był ja.wą, 
wiatr ślady stóp żołnierskich czyścił 
p0d horyzontu błoń ja.skra.wą. 

Nieśli dobytek swój ubogi 
z pierzyną i ' kraciastą chustą. 
Dymił Wrocław. Szukali drogi 
poprzez ulicę nagą i pustą. 

Szli dalej - wici ich rąk czekała.. 
Szli dalej - pługom czas na pola. 
Szli daJej - wolna ziemia cała, 
i tył~ świeży grób ich bolał. 

Ze wsi rodZ.innej mOi bliscy 
WYszli w ma.j wolny, w maj czerwony, 
nad Odrą szelest mł6dych liści, 
dom odzyskany - ocalony. 

1955 I'. 

- Widzę, żeś ty (praiwdrz;i.wy ... To do­
brze. Nie trzeba moij.ej babie kurnika 
obiecywać, ona i bez tego pójtdrz;ie. 

- Jaik :bo? 
• - No talk ... Jaik ja naprawdę b~ę 

chciał, a•le itaik 111a sto dwa, .to ją prae-
1.'ldbię. A właśnie 1teraz ·chcę. 

- A toś ty dotych·crza1s nie chcia•ł? 
- Chcia1łem, ale ot talk, w powietrzu. 

I !talk jesit z Wi.śniewSkim, z Wąsowi­
~em i i1ninyrrni. 

- Skul'czala>ga! - wyikrzyknął Blu­
zaircrzY'k. 

- He, braicie - zawołał Dornisiaik -
jalk ty talk gadasz, to iwid.eę, że od }e­
siieni : coś będzie. 

W rten ·oto •siposób sipółdzielcy w Gu­
ralillD'Wie weszli w trzecią fazę orgami­
zacyj111ą : zbieriami.a deklaracji człon,.. 
ko•wskich. 

Któż wie, kto się najwięcej do tego 
priz.ycrzynił? Oleszlk.o s.wym li1stem na­
deslłamym do iBOlbińsłkiegJo, •czy Domi­
siaik 1SWyrrn sz:icrerym zaipałem i trosiką 
o IPI'ZY1~ą 1sipół'dlzieliD.ię, -crzy wrr-eS!Zlcie 
S1U1P0rinalk siwo.ją decy\zją przełamania 
O[J()lrtu •żony? A może też wpłyinęła /Ila 
to .niezwyllcla 1Pogdda, d1muiry kłębiące 
s.ię lll.a niebie, ci0["1D.1ste girlandy dzi­
iki.ej •róży zroszone deszczem, słone­
=e łaity SJUIIląoe IPO ścierni:;:lkach, iPO 
łagodnych zboczach, po brzozowych za­
gajlllilkalcih i demnyicih bora.eh świerko­
wyiC'h? 

'Drzej ,PrzY'ja>ciele doliczyli się czter­
rua\Sltu jpElwmycih ,czl001Jków i postanowi­
li na ID.i.ed!Lielę .ZIWołać zebranie. 
Być może, ikaizdy z niic.h cofuąłiby się 

na iswoje 'Właisne ipodwórlko, gdyiby 
przewidiziaił, ma jaikie trrudiności, jalkie 
kliqpoty na,IJklilie isię w CZJWartej fazie 
origainirowa.n.ia i'lJ>ółideielmi. Samo z.e­
biramie odibylło :siię lllialdstPodziewa111ie 
gładl!w i dało nieoczekiwane refllU.l.taity, 
gdyż lllie .ci:zrternalSlbu·, ale aż dwudzies.tu 
diwu luJd:zi ipod!P]sa.Ło deklaracje. Wy­
birano 'też tymczaisiQWy zarząd w oso­
baiah Darni1&ialka, iBLUrLairCZ'yika', Sujpeir­
nalkowej i BObiilisikiego. 

Cz.tery ityigodlniie późnie1} Bolbiński \'W 

obeon:ości swydh towairrzy,szy pisał do 
Oleszki: 

„ ... Z tyrrn ws,zysitki::n mamy urwanie 
gi~owy. Jest tyllko [pięciu pełnorolinycll, 
a ·reSIZrta, rwiesiz diacy. Ale iwolabbym że­
by tyich helmarów •wca<le nie było, ' .bo 
się z 111imi nie możemy dJOgadać. W,srz'Yf!r 
~Y leśni lZlgiodrzi:J.iby się, żeby wziąć ,po­
zy1cZlkę 60 ltyiSiięcy, kupić z 40 owi~ 5 
kirów i 5 lkoni:, a iresrzJtę !ZlillŻyć ma ~a­
liazki d:la tY'Ch, 1ao do .prrzy.sizłego roz­
liczenia ID.ie lW}'!trzymiaaą, ale ci grubsi 
nie chcą się .na to zgodzić. Ale i sami 
leśni lllied0tbirze II'Obią, bo zarni.as.t brać 
się do 1001boty przy ·ośirodikru albo w iP0-
1u, 1chodzą do Lasu, bo chc'ą .się na zi­
mę ubezipieczyć, ·czemu i ja s1ę nie dzi­
wię. Inna IZl11owu 1Sjpraiwa z Kału2mym i 
Alb'illlialldem. Jaik się W!Pis.y.wali do 
sipółdrzielini, to lby~o mórwfono, że .się 
!Prrzepiro1Wa'd.zą rz. !tamtego lrońca. wisi0 
bliżej ID.ais, na miej1sce Flwka i Baret­
ka, a oCi !P<)jd'ą ina tamten koniec, i talk 
byłoby dio'brae, bo ziemia i ludzie byl]i­
by w llrupie, a lteraiz j.aik przy;szło do 
tego, .to Florek i Bairdk ID.ie chcą s:ę 
ruszyć, bo ich Gajus rz.bumował, że za­
łatwi w inad:leśnLcfJWie IS!pl'awę tych 
paisńw~'Slk dla owiec, a tera.z coś ikiręci, 
gada, ze do tycih pa1srowi1sik: iwięk!srze pra­
wa lmla1j ą ci w Piotniow'ie, oo też ohcą 
sipólldrzialnię rza:ł!ożyć. Mamy niby pięć 
krów ~oicih, ale co z teg-0, ~iedy z 
paszą Jest krnoho. Można by w piotro-

. wickim PGR za rnbotę dostać liśc;. 
b~a1C1Za.111yich, ikiombi111oiwaJ.iśmy, żeby 
kllSIZJOOllki ina zimę 111a1l"'obić, to rzmów nie 
ma !lromu iść na oc!Jroibek za te Jiście. 
W1szy<słtlko idzie ·iak z kamienia, trzeba 
się na wsizystkie strony rużerać, dobrze 
j'€SZJcze, że Domisia!k i BllUZattrzyk IPO­
magalj ą, a Su,pernaJk najwięcej w poiliu 
robi. I nie mamy .jeSlllCZe ani księgo­
wego ani oboT·OWego, IWlSilystko 1się ro­
bi taJk na pa<łę, :żeby ino ooś pchnąć, 
bo irn1•czej 'to nie wiemy, jalkbyśrny na 
wiosnę wyl].ądowali". 

W dail.seyim ciągu lis.tu biediny Bo­
biński prosił Ole~ę, by przyjechał do 
Gurzmowa na dwa, •trzy dni i pomógł 
im w pracy organizacyjnej. 

W ogóle w sprawach gospodairiczych 
Oles'Zko był d:ro~gowy, nie pomijał 

Rys. Cz. Sadowski 

żadnych szczegółów, rad~, by ~u.pi­
lii do 1siewu IZJiJalrn.o k!wałifillrowane, by 
preygotowial:i li ZWla!Pil'OWail.i przed zlimą 
ir-03.ę 1pod lucemlik, by ;pomyśle1'i o nie­
oce!llionym dlai użyźniliinila. łąlk kompo­
ście itd. itd. w końau pmł >llak: 

\ 
„Ze rnaiclie 'l.lll"Wame gł!.ywy to ;rzecz 

naturalna. .Jakżebyś chciał inaczej? 
Całe w.iek1 goopodairow'.ailliBrny ilndywt­
duaflme, 1Przywykiliśmy do „świętej", 
p.ryrwialtnej, Włla\SlilOŚC!i i chOOS"ll, żelby na­
gle i łia1god!Illie przejść dO 1roiLektywu? 
Nie, bracie. W~ jest w samo co u 
w.ais, ai!Jbo .jew.crz.e gor.zej-. To jiest rze­
crzywiśoie rewolucja 

MiaJIDy wlielką, może jedyną w hiSltorii 
szansę, ialby się stać niarodem pr.rodują­
cym w świeOi.e :iJ tej Sl'1Ja/IlSy nie wolno 
nam l<laprze:paście. Jesilleśmy ocJa>owie­
dizra<1nJi. rpr~ histor:ią ~ prrz;ysrz.łymt po­
.koleniiami, nie wolno silę IIliam bać ta­
lk!icll lmrzełików jialk Gajus1 allibo Giradek, 
nie wolno· Się rll'l:iechęcać trudnościami 
miitu.ry gOSIPOdaJrozejL W tym ba~ie, 
j~lki macie, itlrrz;ymadcie Wę jednaj1 msa­
dy: mczynadcie! Nigdy n.ie 2!Wilelrajic<ie 
z ro.z;poczęciem cziegoś, bo ;rzecz iral'lJ roz­
IPOC?Jęta już się nie za.trzyma„ musi iść 
niaprzód". 

Bobińsk,iJ slkiłńceywsizy C7Jyltać west­
chnął: „Oji, bracie" i lZl!lllllyś.hil się. A 
wieC!ZJOJDem 2'lW<>ł'ia!ł toiwa!rayszy a: p.rze­
~z~ im lilst na głos. Gd\Y skończył w 
nb1e za.legło mi!l.CZJen'ie IZlllląoone fylko 
okrzyk.iem Blu.zarezyka.: „Skurczalaga!", 
Wcsizyistildm Ultkwilo w pamięci ~nie 
OleszrkL o odu>ow~i !Przed, hi­
sU.whą L [przy.sulymi pollrolerniiami!, ale 
gdzie lm. ibam było do tego! Tu mryczaj­
na 1~ba i dym z p!a!p'ierosów, drz..ii.eeko 
[pł.acre oo ścfuną, a jutro gnój tr.z.eba 
W'yW'O'ZLć pod bu!rnkii,. Hli!sltofrdai, :rewolu­
cjia, PQkolemiia... eey±by niapr>aJWdę te 
rzeczy d:zilały Się tu, w tej lirz:bie w tej 
WS>i? A im się zaiwme 2dawał~ że to 
g~ieś na ~ew~, dałerkoi, w Warr.sza­
W1€, W i:M:OSikWlle. 

Ten d ów chrzą'k.nął, jpO["tlllSZył sJ,ę na 
k.rześle, JWreS'ZICJie Super:nialk w~, pod­
c-1ągnął s:POid!nie w jpasi.e i powiedlZ'iiał: 

- No, trza. liść, dlzień krótkr, a j1Utro 
ten klin pod wytkę muszę zaorać. 

Domisiiaik też dźwfilgnął się z Ławki. 

- iRóbcie ao choooi~, 18.Jle druga fura 
gnoju mUS1i być, bo llronie dairmo nie 
będą stały. 

- Przecie rn<>Żrla: od Alb.iiniaika furę 
wziąć! Jedź z 1'lalilia! Iii weź, a jaik nJie bę­
dz.ie chd.ał daić, to pogadlamy iniatczej. 

Z kolei Wiśniew.ski pOOndósł się z 
!krzesła. 

- Chodźoie który ize mną do tego 
Wąsow.iC'ZJa·. Niech on powie: tak ailbo 
tak. iNa ·d'Wliie struny nie morma, albo 
j:est .'ij;)Ółdi:zJiellnl!Ja, all>o nie. 

- Czekaj! - ~l\rołal Blum1rozy!k.. -
Ja iidę z tobą. 

A Superna!k., któ.ry już inaJożył cwp­
kę iila głowę, mtmymał się przy 
drzwiach i zw.róciił isię do BobilńskJiego: 

- A jak będziesz 1PiSaJI: oo Oleszki, to 
iPOZdrów go ode mn:ie. iNlie rziaiPOtIJllllij ! 

HENRYK WORCELL 
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LEON GOMOLICKI - Sllwńczyliście, Kiel'.basa? - zapytał: 
Polawslki. No, to teraz ·WY, Krycha, co 
nam ciekawego opowi-ecie? 

Opowiadanie o piątym roku 
ludzi z budy wy•rzucać. I n.a pierwszy 
og~eń nas, bo zwią'.Zlki, do iprzewifuenta, 
nas wyrzuciły: za /brak 1zdyscyiplinowa-
111ia, mówją. Dyirekcja tZJWiązJkowców:, 

oczywrsc1e bała się iruszyć, żeby 2lllóW 

krzyku ll1ie było, a nas - lu! 111a zieloną 

trawlk.ę. Talką nam dali dymę z mie1'SCa. 
z jednej strony o.iobotmicy itygirysami 
patrzą, ani się żadefi nie odezwie, jak 
do· kaJtóiw jakichś, a :z dtrugiej - taka 
krzywda nam się d:zieje od dyrekJcji. 
Poszliśmy do {Prezesa, mpwimy: „,Ja­
kżeż to talk, myśmy za was w~asnego 
życia ll'1ie szczędzili, a terarz n.as wo1r1t, 
Jak szmatę na śmietnisko? Czy to jest 
takie prawo ludzkie?!" 

Krycha d;rignąJ' ja'kby się ockmąl z ja­
kichś 'l..Ukirytych myśli. P:oipatrm suro­
wo .na kieroW111ika, za'Cięte wargi iPOru­
:szyły się. Wydawało się, że chce powie­
dzieć coś ważJkie.g;o·, a oin tylko zaipyta1; 

KIEROWNIK nas zej tkalni, Pola­
wski ma za swoiim biurkiem ta­
.kie ~agicZll1e okienko. Wystar­
czy wś tam nacisnąć j okienko 

się otwiera, a ;z, niego wyskwkuje mała 
,póleczJka z apar atem telefomiCTJnym. 
Pomysłowe to urządzenie ma obsług:­
wać k ierownika i zarazem „urzędasów„, 
którzy urzędują .za jego plecami, z.a 
ścianą . Mam wrażenie, że to sprawia 
Polawskiemu za każdym rnzem taką sa­
mą przyjemność - jak zabawka dzie<:­
ku. I tylko powaga zwierzchn.ilka me 
pozwala mu il'la zdradzenie się z tą nie­
winną słabl)Stką. 

Ta!k. było i tym razem, kiedy siedzi.a­
lem naprzeciwko kierowniczego biurka, 
cierpliwie cx:zekując na to, co mi !Pl'ZY­
rzecz{)IIlo - na rorz;mo<Wę rz uczestnika­
mi da1W1nych wy1ladków rewolucyjnych. 
Polawski z wyrafoą satysfakcją 111.a.ct­
snął to 111icwidoc:we dla mnie coś i z 
okienka wyskoczył aparat. Wtedy wład­
czym ·ruchem z lekka się obróci! i się­
gnął po słuchawkę. 

No, Jak tam, prędko? Czek.am 
Tak, powiedziałem już: Krychę i Ki.el 
basę Józefa do mr:de, do biuira. 

- To nasze, można powiiedzieć, !U.a­
ry wspólzawodnict<wa - zwirócił się do 
mnie. - zaraz tu hędą. Myśmy ich na­
z,wiska na ścianach dokoła tkalni wy­
malowali, ·z hasłami. Zresztą, sami zo... 
baczycie. 

W .głosie jego wyczułem dumę. 

2. 

W:prawdzie nie iza,raz, lee.z po dobrym 
kwadransie, który zeszedił nam :na wstę­
pnej rozmowie o •tradycjach itkalini, do 
dirzwi .zapuika1no i do gabinetu wesztJi 
dwaj s•taruszkowie w dire1iahowych 
kombinezonach. Jeden :z nich był "\\.-yiż­

szy, z shwą cziu.pryną nad czerwoną 
twa1nzą, drugi jai'kiś wąrtły, zalizruny i ci­
chy. Usiedli obok siebie na krzesfach 
pod ścianą. 

- Oto - owajmill' im PolaiW'Slki -
towarzysz chce usłysrz:ec, jak to było da­
wniej, rozumiecie? No, jeszcze za cza­
sów carskich, ja1k się tam walczyło z 
koizak.ami. Powiedzmy w piątym roku. 
Opowiedzcie W\'lzystiko, coście sami wi­
dzieli i w czym brahście udział. N o, 
mówcie wy, Kiełbasa, jesteście ~ga­

dani. 
Ten, co był wyższy W2lrostem, s:plótl 

między kolanami swe opanowa111e dło­
nie starego <tkacza, 'kitóire - jak pomy­
ślalem - w owyah bohaterskich cza­
sach zaipawne ,potrafiły 111ie tyLko gła­

skać na krośnie świeżo u1Jkane płótno, 
ai.e i sięgnąć :po· broń, i zaczął nie pa­
trrząc na mnie : 

- To można, czemu nie. Wiadomo, 
jak to było z uciskaną robotniczą kla­
są. Stale bida 'W 1tylek ibila. Dawniej to 
każdy :zwiernchny rtyLko rulmdu :na me­
go i dołożył jeszcze, ibo to byl bęben i do 
tego się nadawał. Zly los: w domu 
pchla na lańcuohu i śledź w oborze, 
jak jes·teś taki mąidiry, to zaciśnij pasa, 
żeby kichy walca nie grały, i Tób, bra­
cie! Tera, ja ·tak 1rozumjem, il:eż nie każ­
demu starczy na !kiełbasę albo, dla 
przykladlll, na alkohol podniesiono ce­
ny ... 

Pol!1.ieważ ootatn.ie słowa jakoś nie .... 
spodziewanie ~zy.tnę1y, spojrzalem 
na ikierownika. Potawski [podraa:>al się 
ołówkiem po głowie i rwtrącil. 

- Do rzeczy, Kiebbasa. 
-'- Ja też mówię - ciąig1I1ąl tamten.-

Tera każdy mo-.l.e zaapelować. Bo, na 
pirzyikład, ja fak uważam, że spirytus 
to jakby leka1rstwo: tam się natrzeć, lu:b 
zażyć parę kropli... ' 

- Dobrze, dohrize, inmym razem o 
tym pogadamy, jruż dość tego. 

- A ja ty1ko dlatego, że .ten pan pe­
wnie z gazety ... 

- Mówcie, Kiel!basa, l~iej jakie tam 
były straj1ki. · 

3. 
- Ano pewnie, że byly - westchnął 

Kiełbasa. - Ogłoszono, że tak powi·em, 
strej:k. Związki zaaipelO'Wały ~eby inie 
rob ić i siedzieć przy tkmsnach - jakby 
może kto i chciał, to żeby inie miał do­
stępu. Wtedy dyrektor kazał zakratować 
wejścia. 

- Jakto zakratować? . 
- A no tak. Kazali ślusarzom zro-

bić żelazne k.raty i wejście rzastawić. 
Kłódki, o, takie powiesili. Ubiegli. To 
jest - związki. Robotnicy oczywiście, 

się :łbuntowali. Szumią iprzed tkalnią, 
zafasowali takie sztaby i hurra! kraty 
rozbijać. Ludzi się zbiegło do licha. 
K.ramu takiego :narobili! A tu dy.rektor 
na policję zadzwonił. Naleciało ko.zac­
twa na k0':1iach, ludzisków potratowali, 
pogarbowali nahajami, takie bestie 
mieli czarne nahaje. Jak palnie taką -
ucho jak brzytwą zetnie, a jednemu to 
oko wybili. Mnie kurtkę calu.§ień'ką na 
plecach pożga!:, jakby kto nożem po­
ciął. Ludzie tkrwią broczą, a też zrobili 
się jak zwierzęta zaciekli. Zamiast ucie­
kać kto gdzie, to cini ina lkmaotwo z go­
łymi pięściami, z kamieniami. 

U ,-nas w tkalni mbiła taka jedna Or­
łowistka z nielegalnych czerwonych 
związków. T<J ona, malo że baba, ucze­
piJła się nogi ko.zalka. On :hg.a maihajką 
przez iplecy, a ona nie PT\lSZoza, włóczy 
się za nim po ziem.i, a nie [puszcza. I co 
myślicie; sciągla z siodła. Robotnicy go 
zaraz s2Jtabami zattłukli. Wtedy tamci, 
oczywiście, jak tnie rzac.zną strzelać! No, 
roobiegli się wszyscy, !l1a tym się skoń­
czyto. A mnie ll1asz majster kazał wie­
czorem się stawić, ja:k ty1llko się ściem­
ni. I im.nym, kL1kunastu in.as było, też 
kazal. Pomyśleć tY'łko, jak to się czło­
wiek :nie narażał!. .. 

4. 
Przejęty szczegółami OIPOwiadanla, 

wpatrywałem się w twarz mówiącego. 
Z małych niebieskawych oceek, trochę 
podpuchniętych i osadzonych tuż po 
obu sbronaoh zwisającego i, jak to u 
staruszka, pocowatego nosa, spoglądała 

na mniej prosta, naiw.na dusza. Spod 
srebrzącego się za~XASbu przebijała czer­
wona sl{óra nabrzmiałych policz.ków, 
które dirżaly z przejęcia. Cią,gJnąl dalej: 

- No, przysz.liśmy, a majster gada. 
„Chcecie dobrize rzarnibić? Ja was tyl­
nym wejśc iem !Przez smrtow.nię W;pusz­
czę, jak mysz prześli~niecie się, żywe 

oko nie zobaczy!" Ludzie, oczywiście, 

się zżyma.Ją. Wiadoma r.zecz. Sbrajku­
jący zdybią - kości połamią, i związki 
na zbiity leb wyrzucą. Zostaniemy jak 
te sieroty bez opieki. 

- „Nie połamią - mówi - ll1iech tyl­
ko spróbują, Pe;> naszej stronie prawo. 
A opieka, na oo cma wam się zdała? 
Pan iprezes ito wasza QI>ielka, on wasze1 
wiernej służby .nie za1Ponmi, a forsialki, 
swoją drogą, zaiwsze się przydadizą. For.­
siaki jak !Prosiaki: Podrosną - ikiełba:sa 
będzie!" Tak nas iten zalewacz omotal. 
Do umie mórwi: „Ja ciebie podmaj·strzym 
zrobię". I przeprowadził IIl.aS .tyLnym 
wejściem. 

Pracujemy, oczywiście, a strajik.ujący 

coś zwąchali, słyszą z tzeWlllątrz, że kiro­
sna na chodzie, i :na nas bez dkna rzu­
cają )POgróilkami: „Wyjdźcie tylko -
krzyczą - wy ogony .fabrykanckie, 
malipy japońskie, psia wasza mama!" 

Tak robiliśmy może pmez itydzi.eń za 
kratami, ntby prafW'dziwi a1res2ltalnc1. 
Z dyrekcji ll'l.am 21upki . ll'l.OISHi, na gołej 
ziemi sipaliśmy. Wyjść boimy się, że nas 
po drodze na ulicy ochirzaintią i omłócą. 
Tak też człowiek się na[·ażał! 

- Przepraszam - powied:zia1lem po­
łapawszy się nagle - przecież 1Pan był 
lamistrajkiem! 

Kie.fuasa lypn.ął w moją sitrooę swo­
im niebiesikim oczkiem. 

- A bo ja wiem? Walcey[iśmy, a co­
śmy wywadczyil.i, proszę tyllko posłu­
chać. 

TADEUSZ RÓŻEWICZ 

Trzymaicie • 
się 

Zapomnijcie o nas 
o naszym pokoleniu 
żyjcie ja.k ludzie 
zapomnijcie o nas 

my zazdrościliśmy 
roślinom i kamieniom 
zazdrościliśmy psom 

za 

chciałbym być szczurem 
mówiłem wtedy do niej 
chciałabym nie być 

chciałabym zasnąć 

i obudzić się po wojnie 
mówiła z zamknięłymi oczami 

zapomnijcie o nas 
me pytajcie o DaS'Ec\ młodość 
rostawoie nas 

trzymajcie się 74 ręce 
na których nie było 
ludzkiej krwi 

Sierpień 1955 r. 
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ręce 

I wygi.a.sza dalsze dzieje swego boha­
terstwa. 

Tymczasem Polawski opuścił głowę, 

k·reśli na okólm iku ołówkiem trójkąty 
i starannie Wtpisuje w nie kota. A drugi 
s•ta.ruszek nierucho,mo wpatruje się w 
jakiś punlkt '!'la ścianie - gdzieś wyso­
ko ipod sufltem. Wtedy ibliżej iprzyj1rza­
lem· się i jemu. 

z początlru wydal mi się ~i cichy 
i srzary, że zruipetnie o n.im zarpomnia­
łem. A teraz widzę, że twarz jego jak­
by :skamieniała. „Co za ipiękm.a sta­
rnść" - pomyślałem, i już 111ie moglem 
cdenvać od niego oczu. 

5. 

Kiełbasa zaś ciągnął dalej. 
- Jak 1to wszystko ucichło, zaczęb. 

A wtedy p<·ezesem byil sam Moritz 
P01Zinański. W elko sobie s:zkieŁko wsta­
wi~, gęba j.ak u żaby wścieklej, rnte m6.­
wił, tyl.iko jak pies szi:zekal ll'l.a ludzi. 
„Co to - powiada - znów bUJnt, a for­
sy wam za was.zą partacką .roboitę n!e 
wybu1ono? To jeszcze czego chcecie? 
Do mojej gospodarki będziecie mi się tu 
wtrącali z waszym brudnym iryjem?" 
I gadać więcej nie chciał. Zabrał się i 
poszedł do swojej gabilllety. Taka to 
krzywda się działa klasie robotniczej 
od fabrykantów. 

- Czy . możemy iiść, towarzyszu, bo 
tam na sali na :nas czekają? 

- Więc rue· pow.iecie? 
- A bo co? Kiełbasa wszystko po-

wiedział. 
- Tak ... No, to z.gada. Idźcie już so-

b~. , 
Kiedy wyszli, .p01żegnawszy się z n.a­

mi, długo patrzyliśmy jeden na drugie­
go, aż Polawski ode21Wał się: 

- No co, widzieliście anamasa? A 
tamten drugi, to był prawdziwy a.-ewo­
lucjooista. S:z,koda, że 'l'lie chce gadać. 
Zawsze z nim tak: zatnie się i nic. Z 
charakterem facet. Podobno ta. Orło·w­
ska, co wtedy w więzieniu zginęła, tlJ 
była je,go narzeczona i 1razem w komór­
ce paa.-tyjnej rpracowali. Taki .to gips, 
jak się mówi„. 

LEON GOMOLICKI. 

LUDZIE DNIA WCZORAJSZEGO 
Chciał zdobyć dobre m1e3sce. Spóźnił 
się jedll'l.ak Inni przyszli jeszcze wcze­
śniej i -nie chcieli go już ~uścić do 
;pierwszych szeregów. Próbowali we­
pchnąć się siłą, .ale Tllic z tego nie wy­
szło. 

W dwa dni potem spotkałem go w 
jedynej do .niedawna kawiarni Kielc 
Był batrdoo zajęty. Komentował Po­
gr.zeb. Zresztą komentowałi go .tu 'Pra­
wie wszyscy. Nia miasto spłynęła wiel­
ka łaiska wydiwrzenia. Czuł ją nawet E. 
Ten sam E., lk:tóry jeszcze 6 lat itemu 
był dyrektorem PGR. Podobno ·Stim:ien­
nym dJ'['ektorem, podobno lubił malo­
wać. W 1951 r. przyjęto jego obraz na 
Wystawę Ogólnopolską. Kupił sobie 
dtwa garnitury, jesiiOnkę, ·zimOWY pł1aszcz 
i cza![)kę, obiitą z wier.zichu futrem, ta­
ką, jaką podobno !Iloszą wszyscy mo­
skiewscy malarze. Rozwiódł się z żoną. 
Sk!ończyła tylko 7 klas. 

E. przeklina świat. - Intrygi - wo-:­
ła - intrygi. Chcą lffililie złamać. Ale 
nie wiedzą na kogo trafili. Chłopski 
syn jestem - i QPOWiada dł1ugą, długą 
hiistorię. Ale ja już jej nie QPowiem. 

Do pokoju wchodzi się przez kuchnię. 
W:iszą tam dwa landszafty. Na jednym 
z nich prócz pejzażu - widać nagą 
kobietę o brązowej skórze. Kupi.ono je 
u ulic:zm.ego sprzedawcy obrazów, który 
kręci się co dzi,eń nie opodal katedry. 

Dzień i noc pali Się oliwna la~a 
przed Sercem Jezusowym. Tak n1aizywa 
się tutaj wizerunek Chrystusa, ®Orzą­
dz0111y w iten sposób, ,iż na wysdkości 
piersi! po lewej •stronie nagle uryw~ s~ę 
brązowa szata ri: tryisk.ają [pro.mierne 
okalaijąc :duże, czel'Wone serce. Lampkę 
olLwną wtdzial:ern w mieszkanitaic:h wie­
lu kieleck!ich inteligentów. Stała w do­
mach ich ojców ti dlztaidów - n.ierzad­
lro zaw.iesistych szl.achciiurów, kltórzy 
wolootem zajeżdżali do miasta. Jest 
częścią tradycji - obyczajem. Talk j.ak 
to że itrzeba w IIlliedzielę .iść do ilrośc10-
ła' raz do r~u 11.liklęknąć przed lron.fe­
sj~nałem, by wyzma~ rzeczy mniiej wa­
żne a ~ac.me ,tym lepiej zataić. 

Po lekcjach zadyszani chłoipcy i 
dziewozynki w czarn~ch ~airturn.~ch 
wylbiegaiją z TBD-owsktch gu:1'1:1.~~· 
Spieszą się ina llroID1Plety rel:Lglll. .. Nie 
bwrdzo ich ona obchodizL Nie wiedzą 
co z nią począć w ~ małym .±yciu. 
Ale rodzice wymagaJą chodzen.ta ~a 
!lmmplety. A poza tym... ~r~en;ia 
ści:ga[ją tych, lktórrzy wyir.zekli is~ę ksi~z~ 
katechety. Jakże 1się przed ·~Jr"zemam1 

ocalić? Przecież, gdy: patr.zą ll:a nas -:­
my jesteśmy samotni -. czuJetnY się 
mali, śmiesmi ciaik uczen, gdy nag~e 
wyrwany !Przez !Profesoria~ na IPYtame 

0 Prusa odpowiada ,;MićkiewJcz" i wie 
już, że nie tprzejdz~e dwu ~ów! a 
koledzy zawołają n.an: „Ee, Mickiewrr;z, 
Mićkiewicz" - i poczną rpoldadiać stę 
ze śmiechu. 

W więc miasto w1ary? Ni~, miast_<> 
religijne~o o'byczaJu. Gdy d~tor X ~o: 
wi „Bóg", powtarza sław~, ~tore;go uzyc 
wy-pada, które, jak sądzi, J•est Jeg.o sy­
nowsiką powill1nością wobec maotk1,. sta: 
irej, kir.akowskiej robotnicy, wędru.iąceJ 
co dzień do kościoła. 

Doktóir X nie tak dawno przyjechał do 
Ki.elc. Skończył Akademię Medyczną w 
Krakowie i dostal 1naikaz ipracy. Bro­
nił się .przed il1im jak ty'Jiko umiał. Ni:­
wiele mu to tPOmogło. Tyle tylko, ze 
Skairży.sko wymieniono na Kielce. Za -
domOtWił się tu dość szybko. Zaczą.ł na­
wet „bywać". To 1Przy:praJWi!alo igo o 
największy 1kllopot, gdyż tnie batrdzo 
wi·edział, jalk ©naleźć się na proszonym 
obiedzie. Szybko jedlnak nalbral prze­
kO'nania że kłopocze się niepotrzebnie. 
Przyjm~am.o igo .'clhętnie il po !kilku 
tygodniach mógł :się uważać za wpro· 
wad.zon.ego w !kręgi towarzyskie kie­
leckiej .tn.teli,gem::ji. A iprzedootać się 
do bawia1nt czy ito adiwokata A, czy 
to doiktora N. było przecież rzecza 
trudną. Nawet urzędnik nie mia~ n.aj­
nmiejszych sza111S. T.rzeba lbylo dz1erzy~ 
w ręku uniwersytecki dyplQm, a i to 
nie zawsze wystairczato, by przestąpić 
próg gościnnych pokojów" - tak ma­
wi~a '~atka dokt.ora X, która :kiedyś, 

(Dokończenie ze strony 1) 

nim .zootala robotnicą, byila służącą 
kieleck<ioh i.adwokatów, lekarzy, ii.nży­
nierów. Tam zbiieirano się co pooo­
ludnie, pito, gra!Ilo w bridża. Unikano 
ikawLarni. 1 Zwraz wszystko roZIIl.io­
są - tłumaczył doktór CH. - !Po co 
mają paplać? Oszczędźmy im fatygi. 

Po rohu doktór X. ożenił się. Razem 
z nim iprzyjechała do Kilek parni.a W. 
rownież lelmirz-a.-entgenolO!g. W kitka 
mi~·ięcy później zaczęto mótWić, że są 
,;po słowie". Nie tak dawno. temu a~e~ 
sztowano ojca pailllly W. wowczas JUZ 

:pani X. Prac01Wał on ongi w ~o.misji 
Sipecjalnej, a ostatnio - od k11ku lat 
- był komorniki1em. Zairzucano I?u 
defraudację nie jednorazo;wą. lecz wie­
lokrotnie powtarzwną, talk iż wedle 
po/bieżnych oblicz.eń przywlaszczooa su­
ma dobiegała miliOIIl&. Na k!ilka ty­
godni przedtem doktór X kupił .sobie 
w Kielcach kamienicę, a w Skarzysku 
- plac. z racji teścia miał nieprzy­
jemności w pa-rtii, ale złożył samokry­
tykę. - Związał~m się ~ wrogiem. . I 
to jes1t moja wina - obietktywna w~­
na choć nieświadoma. Nie byłem czuJ­
ny'. I za to .tm:eiba mnie bić, towar.zys.ze, 
bić i nie oszczędzać. - Samokryty­
kę uznano za szczerą i wysta.rczającą. 

Pierw1SZY 1hteres zrobił doktór X 
znacZ'l'l.ie wcześniej. Szpital ma wiele 
łóżek. Znaleźć miejsce przychodzi z 
trudem. X-a odwiedztl kiedyś c~~· 
P.cikazał Eikiernwa1nie i prosił o ,pililyJęCle 
do szpitala. Zostawił 300 złotych. To 
był początek. 

Doktór X. dziś 1chce kupić sobie sa­
mochód i ~budow1ać willę na Słowiku 
- 1tuż obok 1call11Pi•ngowegio domilru ad­
wolrnta A. Mówi - trzeba jalmś żyć 
- i - byleby interes szedł. - Nie lubi 
pieniędzy, ale rozumie ich. przydat­
ność. Sądzii, iż jest Oll'l.a UIIllWe1:"5~1na. 
Gdy s1pogląda na ibwnkmot - naJpier.w 
krzywi się :z niechę;iią, a ,potem m;:­
śH: - oto klucz., iktorym otworzę kaiz· 
de drizwL Klucz jest brzydki„ lepkii, za­
~us21CzOiI1Y ale nie oprze mu się rża­
rlein. zam~. IDo.któr X. miJa'.ł chude 
dzieciństwo i . 111bogą młodolść. Paanię~a 
0 tym, choć po tro:s~ ipami.ętać si_ę 
wstydzi\. Od/bija to sabie tera:z. ~or 
X ma dwuletniego synka. Kiedy biP.­
~ go na lrola:na i glad2i po •pDCiesz­
nyteh wlos>ach małego drziecika, mówi. 
- Nie będziesz chadzał w podartych 
:spodenkach. Ni.;e tbęd.zliesz bawiił ~ię 
nad rynsztokiem, ani .gainial po uhcy 
z iaikrzywionym drutem za skradzioną 
matce fajer.ką. Zabezpieczę cię! Dolbrze 
cię zabezpieczę! 

Doktór X „czeka", a może lepiej 
czekał". Teraz już Sttracił nadzieję. 

Myślal, re fo korytairz. Usiądzie. sobie 
na '.Ławce, posi-edzi. A :znalarz.ł się w 
pokoju. Musi w :nim miesZkać. Jest 
z tego ibarozo. niezadowolony. Wierzył, 
że obudzil się pewnego dm•ia i wyjdzie 
do miasta i 'ZO<baczy krzątających s!e 
ludzi, Wrzesień powtórzy się 1po.now­
nie, choć tym ra'zem może w kwietmiru, 
a może .w listopadzie. Wiara ma to do 
siebie, że bywa irzeczą plOIIlną. Wy?Jbvł 
się jej · więc, a wlalŚciwi:e udzi.eliil pro­
loo.giaty. Zdecydował - kiedyś - i w 
rzeiczy 5,a;mej 'l'liie wie już czy ina.dal 
jewoze „czelka", czy „crekać" przes.tał. 

W Kielcach do:]{:tór X. ;przeczytał 
ityl'ko kilka ik.c;.iążekr ,JF1rz.lemim.ęfo1 z 
wiatrem", „Pacjent po pięćdziesiątce", 

Prokurator Alicja Horn", trzy roz­
p~aiwy o chorabaich żolądtka i jeszcze 
coś c:rego n.ie ipamięta. Na każdej' pro.­
mi~r2e spotkacie go w teatrze. Ku;puje 
dwa milejsca d1a siebie i· dla żony w 
lQży albo w ipieTWSzych rzędach. Po 
przedstawieniu natyclimiast id7Jie do 
domu. W mi·ędzyczasiie mogło stał się 
coś w .stzPi.talu, a wórwczas lekairz dy­
żurny dzwoo.i do ill.iego. Zapowimfal 
zawsz~ żeby „w r<liZie wypadku tele­
fonować" i przypomina numer swego 
apaa:atu. ZaTarz 7Jniikn:ie za rogiem bo­
cznej "Uliczki. Odwraca się teraz jak.­
by chciał siprawdzitć - już ll1ie słuchem, 
a'.l:e i wzrokiem - czy ktoś nie szepcze 
.za jego ;plecami: ,,Lekarz z awansu". 
Do widfz.enia, dlokttlorze X, zmyśloo.y do­
ktorze X, zlepku postaci rzecz~­
stych! 

* 
Ulicami Kielc chadza adwokat N _ 

POIZilacie go łatwo 'PO kapeluszu, któ­
rego nie zdejmuje nawet w upał. Wy­
gląda na więcej lat niżeli ma. Od ra­
na :siedzi nad aktami.. Potem -idzie do 
sądu, potem do zespo.łu. Wieczore~ 
wraca zmów do akt. Adwokart; N. me. 
wypisuje kwitów na 50 rzlotych, ;pobie­
xając kilkakrotnie więcej. Nie korzy-· 
sta cte-ż z. opla1t ,jpry'Wat:nych"i Toteż 
iklient nie "Zjawi się u niego w domu. 
by ~isnąć mu w rękę zaipomogę gor­
Ji.wośct dodaitek do hOIIlorari<um. 
U doktorstwa Ch. mawia się o nim 
cym.bal" jako że pije sJa1bo, w 'bridża 
~e gra, 'ą zarolbki ma nader ik.iepski~-

Adwokat N. wierzy tytko :s0ibie. NiE>­
ufa in.nym. Podej:rZUwie spogląda na· 
wet na partię. Wirlizj w niiej tylko. lu-· 
dzi - ludrzi o tych czy innych przy. 
war.ach, często tnile!Przezo.rnych, iczęs.tc>­
nierozumnych. Niczego więcej nie­
udaje mu się zobaczyć. OJ.ce ,,zbawiaĆ' 
świat" - mów1 o tym nie bez 
ironii - na własną rękę. Być może 
samot.ność dostaTCza mu owej szJcze­
gólnej p.rzyjemności~ której doz:naje 
prawie każdy, gdy wszyscy go już 
opuszczą, a on !Przek()ll1a:TI,V u . 1swej 
prawdzie, qeka ll1JaJ ootateczną ;kata­
str<l'fę. 

Kiedy przyszedłem do zespołu adwo­
kackiego„ by od.dać liist, który miałem 
przy okazji zawieźć N., był o.n nie· 
zwykle wystraszony. Mówił: - Do­
brze, dOlbrze... Dziękuję panu. Szkoda 
tylko, że ,pana wirlizileli ci dwaj„. Ale 
to moi k.oledzy. Nie [l)Owinni Tozgadać. 
Może pwn wpadnie do mni>e? Ale, 
przepraszam balrdzo, pójfuiemy od...: 
dzieLnile... Goitowi :z.o/bac.zy'ć Iii ipotem ..• 
Ajajaj - i chwycił się za ,głowę. 

Przed adwokaitem N. wstają widma 
ta~nych sprzysięreń, konspiiracyjn.ie 
knutych spisków. pułaipek prz.emyślnie 
zastawiianyoh na niego tylko. Biegają 
do KW, do Rady Adwokackiej. Chcą 
go utrącić. Już taki los ... A iprrecież t<> 
on wołał o zespoły i przeciw „prywat­
nym" !honOlr'ariom. Ale przed diwoma 
laty nie chciał czegoś naipisać do pair­
tyjnej gazety i poklócil się z redak­
torem ... 

Wszy<SJtko choruje 111a eleph~trasis. 
Dzieje się tak. zaledwie przez chwilę­
Potem rzeczy wracają do właściwych 
wymiarów. Wie, że wokół nie.go snuje 
się jedynie drobna intryżka. Ale czy 
jutro nie powtórzy się strach? Adwo­
kat N. nie umie odipowiedzieć. UiPiera 
się przy samotności. Na jego nocnym 
stoliku leżą „Ludzie bezx:loanni". 

Iluż was jest ad!wokad N. - etnogra­
fowie, nauczyciele, architekci, Huż ·was 
kryje polska prowi111.cja! 

* 
Tu urywa się opowieść o tym, co­

często nazywano „'kielecką inteligencją 
starego tyP'll"· Jest jeszcze iinteligencja 
inna. O, ahoóby dzieniniikarze .z partyj­
nej gazety, choćby mlodzi inżynierowie, 
lekarze, adwokaci, którzy po ukończe­
niu studiów przyj.echali pratcować do 
Kie1c 1 z.a asymilację nie chdeU zapła­
cić tej ceny, co doktór X. 

Niektórzy spośród nich czytają. Za-· 
s.kakują nieraz zinajomością książek, 
które przybysz zaledwie zdążył przej­
rzeć. Nie OPT\lSZCzadą premieT w teatrze. 
i(Widz;iałem tam przed.s.tawienie mo­
lierowisiki~o „Lelkarza mimo woli", o 
którym w :nieście mówi ,się, że jesit 
słabe. Obym przez cale życie ogląda! 
tylko takie slabe przedstawienia!) Kłócą 
się o sztukę, o aktora, OpotWiadają o Li· 
ceum Teatralnym. Jest to pierwsze w 
iPolsce przedsięwzięcie tego .rodzJaju. 
OpowJadają o czteryistu ikandydatach, 
którzy zjechali się z callie:go kraju. Mar­
twi ioh to, że dotąd nie ma interna.tu. 
a trzeba zaczynać pierwszy rok. Ale ich 
sprawy wołają już o inną opowieść. 

P. S. 
Ucaipiłem 1konwen.cję! I tpOCÓŻ ibyło 

się za:klimać! Wymieniłem Zeromskie­
go na innych. Powied.7JCie, zawiedzeni, 
którędy U1Ciec prz.ecl prymusem, jak 
spojrzeć własnymi oczyma! 

LECH BUDRECKI 
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TADEUSZ MROZOWSKI 

WRAŻENIA z WYSTAWY 

Wszechwlad Horbaczewski 

C. ZEGO oczekiuj.e od wystaiwy nie 
tyle zalWOdowy rzma~a, ile ,,zwy­
ozaj•ny" mHlośni!k Sl7.!tuiki? 

Rysunek tuszem 

matów mat1iairs~i.ch znanych już od 
dawna, wypróbow.anyd1 środków. 

Trudno też mówić o świadomej, doj­
·r:zial!:ej 1POstawie •alrtyisty, bo :praeczą te­
mu J.kzm.e 1praedsięwzięcia o krań.co-
wy>dh --'--- z durżyan co prawda ogranicze-

cr?onald przecięt1ność wybi.ja się n.a wy­
stawie olejny .potret .pani W., 0więzły, 
Cielkaiwy rw ba.'.J.'IWie. Umiair i kUJnszt-ow­
ność .układu, żywo.ść :refleksu, wymOMTa 
sllruiPh:metj1 twa:r.zy, 1Peilnąj jednoazesnie 
prositoty i beiz;pośreidlniOtŚci - WIS•zystlrn 
to EtPrawia, że obraiz pii-<zemawia 111ie­
p01W1szednim ,pięknem. Córż: z tego, rż:e 
wirloc.ztne są aż 1nadlto W!Pływy -mis·trzów 
pormretu, ba, więcej - na•wet al'ty­
sity<iZtila koncepcja n·ie jest tu o~·ygi­

n.alllila. Obraz jest jednak owocem du­
żego trudu al.'ltystyicLlnego i nie moŻlna 
odanów'ić mu załet. W nim, 1srzicrzeg·ó1nie 
przebija isi·ę właśnie owo znaczenie dob­
rych dzie1ł ~tuki. , które nie są a:r.cy­
dziełami, rewelacją, ale .są świade­
ctwem :k!uiltury a'.l.'lty·s-tyioz:nej. Ich isb1ie­
nie &tainowi rÓIWIIlież miernik tej kultu­
ry, ich liczebność - jej korzenie. Na 
nidh sipoozywa naij1więkiS!Ze brzemię wy­
chowainia es1tetyicrzll1ego mas. 

'.Dę :rolę .spełnia :rów.nież .sztuka Hor­
ba101J0Wtslkiego. To nie Jesrt szńJu!k.9- ·wiel.­
kiich iparywów. Alle jest to d!Zie'ło rze­
telnego T!Zemiosła i durżej czystości, 
uOZJCi'WOści aTty1styicmnej_ Nie wnos1Ząc 
nowyich wartości, Siłuży przecież ona 
pobudizainiu i kt~tałlceniu w ludzia.ch 
wirażliwości .n.a !Piękno. Jest •to wa~ny 
poiwód dio szaJaUnlku dila artyiS>ty i UJZ­

n.atniia dll.a jego dizieł. 

TADEUSZ MROZOWSKI 

IGOR SIKI RYCKI 

Na bułgarskim rynku 
Tu można dzieci uczyć kolorów 
I takie banvy malarzom rozdać, 
Jak żar południa i cień wieczoru, 
Jak winne gro.no - bułgarska grozda. 

Stałby na rynku niejeden malarz 
I długo oczy w zadumie mrużył 
Patrząc jak cały rynek podpala 
Czerwień papryki i szkarłat róży. 

Jak nad łysiną melonów zwisa 
Miedziano - złoty turban upału 
I jak na ciężki<lh, cynowYch misach 
W słońcu rdzewieją ziarna migdałów. 

Na śliwkach pył by na pewno dostrzegł, 
Jak pod strunami ogranych skrzypiec, 
I smukły cyprys - zielony oszczep, 
Na którym chmurki zawiesza lipiec. 

Szorstkie wachlarze ryżowych mioteł 
I na dwukółce wilgotny bukłak. 
Jak nozdrza osła, który pod płotem 
Mieląc zębami sznur chce rouupłać. 

żarzy się ga.rnków gliniane pole, 
Aż pył ceglasty pełznie po .piasku. 
Sypią się iskry ze śliskich polew, 
Jakby w nich kwitły sztylety blasku. 

A kiedy zmierzch już powiewem sinym 
Zatrze na rynku kształt rzeczy każdej 
Tylko kolczyki smuklej dziewczyny 
Błyszczą z daleka jak pierwsze gwiazdy. 

Myśllę, ż:e prrrede 'WISIZy.srtlkim praigną1ł­
by on, alby ogJlądan.e Obrazy odlkryw'a~ 
ły mu (t:'i$no śwfatai, i.Jn:ność :widze­
nia rzeczy, cieszyły czy IW!Striząsały 
SIWlą :treścią, z.aetanarwiiały i w:z.TUS'ZJaiły 
kOffilPOzY'Qją, lllaZyły głę,bstLego ®djirae­
nia na rzecrzyiwilstość, aby pomagały ją 
po7.1nać i rriozrumieć. Dla niego w.a2my 
jeSt fWY!l'aJŻony przez 1twoocę w obrazie 
stosUIIlleik do rżycia. I wtedy - pod tym 
kątem widzenia - jest obotjętne, o ille 
tiwórca .zapożyczył 1Się u iJillnego twóricy, 
co !POWltairaa·, ;oo jesot u niego ory.ginail­
ne. Tu miernilkiem Wa'r.tości jes•t ro[a, 
jaiką 1~1nia dbrarz iwobec odbior•cy. 
Nalturalnie pnzeżycia te inie dkreś1a.ją 
wielikości twórcy, a dotyczą jedyni'e 
sipołeOZ1I1.ej JWaT!bości obra'Z!U. 

niem - rzail:ożen.iaich. Krańcowość ta 
świadlazy 111ie o TOIZlpiętości !P'Olszuikiwaiń, C Z E S Ł A W 
a o niezdecydQWainiu. To dlobrrze, że air-

ZAWADZKI 

Poza .społe=ym o<lidziaływaniem 
dziełla •sz.!tuki, gdzie falsyf~ait może 
równać się orygiinałowi, dzieło ,s.ztuJki 
może zamierać w 1sCJ1bie ciemenity, .któ­
re są, ;ni~w.tarrz.aJ.one, alibo takie, kitó­
re rw ni1ezn.a1ny dlO'tąd., nies1Potyikany, 1no­
wy SIPOSólb ujjmu.ją itreść malarską, ła­
mią dotychcza1sowe ,poję,cia o przedsta­
wianiu raeczyiwtstoś·ci, wyz.wailają 1110-
we środki wyrazu, wydobywające nie­
wyipowiedziane dotąd treści. To wyity­
czanie nowych sizlaików '.l.'IOZWojowydh 
jest udziałem niektórych tyi1ko airty­
stów i, QC.Zywiście, wielkość artysty 
mierzy się ,tym właśnie, o ile pahnął 
sztulkę n.aiprzód. Ale ,s,poloozne oddzia­
ływainie d.zi·eł.al .nie izawisze od .tego za­
leży. Bywa, re włel!kie dzieła •są zro­
zumiałe od razu i niemail dla W!S'Zyis•t­
kidh., bywa - i to męściej - że nie. 
Stopień ozyite1ności dlzi·eła walf'Ull1kutie 
nie ty.liko 'lllIIliejębność prosit.ego \PI'Zeka­
zywania jego treści! :prz.ez artyistę. Za­
leży to irównież rw dużej mierne od 
sto:Pnia przygotowania, wyk!s:zitałcenia 
pliaistyc:z1nego odbiorcy. 

Ale nie praesadlzaljmy z tego powodu 
pod; iinll'ly;rn ~em. I nie Ujprais.z:­
czajmy .zbytnio sprawy. Nie odmaiwi.a:j­
my ·ludziom, którzy nie są ze sztuką 
za pa;n brat, zdolności do W'ty1styczn.ego 
pr~y'cia. Nie twierdźim.y, że tra.tną 
oce1t1ę .sZtulki może dać itylik:o człotwiek 
obkuty w ar:kainiaich 1SIZJtuki do najdirob­
niejl51Zych srzczegófó1w. Trzebai zawie­
rzyć doświadczeniu człowiek.a, w któ.,. 
rym S'21czerość uczrucia stwair:za wrari:­
liwość m piękno. 

Nie jest, oazyiwiście, !Pl'Zypaidlkowe, 
że oo~yślania te n:aiwied!zHy mnie w 
związikIU !Z wyistawą ;prac Wrszedh!włada 
HOI'lboozewfSkiego. Ta diwo1stość doty­
cząca jpOŻyiteczności dilieła i jego 111()­

waltJocstwa, rwy1Stępuije 1w obrazach Hoc­
b.aczewisikiego z dużą wyraiz1s.tością. 

W k1llk!uidJziesięciu płótna1eh, rzu­
CQIIly;ch w Jedll'lym niemail ~egu, ude­
irzaJ rzwła1si2lc:za w porównaniJU z ilością 
eikis!p'Oilaitów, '1'."óimorod.ność czynionych 
przez. a.rl.yiSitę prób. !Rróby te jedll1aik po­
zbąiw1nne są jaik:iejś c.haa-alkteryiStyCl2Jn.ej 
ceidhy ~ndyiwik:liualnej, jaikiegoś piętna 
Wlc:a>OJm€gQ padhCJldlzenia. Marże j.est ooś 
z rtego rw fakturze, •W sposobie ik!ładz.e­
nia fal!.'iby:, ale rto :prizecież nie jest naj­
i&tdtniej.sze; w Obrazach nie jest za­
warty falki Cl'lynnik, tkitóry by - nie­
zaileż1!1.ie •odi rz.UiPeł!nie lk!rańcowyich .spo­
sobów :traktowania materii, matl.ars1ki€(j 
ujęcia i tematu - wyzinacza,l niechyib~ 
nie osdbowość aiPtylsty, jego wizję świ'a·­
ta. 'I1u - od !biedy - anoU1.a iby dwa 
róiżne obraz:y rprzypisać dwóm różnyim 
atrttystom. Nie było iby to zresztą naj­
gonsze. Tak :się ~zasem zdarna i d!Zi1e­
ci'rm.e lbyło /by istawia111.e z tego pQt\VO­

dlu za1r1z1u1tów. Jedl!1alk ten ib:ratk polklre­
wieńs•twa między ()brazami Horlbacrzeiw­
sk'iego nie wynik.a byniaijmniaj z rady­
kailin~go zrywainfa rz. dotychcrza.sowym 
sq>ooobem mallowainia, z przyjętej kOIIl­
Wen!aji, z podljęda 1I1owych IZ:l.l!P€'łtnie z.a.­
dań, ~erzien.iai nowyich ocóg ale rz ite­
go, że nie llllja ·ilu osob~steg~ Wiyraizu 
nawet w. d~il~ miesz.czących się rw 
rama~h JedtneJ ltylloo k!01nwencji. 

Q': 0dbri&ów H01I1batCOOW1S1kie.go trudino 
rÓWIIlież wypzytaić igJOirąCZJkO'WIOść pos.zu­
ldwań, mimo obfitości dokOltllaln,yCh 
prób. !Próby ite zdają się raczej wska­
zywaić !Ila dobieranie do podjętych te-

ty.srt;a ws:ziulkulje. JOOnalk il1!ie same ekis-
peryimenty, ałe ich ;paslja, c1rapie:żmość, 
eel, żą'Clrz.<a !W"Yd.a'.l.'lci.a z mrołklll niena~a-

Propozycje • 
I 

• uwagi 
neig0 i nakiania mu ik!saitatłttu - 1s.tano-
wią o doj!f2atłości artysty. w 

Z obrazów HorbaiazewlStkiego nie da 

ciągu dO'tychc.zasowej dz·ia!lruno­
ści FilharmanH Łódzkiej iróż,nie 
bywało rz :poJ.ity1ką iprogramo:wą. 

się 'UJChlwycić d!rogi :rOZ!WIOljowej artysty, 
nie Zlilladldzie się od!Powiedrz.i na to, oo 
air:tyista odrzucił j~ już !Ilieprzydia!1me, 
a co pr'Z}'ISIWOH 1sdbie na 1st:alfe i dJacze­
go to uczyinił. Nie miadomo też, j1alka 
r·ola 1Prrzy;padił!ai 1teimu •czy i1I11nemu ob<ra­
zOIW"i w ik!S0ta!Łtowa111iu .się os-obCJIW'ości 
twÓlr!crze,j,, w jlaJkim !Wlres.zicie 1stosUll1lk!u 
pOIZlOlsfalje do 1I11ch saim 1tlwórca dzisiaj. 

Cóż bowiem mówi zes1ta!Wie111ie italk~dh 
obOC'azów, o.a1k ira.zchrw iain.e w eik:s,'Plfesij i, 
niEikoil!k:retne „J a[awce" i nie ·adiPowi1a­
dla1j ące siłą wyrazu 'WY[)adkom hisz­
paińislkim z itJrzy:dizi.esteg.o ,s,zóstego roku 
111iemail pstre m.allowidlo „Guerilllos" 
czy dotkmięty niedowładem ruchu i 
ubóstwem koloru „Roik 1917", Móry ani 
rnsz 111ie clioe rsię pomieścić w wyoblra­
żenia·ch o 1na.jlbairdziej :rewo1ucyj1nych 
wydairaeniadh 1w dziejach świata? G<ltzie 
znafJ.eźć klucz dla ooIJJaiczenia kierunku 
i jakości przeobirażeń dokonujących •si·ę 

w świadooności twóriazej arrtyStty, gdy 
wyiblakłe, lka111ciiaiste, ;pozbawione dyna­
mm{i 1plótJno ,,Kooci'lllsrzJlw i Waszyngton" 
\POTÓWlnuje się z w~yitym~ cech !Cha­
r1aJlciezystyCZ;Ilych pejlzaiżami. !l:ód7Jkimi, 
z niecelawą deoorma;ają rw „Pillkareach 
II", urtirLyma111iych podobnie, 1jalk „WYś­
ic:ig Plakoju" w ~gam.ie lbariw niezeStPO­
Jooych, jaJslkiraiwyich i 1su:r01Wy'Ch, a je­
dlnOIC.zieśnie monotonnyich, bo baz; !kon­
rtra:stawych eik!centów? 

To nie 1tyJlko ibralk od:po~iedniej iln­
forimaqji o clZalsie !POWsltamLa utrudnia 
stlworoonie oobie iPóiglądiu o !IIDOCesie 
ro11woj.QWym a!l.'ltysty. W daleko więk­
szym &topnilu stoi temu n.a pr:zeszllm­
d:zie Olkolitctzmość, że III.ie 1sportylka 1się rw 
owaza1ch ta3ddh ipoozy.n1ań tiwórczy·ch, 
k<tóre lby rz.aipawiaidlały ll10dzenie się no­
wego jpolStaciowa.n.ia ;twor.z.ywa·, utirwa­
laijąic się i pnzewij:ająic j•aiko myśl prze­
wodnia, j.alk:o na1j'WJ!a1ściW1s,ży przej•aiw 
osdbłstego wirl0zeni1a otaozających cz:,ja~ 
wi!Sk. 

Nadciekia~e na wystawie wydają 
się ryStU1!11ki tuisrzem.. Kresika niezawod­
nie i001n.a1 .śtwiaitłocleń lflOZiłorżony osz­
cziędlnie, a ipraecież o nieoczekiw:any<ch 
efeiktach, temał ll.llChwyioony :niiby na go­
rąco, a przemyślany co do szczegółu. 
Ten rodtzaj rzJa:powi.ada u Horbaazew­
Slkiego diu!że moiJJ.iiwiości. Takie prace, 
jalk „SzJcrzytno", „St.N-e Miasto", „01-
szityin", a równ'ież {w 1PQ1łączeniu z tech­
niką ak!wa:rek~wą) „StaTe Kiejlkuty" i 
szer"eg ininy:ch, pozosltają dłwgo w pa1-
mięcii. 

W ak'wiaTel.ach H0tiba1crzeiw:skiego moż­
na też dqpatmzyć się izalet. Co -.pra\vtlia 
więk!szość z tydh iprac .to obł"aizy o ma­
łej [pr.2lejiray,stości barwy, co zmąca ich 
klalrOW1I1ość, il!litffil!syrwiność śiwiatłta, 
zJbyitme zaś in.asyioente koloru, a raczej 
zagęsizC'Zeinie fariby, <faje nieraz rwręcz 
wraiżenie deik<ora'qji :teartrr1al.nej, jak 111:P •. 
w „Katedmze rwa~szaiw\Slkiej" czy „Osa~ 
dzie ·ryba'Clkiej". Jednaik te niedositartlki 
wyina1gradz;a w j1aik.ilś .sposób dobry mo·­
delunek, ·Sjpoi.s1Jość ~oreliacji banvn,ych, 
niebanailtnia lrompozycja w takich obra­
zach, jalk: ,1Nadl Wti~em.'', ,,Sta:ry 
mlłyin". Jeszicrze :lroreys.tniej odbijają od 
ogól:nego ,poziomu aikwairele: ,,Kozia 
Góra U", 1S1Z1Cztególnie udana komtPO­
zyicyj1nie, ,ohtoć m:ieco monotoD111a i •s.u­
rowia w bair+wie, c:z.y śmiała w ujęciu 1 
czyściej~a, ISIOOZyi:ltisza koloryisltylc!z1n.ie 
,,Robóllka", a11Jbo !P!Qlllyis}:owa w uikł.a­
dzie i Ol];'ra!Cawaniu alklwa:rela „Koń w 
Zaigtoldzie". 

DaWIIly jej d}'lrygent, Bohda111 Wodicz­
~o, zamk:rzał , 1przejść" kolejno główne 
okresy mU1zyki: od Bacha P<l\Przez kla­
sycyzm a·ż do ws:pobesll1iO'ŚCi. Publicz­
lt10ŚĆ pcxz.nać miala muzykę symf0111icz­
ną w jej history:c=ym. rozwoju, a je­
dnocześnie dy:rygent, zatrzymując się 
dłużej ina okresie ~lasyC2Jilym, chciał do­
brze poota.wić orldestrę. 

Istotnie Fi:lhammomfa Łódzka osią­
gnęła w iym zakresie ·pewną specjaliza­
cję. Spędziliśmy wiele mi~ych wieczo-
1rów ;na muzyce Haydna i Mozarta. Koin­
cepcji swojej nie prząprowadził jednak 
Wodicziko do końca. Przes'.llk:Oldzilo temu 
jego odejście z Łodzi. Pr.zy;pominaimy o 
tym teraz, bo może by wairto było po­
\1tróci ć do tego zamierze111ia. W każdym 
bądź razie opowiadamy się za koncer­
tami o malej roopiętości pozycji, utrzy­
mamymi w stylu epoki. Nie wydaje 
111am się jednak slusme prowaidzenie 
,zbyt długich cy(klów ikonceritowych. Le­
piej skrócić je na mecz jed.noli>tości 
koncertów. W bieżącyim sezonie, na 
przykład, pirzypada 2-setna rocznica u­
rodzin W. A. Mozarta (1756), być może 
iże w rziwiązku z tą :rocznicą programy 
będą pme.ladowa111e jego d!ZJielami. 
Uważalilbyśmy za celowe [>Oprzestanie 
111a 2 - 3 .lron.certath wyqącznie mozar­
towskich utworów. Każdy taki wi~ór 
tpO!Z01Sta1wi ,pa sobie wrażeinie jednolite 
i utrwali w pewnym stopniu znajo­
mość ilildYiWidualiności rtJWórczej ~ 
zytora. Pamiętamy jaik bardzo wim-as ta 
powszechna Ztnajomość ifJwórcmści Cho­
piłn.a ,w okresie ur.ządzain.yich lk.o.nikur­
sów. Ale doświadm;enie mówi i 0 tym, 
że ndeba.wem następuje przesyt. M~yka 
IIlie cierpi crzęstego powrtair.zainia się, 
gdyż rto ją deproojonuje, pos;poliitude, 
obrlzydza. Stąd płynie wtndosek, że za­
~zinawamie z twórczością mis.tr:z-Ow 
ipr.zeprawadzane iIJO'W]nm.o ·być ilnteinsy­
wnde lecz IIllie ,przewlekle. Należy wy­
czuć granicę międey osluicha.ini.em a 
-przes~ucham.iem. 

Zgod111ie z ;wyłożoną wyżej „dialełk.ty­
tk:ą" uważaliJbyŚlmy za sius:zme uł:ożenie 
w ten sposób repertuaru, aiby tW ciągu 
sezonu dawał przek:ró.i przez ko1ej1ne 
ePQki mUJZY~e. ukazaine ;poprzez swo­
ich l!laj!W"Ybi\tmdejlszych :reprezentantów. 
Epokii lepiiej :zmane - klasyc:mą i ro­
mantyczną - moŻll'la odpow.iednio slkr6-
cić 111a rzecz okresów nowszych i najno­
wszych. Nie tylko nie mamy muzyki 
wspólczesnej aie nawet nie mamy po­
jęcia co się dzieje rw tej dziedzinie za 
granicą. BTak je.st nam skali porówna­
wczej do oceny wita.sinego dorobku. Mo.. 
żlLwości croizwo.jowe dla na•szych kom­
ipozy:tor·ów i. ~ryityków w <tej isytuacji są 
2lTlikome. W in.aszych kołach muzycz­
nych podtnoozą się w tej sp:r.a:wie coraz 
bardziej alarmujące glosy. Nieznane są 
w Polsce nawet niektóre MTyibitne u­
twory talk cwi!01Wych ikomporz;ytmó:w 
jak .Prokofiew i Szostakowicz; · pra­
wie nie .mamy na..jmyfbiitniejs.zych wsipól­
ezesnyich lk:oanipoeyto:rów węgiernkillch 
Bair:toka i Kodaly'ego. Twórczość na­
szego sąsiada Z za ffiie:lzy Ja111acka lf6MT­

nież ,porz;ostaje dla :na.s obca. A cóż m6-
1wić o kompo,zytorach ,zachodu? Głośne 
tatm mWwiiis~a Bouleza, Brittein.a, Co­

iplanda, Nigga - są dla nas pustym 
dźwiękiem. Muzyków nurtuje coraz źY­
wiej myśl wrgainizowainia w Wa!l'ISza­
wie Międzynarodowego Festiwalu Mu­
zylki W1®Óktzesnej. Zalni!m to 111astąpi, 
na barkach FlJha[TI]d.nii ;powinien stptO­
cząć trtud od!I'\Oibienia rzaiległoścr. MUJSi­
my iPiCJl"ZOOĆ najlWYlbit1inielis'Ze paizycje 
W\slPÓkrzesinej imu.zyil{ii rzaJgram.ic.mred. Mo­
że:ny :nie z:gadz.ać się z d.z.iełami ob­
c)"ch lkomipozyl;orów, ale musimy ae 
:zmać. Dezyderruty te !Il'ależałoby u-

w.zgl~ć iprzy ukiladaniu ;repentua1ru 
FllhaTIIllonii Łód:zikiej na najlbUŻiSzą 
[)lfZysrzlość. *) Nie moile ona we własnym 
zak!resie pokc111ać iw.szystkich trudności", 
kitóre itmzeba by rozwiąJzać w 1silmll.i ogól­
nolklrajowlej. AJ.e dloibtrze ,bY'łO iby, żelby­
śmy jes~ze w ibieżącym sezoni·e mogli 
iposłuohać .zdawina zna;nyich, o ustalonej 
już !Pozycji kot11!IX>zytorów,_ takich jak. 
Honneger, Milhaud, Straiwiń:s:k.i. Kom­
pozycje rt;ych twórców dostatecznie są 
d:z.iś 1ro2)pawszech'Dio.ne, troobycie w.ięc 
tyich wyda.\Vliliotw nie powinno sprawić 
więktszych trudności. J eś11by is·t<ltmie 
niezadługo miał się odbyć w Warr"sza­
wje · festil'.val muzyczny, musimy czym 
prędzej dokształcać się, żebyśmy nrn 
irazili swadą ignorancją. 

Na1tomi:a151t :m.aj•omość wyibiltniejseych 
osiąlg1nięć w twórozości' <rodizimej jest 
caillkoMTiaie zaidowlala.jąca. Osta:t:lni Fe­
stiwal Muzyki Pol!sikie.i zawierał z1na­
az1ną rwiękisz:ość pozycji nas1z,ej rruurz,yQd 
W1S1PóiJJc.zJesnej. Być moze nie podz'tel.a.ją 
nas:Lego zdania kompozy1torrny. Pisze­
my jedniaik ~ li1!1nej pozycji( - rzJ pozyicji 
odlbliolf'c·ÓIW. Ci cizuóą się z.aisjpdkojeni w 
tym wz.gflędrzti.e. 

Zda.jemy sobie S[)Xawę z tego, że Fil­
hanmmia Łódtzika dając:a jeden pro­
grnm ltygodnioiWo nie jesit w stanie z:a­
EpolJmić nasrz.ych rosnących apetytów. 
Dlaltego t& wys;ulwiamy projeklt stwo­
rze!Iliia drugiego itÓ!WnO·legiego. progr:a­
mu o !t(yJpie s1PectialllilYm. Miałlby on cha­
r:alk!teir lbairtlziej potpclamy i1 obejmo­
wiaillby lkom:.erty o'ko!l.iJCZ1I1ości.owe, nad­
.z.wyiczajne, e'kSperyrrn.entaline (np. w 
Połącrz.entliu z iProdulk.cfiami recytaitor­
slkimi) Wtr"eSlliCiJe jalkieś cielrotW'Osltki mu­
zy!CzJile. .Rrrzenieśćiby tam mOOn.a byłio 
wis.z.ysltko to oo zostanie :wyirzucone za 
budę tiradycyjtnycll ikonice'litóiw piąltlko­
wyiClh. WsrzY5)tko to, C'O prziesrz.kadza w 
sysitemaltyczniym 1POZ1I1Ja1Wa111iu muztyki 
symJfonicrzlnej. 

IE»rodelklty pirog?mmów s1Pecdalnych aż 
diSII!ą Slię pod pióro. w jesieni oocho­
dzimy 100-'le!tJnią a."OClm!ilCę śmierci Mic­
kiewiC!Za„ Ja!Jm.ż to ok.azjia dla urrzą­
dozema llwncertu murz.yki, i poezji; w'ie­
crz.o.ru ;pieślilli Mii'C!ldeiwicza., estlradowego 
wyslta!Wieniia „Widm" MoniUl&zlkL, kltóre 
jalk wiadomo, są mu,_ycZl!1ą wersoą 
„Dz~adów". Z Miclkieiwiiczem wiąże się 
WJS1Pomlrlliell1:ie o Ma.rii Szyman·omskiej. 
Ta zrnakomil1ia i głośna w ówcrz1es111ej 
Europie piamilsilka, ibyilia taikże kom­
Poz;yń:Otrk.ą. Jej twóir-czość ITIIUIZYCZl!la to 
prziewaiżnie ditobiazgi fortepianowe, aJe 
Szymarn:l;wska ma swoją pozycdę w hi­
storii m=yki pol.Sik;iej. Jesit nawet w 
pewnym sensie IP!feJkn.lirSO!!:lką Chopina.­
Jej IU!t1Wór oirkies:briaJJn.y nia t•emat pieśni 
„Will.'.la" (rz.. Koilllfada. Wallmlrod.a) ocza­
rtOMTa.ł swego c.zasu Milkołada Glinkę. 
Wyi~zebainie z pyq-ó:w a.richitwalnych : 
odtworzenie kompozycji tego pierw­
szego ambas.adiora pollskiej muzyki 
byfoby id!La nas wydairzeniem ciekawym 
i alkltnmillnym. 

W bieżącym roiku olbichodtz.iooo b.air­
dm uiroczyścile w Helsi111kach Feslti1Wal 
poŚ(więc.o:ny SlibelillIB•OWi ł:ąiczący się z . 
90-itą rocznlicą urod!-zlin 111.ajw'ięlklszego 
komiporz.y:tora F.i1111'al!1dii. Cieka1Wa ta im­
preza o chairalk!terze międtzy.nM"odiowym 
potwinina ir·&w:nież zna[eźć -cildbide -i iw 

FBhia.r1moinii Łódtzlkiej rw 1cza1s1e 111ajlbildiż­
s;z.ym; ~ga itego alktualnQść wydtai.. 
rzielnia i' 01góllne za'ilntfieresoiwa111ie świa­
ta, muiz;yCZl!lego. Zwłasz.icrza, że Silbell.'ilus 
pozai \PIOema.tem „FinJ.aind~a" i popular­
nym Vallse 'Drislte - j·est u ruas ni.e 
z111aO(Y. Wse.ystlkie te luźno rautione pro-

* Artykuł pisany był z początkiem wrześ­
nia. W międzyczasie dowiedzieliśmy się z wY­
wiadu z dyr. Glubińsklm, ogłoszonym w 
„Łódzkim Expresie", że w bieżącym sezonie 
usłyszymy sporo muzyki współczesnej, a re­
prezentować ją będą tacy przedstawiciele, 
jak Strawiński i Britten. A więc naszym 
życzeniom stanie się zadość przynajmniej 
w części. Co z przyjemnością odnotowujemy. 

jekity klwalńfikoiwał:yby się do pirogra­
mu .sipecjalnego. 

W daillsrzym ciągu :naszych fiilhiairmo­
n,idrnych dezydera:tólW tdhde1ibyśmy 
ziwiróc1ć uMTagę na druko;wiane progrn­
my konceir'llowe. Jest r.z.ecz.ą oglromme 
wiażlną właściwe postawienie tej spora­
wy. Nie moż1n:a pisać ich ad hoic i iza­

łatw'lać slię z omawia111ym uJtwoirem pa­
ru ogółn1iikoiwymi zidani'ami· lulb z1goła 
puisitymi frazesami. Dział ten należy 
powierzyć na sltiałe doibremu il solildlne­
illlll fachorw'ICowi, ikrt:óry bl}T w sposób 
możJ.iiwi.e g:runto;wny i w formie p~·tzy­
sitępp:lej pneprorwactrziq ia:nał:irz,ę wyko­
nyiwanY'ch uitiworów, Ile ws'k:azanfem 
n.a posrzczregóiline paitlt:ie ins.tm1men tó:w, 
sola iinsltirumen talne, podlk!ład progr.a­
rrvowy dzieła - jeśli lttaki i>slttn.ieje -
itp. Analizie fa'ktll.IIY utworu należy po­
święcać st:ano:wcz,o więcej miejsca niż 
da1nym hiMorycznym, ikitóir-e z:ainltere­
.slOwany może Łatwiej urzu!Peł11ić na 
wła•sną rękę w lekturze. O znaiczerlliu 
dyidaikitycznym dlrulkowanych p<rogra­
mów śiwiadcizy falkt, że ;w'.e!le osóib 
~krizęltnde je zbie1ra. Te luźne progrn.­
my są diLa n.ich i podręcziruik'iem słu­
chania muzyki i historią muzyki zara­
zem. A pamńęitejmy, że na :n.asrz.ym ryn­
ku ksdę,giarnklm odcZ1Uwamy dotikliwy 
br•ak 1I1owoczesnej h~storii muzyki. 
Obsizerniajsiza prac:a z te·go ziakre•su w 
naszej l~lter.atooze m'llll.ylCClJilej - to pod­
ręicznik [I)łrO·f. Reissa napisany z górą 
torzy~11:.ieści lat temu. 

W zJWi~u z, tym je!szeze j.edtna wwa­
gla naitucy pralkcycr.1ri.e!tj. satuchiacZJ ot1I1Zy­
muoe p;rogiram zazwycizaj na. chiwHę 
prtzed kon1ceiril:em. Nie ma wJę<c cziasu 
na. rlpkł.aooe z:a1POmtanie slię Zi nim. Crzy­
tatnde zaś ;podlczas koncer:tu roz!Pl'ase.a 
uw'a1gę. Należałoby więc zrefoll'JllOWlaĆ 
teI11 zjwycrmj. iP:rogramy musa.ą być u­
doisit*1iia111e wcr..eśtn:iej, talk,, żeby słu­
ahaK:z prizyichodiZtił nia llronceirlt jurż z 
pe!Wll1Ym p~gort'owaruem. Witedy w-1-
niies:ie 11' lkonćełttlu. naajpeIDiejls!ZJą koir'z.yść. 
PrOIPQiniOJWaililbysmy iw tym celu umo­
:lJlli.JwJ~ niaibywan5.e pirogramów w kasie 
razem rzJ bileitami'. 

CZESŁAW ZAWADZKI 

Niefortunny projekt 
(Dokończenie ze str. 2) 

lując ich w zacis.zmym „miasteczku 
uniwersyteckim". 

Ze spraw mia;sta i ispraw setek ty­
sięcy mieszlkańców elimim1Uj1e+ sprawy 
związa111e z cod!ziennym :styika1I1.iem się 
z tymi uczelniami. Jeżeli w pierwszej 
części 1niintiejszego artykułu stwierdzili­
śmy, że jeszcze ciąigle w spoleczeństwi1> 
lódzkim ni.e istnieje żadria silniiejsza 
więź z „własnymi." ucze.lnli.ami - to 
koncepcja ,,miasteczka uniwersyteckie„ 
go" przekireśla możliwości powsta111ia j 

zacieśnderuia tej więzi. Kraków tnie stra" 
ciił.by charak!teru miasta alkadem.ickie"' 
go, gdyby nawet Uruweirsyitet Jagiel­
lońs'ki przeniiesdono daleko poza mliasto1 
bo Ktraików żyje głęboko siprawamil Um-· 
welf!Sytetu, a1le Łódź, lk!tóra jeszicrz;e w 
pei!mi nie żyje s,prawami swoich wyt.„ 
szych uczelni, powiinna być związana. 
z inimi nie tylko fo.rmalTuie, ale fak.tycz• 
nie - .powi[l[la być IZIWiązaina formą 
u:rbanistyczną. _ 

Mim.o, że projekty dzielnicy uniwer­
sytecltiej isttnieją już od dcilku lat. 
ismieje iko.ni eczność ich ł"ewirzjd., pod 
kątem ścdśJejszego powiązalllia urba111!­
stycmego uczelni z miastem. PowlLnnY 
się tym zająć nie tylko miejskie wlad<m 
uroalili:Stycz.m.e, ale róWlnież zaintereso­
wain.e wyiż~e U1CrZ.e1nie. 

LUDWIK STRASZEWICZ 
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STANISŁAW KASZYŃSKI 

Znasz-li ten kraj? 

O d l'.a zru wyznam, że pieriws!Zy 
ik:w1ad1r.a1n1s l e'ktiury osta tJn ~ej lksią­
żłki Mari:i J.arochorwSk:•ej (.„Dz:ia-

d<ow!Elk.a mił'ość" PańlS'tw. TuWtytult Wy­
dawnkzy, 1955) obr:zo'dizii'ł mi rymuoą'CY 
dzi3.d. Trudno, nie rzawsze poezja ... Za­
cz:y1na się it:a F.arrn illili'en.bulch n.asl'ur ojem 
i s ZJczegófami w;/e•jlSlk·iej t'od'z.ienlruOśd. 
„WłGs7lk,a, (j.edina rz. boh.aiterelk) wiriaieala 
w~a~cn'e z podlwór1z.a. D.ała jeść ikurnm, 
s.zl'.a goforw.ać obi.ad„. wygrzebał.a z IPO­
ip:•J łu 1Z1ma t.owi1ale Jruz iwęg'..ellki, n:-oz­
iE 1k1rzy'ł.a- j•e wlaS1nym od!diech,em, na.sita.­
w:'ła l\V'<Jdę w l\.llsmofonym 1wnldlu„. l\lV\PU­
Ślc:<'.IJ:.a •z 1P1u1S1kieim idlo cszafL!ka pieo:rw'szy 
~kl~ubany k.a1rtofell". - Pogodia zwy­
kłych gospodiamskich :?Jabiegów i t1,0Sik 
ziost.aje naglJe :znrn:yoon.a 1Uld.zikim dra­
m:a.tem. Oto okalZJU(je się, ilZ mąż Wło­
szlk'i pęidlz.; , żzyrw'oot ~o~dyfu..clkiego emi­
grain ta i wq:a<Śn•i 'e przez siwego adiwolka­
t.a wtszczyn.a pr1oc.es IO To21wód. 

kttóry sta•ł isię zabój1C17Ją :mie.todą kompo­
zycji!. Mamy IW powi:e·Ś'Ci' obfi1te ;z.agę­
svoz.eni·e 111.arnae:ji. Aut-0rce zdaje is ię od­
poiwialdlać gawędiziar'.s!lm - [Y}Ol~karska 
technilka. rela1C"j01n101Wtania falktów;, która 
też święci ltriiumfy nieokiełznaneg;o ga­
duJllsitwa n1a prne1$tlr.z.eni• mołej p01wi'eścii. 
W ten sposób idhoe si•ę nas jakiby pnz,e­
konać, że p'owścia1oj]'iiwość języka bohla­
terek ,.,DziadowlSki:ej miłości" - nawet 
w epoce tsiPó.lldziekli (prodiUlk!cyjrn,ej -
je.sit lty'l!k:o marzeniem. 

Jeśli fabułą stają się w 0!1Jacziruej 
m:ieme •OIW•e w1siP-Omiinlki, tio si'lą n.ecZiY, 
nie mo·że być moiwy o jakimś [)Osurwa­
n:iu s•ię .a'kic,j~ napr:ziód. Roz1grywia się 
ona IW 1Pr:zes2lł'oś•ci albo też u1si.tawi'CIZ1I1ie 
n:aw1ria1ca do :niąj. 

iRrzeszłość u1ka:zmje się .z. 1regU'ły w po­
sta.ci- (liczlll!Ych dylgresji', !kltóre cr:ozpa.la­
jąic wyobraźnilę pisarlki, wyg'ryz.ają wą­
<t:ły tolk bi€żąicych zJdairzeń. 

F'o'Wlażmym niledocląginięc'iem jesJt 
praw1e iZJU<pe]Jny br.alk se1eikcji przed­
staiwi•otJJycll @raiw ipod lk.ątem i·Ch waż­
ności. WszysVklo ja1wi się IIllam :al pa•ri-: 
i izajśc'ile Turilalk:owiSkiego ·z dziediziceun 
i refomna :rooLn.a i: (perrypeiti,e nies:vc.zięśJ.i-

-Wego Ru:musia. 
Podobln:e rpoatęPIU(j,e J1a..r-0cho•W1ska. ze 

s•woirrni bohta1terami. NilkJt rsię tu l.S)pe­
cja.linie (1poza preciy1ek!cją dn gadu.lisltiwa) 
n:l:.'JZi.Ylffi nlie rwyróimia, ohociraż \k.aiJda z 
t)oisita.ci o bd.arWIIla j•e.;;1t !bo1g.aftą ('.pod 
wąg1lędeun tPS<Yciroffiogilc.zlnym), sulbte]n~e 
uJdiolkumeill!t.owaną ibioglna.fią. Nie ma, 
co .cieka1we, szc.ze:góillnyoh !Zlrróżinkorwiań, 

EDWARD SZUSTER 

j,eśli irdizlie o wyiro'bienie i.ideowe, n~e 
wyiąc.za.ją1c TadeUJsrz.a FJ!Olrlka, orgairtliza­
to1t1a 1.>1PÓ!MZ1i~1lini' (POlmijan:l! ldlwćildh prizy­
j eZJdin\Y•dh czlł·onlków Kom'iite.ru Miejislkie­
go Partu~. 

Nie jesit to 1W1C.a1lie pir.zyp.adJkiem, gldyż 
w .aitlffiooferze Osieczan, lkltórą Jairo­
cho·wslka sbwonz,yłla iw porwieśici, bralkło 
powiefrza i :miejsca ICll1a. !POstlaci n.ad­
rz•ędinej, przerastają•cej s.posobem my­
śl.ani.a, i'dieowością Olto·czenie. w rJe.j sy­
tu.a1aj1 iw;edz:a arult01rki o Ślw'~ecie oowm1a 
si•ę wieidJzy jej bohalterórw. D!laitego z 
oatą 1korusek•wenoC1ją ko111zysta rz. 1PO•I1te­
pait10Je'u,, wyręc.zająic o;ię opi.rnią boha­
terow niie iz.aiw.siie is\łluis:zm.i.e, ZJWłias1z•cza 
j.eś1i .chodzi o sfer:ę żyaia obycrz.a,jo1we­
go. 

Ozy właśnie stąd nie 'bierize się cał­
kiem 1chybiona próba odświeże1t1ia ja­

rkiegoś cudo•wtnego widzenia TZeCZ~"wi­
sitnści sito3'owain.a świadomie w epoce 
romamrtyzmu? 

Ży:wioł rnz.panos,zcmego i wśdbsikie­
go gadulstwa, który wyżłobił s.o'bie 
odJpowiedni .sityl gawędizia.rs.ki o n:-Qlzbu­
dow:ainej frazie z.,dainiowej, o zagęs,zczo­
nym 'i pow1tarzającym się epitecie 
(„Ciemność za~ięta przez okiennice 
zaibite gwożdlziami rwydarwała się jesrz;­
oze oza0rinie:}sza, iniż ina idJwoTZe, smoli­
sita, ścisła"), o bogatych 1POTÓW1nanLaich, 
czeripany:dh z pol:YJ.'i,slkiego życia („„.tkinąć 
pailcem ja1sinego paina to było tak, jalk 
z.edTZeć święty obraz ze ściainy i podep­
tać") uda.r·errnin'.ił w znauzrnym stopniu 
d:ramatyza1cję fabuły. 

T·oteż pod koniec leikltwry miałem jruż 
w głios wy.kirzy1lmąć (,za Kochainow:slkim 
i Wy1@iaińsikim): „Wsi :sipokiojn.a, w:si 
wesnłia", k'iedy na 6 l>ltronie od końca 
prizeczytał:em, ilż nieZlllami 51Pra1wcy za -
billi ąpól:dzielczą kmwę. Wres.zci1e ja(kiś 

, 

konflikt? Ale Jaroahow.s<ka zbyt poz.no 
:?Jdecydowała się na unerwienie s-wej 
powieści. konfliktem 1n a.du - kO'Il.flik­
tem, :kitórynn rQaimier,za pra1Wid·01Podiobnie 
ollwoozyć ,perS[>ektywę dalszej alkcji 
planowa:nego cyklu „Na wsi', - taik, iż 
nie jest an usl]:'rawiedll~wieniem na:d­

Iniennie :ro:zbudowa.naj kompozycj'i 
„Dziadows\kiej miłości". 

IPI'!Zez .chwillę wydatje się, że Jaro­
chCJIWlsika ool Tzeczyrwiśde osiągnie, 
Tymczasem„„ tymc,;asem ukazała nam 
wrogów s.półdzielni w postaci baby Siku­
pującej ciuchy ·1 dwóch dziadów„. Zdu -
mjewam się nad wyobraźnią, ale ·abso­
lulbnie nie iwierzę IW i111S<tynlklt iwyrwiard1ow­
czy Jarochowskiej, który galeriii. nega­
tywnych bohaterów przys,porzyl jeszcze 
jeden kapitainy Oik.az: wędrownego 
dziada. 'czy to j.al~ieś rozbici€ schematu? 
Bardzo możliwe. Wdbec tego, moi dro­
dzy, pamiętajcie: już nie tylko .podstęp­
ny :kułak torpeduje a:kcję zakladani::t 
sirpól'.dzielni, z rówinym powodzeniem 
czyini t.o d!zia\d-waigaibumda. Jeśoli ten e­
'kisiperyme.n'1; ma ,Podikładikę r.w Lrzeczywi­
stości, ito trzeba co rydlllej wprowadzić 
dziada do polsildch filmów o iwsi. 

Z Tozczarowa:niem zamykałem tę 
ksią1żkę, !która, do diabła, zos<t.ała wy­
różniona - no •cóż, He głów, ty,le zdań. 
Chyoha to oomwsize, niż wypisywanie 
laurek. 

P. S. Nie rwiem, czy nie bę.dzie ;to ja­
kaś miu.taoja zamówi1enia s1połeczinego, 
j eiżeli powiem, że od następnych to­
mów cyk:liu oczekuję: 

1. ruwo1nienia Os>ieczain z przygnębia­
jąicej atmosifery ;plo'tiki i guseł; 

2. UIPO'fZąidikoiwamia IJ.oSl\l bohaterów z 
wyeksiponowalniem d:zi·ejów rodziny 
FloTlków, Ter.lalkawislldah i W1'osz1ki. 

.STANISŁAW KASZYNSKI 

DLZi1ad-i1n<truz odlcz:yltuj.e to rpilsmo, a1e 
dio c'h.aWujpy zas1zie<llł: rw olsobil':rwej misji•: 
bo jikro torw .a.n;ia SiPólł1dzi1eilini ;prodiuikcy jin ej . 
Mimo, ż·e di1alJlo dlen.eI1w!Ulie mn'.·e to 
indywtduum, sypiące ja'k z rękawa reak­
cyjuwmi rymoid.ami, rpo•cieszam s'1~, iż 
j.alk 111Ja elkBtpoziyoję - .to mamy już wie­
le groź.ny1ch powi~łań. Więc IW Osl:e:::.za-
111.ac'h iPOWISlta1j,e spOJJdfzi·eJJn.i:a. produ.1kcyj­
in.a, deik>Oln's.pirrude si'ę eni:gima.tym1ny ).ie­
"1z·cze, IOo pr.aiwlda, rwlr'Ó!g, ipoc.z1eiiwym 1ro­
b ictom rwyt;acza s!lę raz.wody na it:1e po­
li!tyiczmych 1pr:zelkonań. Je<l!na1kże - z 
d1użej l()bmury mały desz1oz.; ipr:zy1pom-
11'.ało mi się to 'Przysłowie , fk:i.edym z 
:rozczarowaniem od'kładał iki.siąZkę _ Owe 
ucz·uci1e mi.edosytu spotęgowało P-OJ10'W­
ne •01dlc·:cytanre e1111U1nicjatj i aUJtOll'Slldej: 
„W ltJe.j poiwi1eści o.pi!Suję rzec.z,y, !które 
sama Widziałiam. ·OpiS1Uję TÓW­
nież zldiarnenira, op owi ad a n.e· mi 
1Przez i1nrriych i!Juidzi<''. Ni·e 1uibię 'tego rlo­
dz.aju 'W'YZJn.ań. Po @'.o"1tu dlla tego, ż.e 
dosZIUllDuję się w nic:h sw.oistego szanta"' 
żu CZlY za1111a>0hu nia prióbę jalk'.lej!kolwieik 
k·onfrOl!ltacji obiektywnej, względnie 
moj.ej rwtłasnej wiootz,y o II'z.eidzy'Wilstoś'Ci 
z a.:ity!Styczin.ą cr:e1a1a'ją tejrże, zaiwa[°jtią w 
dzieil.e. JeSlt lto chJwyt słuiż.ąicy do pot"ę­
cz.am'.la /PI1ZlekazY.wanej prarwldy o czło­
wi•elkiu i· świ ed e. 

,,TAKIE CZASY" PO DWOCH LATACH 

.Auitoir1slkie: .,Widz'iałam" i ,,ISlłylsza­
łam", ó.w literaeki be:?JPieomilk riealizunu, 
.z;owie s'. ·ę !tu !Slk,rz,ętnie 0biieranym :au­
t€1nltyiki·em ilnlk1I"Uistorwarnym - jak wyrrtl­
lk.a z· dalisz,yic:h ISl1lórw Ja1rochOIWlslk'lej - w 
szerolkie ramy porwieści.io1wej firkicj i. 

OSieazańslk.a włieś położ.onla jest 
g\dziieś llla O'dlJuldrzinJi, rw !PQIWi·eci e gio1s!Voiw­
Sk 'm. Stąd Ido Krultna ·wi·edzi1e d.aileka 
dr·oga, a Łódź, d1a m'.ieisizlkańoów O.sie­
czoi1n, tklwi nieom.a1l na ~rańc.ach świa­
ta, d01kąrd tJylko j,eźdizi do ~ej nlall'21e­
czomej IPI"Ziedls1iębiniroz.,y Bromo · Braltek. 
O.sobl:iwa to wieś! NieiSk.ażona cywiil.i~ 
z.a.cją rrardia. Jrnilftlurą ga1zety, wieś, da 
kitóriej 1Plrzyibywają idizi.ady i' ball'ldty -
pror'blki o lirterac'kiej tpI"Olwi.en•ieirJJ::tH z 
k•omedi'i ry·ba,tfoi\V\Elkiej, czy klieahid W:6j­
cidkieg·o, gdzie na miedlza1ch has;ają, ja~ · 
z.a 1cll01brycll ipogańskilc'h czasów P·eirlku­
:na .il śiw1atowird.a, mśdwe po!,UJdirni1ce 
i -oikrOIPile strzygJ01111ie. Jes·teśmy nie na 
'1:.a1rity :zaniepokoj.erui, że w wymia.r.ach 
,rz,e czyw:1sitego świaita Osiie.oz.a1n 11-'QIZlm:oi -
w:.a isdę icallkiem na sell'io, lll•'.·czrylm w !!'10-
ma.rntY'CZJnej 1ba111aoo'.1e, o dulChach i 1P·~z:y­
w i1drzeiniacih; IW czats lksiężymwej nocy 
mutie 1sl\voj.e IUJI"oc:zmio-b.aołamruttine qp0-
wi•eśd 0 iCUld.l()lwtn~ zi-0łaoh e.giz:ioilzy'lcztna 
cyga1111ka, ia przy:swcliiuje Eię jaj :z de­
ka~v;ośoią i najLeipszą wiarą - 1St1J.ióż 
sipóJlldzieLn·i' Mr&wtoz.ak (iprz1es.t;r·og.a 
a proip101s ~IIl!o.śd?). Myślę, Zie lt.en n:ie­
kód jest ZJU1pellnie u1sipnarwiedliiwi01ny. 
JarnchoWblka zabrmęla w j.akiieś poeity­
abe uwjenile, .nii.e-sPr.a1W1dlz.alne - bo 
p,nz.ecioeż n~e spo.;;ób ZJnaleźć w n.ajod­
legil,ejszym rz;alk.amaTiku Po15ki prototypu 
taki'ej rwt.si. Au1mik.a· !każe nam w'.leirzyć 
w j .a;kieś sta1roświedko-are:haicz1111e for­
my żyicia obyczaj.owego w.si WIE\półcze­
slflre-j. Jakże po.godz,ić eipolkę l!Jralkltloru 
i :n1YlO!l1:01Wej pończo.chy z połuidin i!cami? 
Otóż Min !PQpis el'Uidye:ji folklory­

styc.zm1ej.. to skomasowani,e najro1z.ma.'<t;­
sztyoh obrzędów i gUJ&el, zaklęć i :?Jwy­
oz.ajów, w lkltóryioh może (kiedyś rnze­
:zm.a się lkamldydat do' Slt01pitl'ia magi\s.tra 
et.nio girnfił, ool'lilWIIlifo rzec.zyrw'.stość 
Osiecz.am,, uisuiwająe: na s1łabo widoczny 
mail'lg:łnes cały IZE!J®Ół @raiw i wątlk&w, 
które 111i'eśmi.alio wydobyiw:ają praiw'drzi­
w1e oihliK:ze życia. i ]ludzi·. Wyi1111aginorwa­
ny 'Zaibobon .z.aiS<tąipi.Jł •rozlsądek, :a 1W1aiJne 
p!'Oib1~ 1r·oz.plynęły s'.ę w rn1i,ezili.c.z:o­
ny>dh, bat'dzo 1c:zęsto cz.;ręcz1nie uch.wylco­
ny.ch sziciz.egóUka.ah i dlmbia:ziga eh, od­
nosząrcydh ISti 'ę do aktualnego iazasu 
a'kc:.ji. 
Ziadążyro tu zapewne 'i· oczylt.an;e w 

follklorze, lkltóre okal'Jało się s'.01n i.ejsze 
od widzianego i 1ZJasłysz.2oego, ai nade 
w!szystlk O· j.akiś 'koirn{Pllekis w.s1Poani1nlkćiw, 

fi KRONIKA Nr 11 

„ Takie czasy" J. Jurandota w Teatrze 
im. Jaracza. Reż. Cz. Staszewski, sce­
nografia M. Wiśniewski. A. żukowski 

w roli dyr. Zielińskiego. 

K OMEDIĘ Jurandota widzialem 
po raz pierwszy w styczniu 
czy lutym 1954 roku w wyko­
naniu zespołu teatru gnieźnień­

skiego. Wówczas, w okresie niewyga­
słych jeszcze polemik i st.arć ze sche­
matyzmem w naszej literaturze, ta ko­
mediowa relacja o perypetiach ~,wy­
jeżdżającego w teren" pisarza miała 
dla mnie urok Ś·Wtieżo§ci; przygody 
„zbierającego materiał" da sztuki pro­
dukcyjnej Juliana Stępnia, podane w 
dowaipnej i - czasem - błyskotliwej 
formie, jakoś bardzo jeszcze bezpośre­
dnio korespondowały z tym wszystkim 
co mówiono i pisano o niektórych na­
wykach wielu autorów. Z przyjemno­
ścią śledziłem później pawodzenie ja­
kim cieszyły się .,Takie czasy" na wie­
lu scenach polskich; milo mi było 
t;twierdzić, że i w Związku Radziec­
kim i w krajach demokracji ludowej 
sztuka zyskała sobie uznanie. Przebieg 
II Zjazdu Pisarzy Radzieckich upewnił 
mnie, że Jurandot dotknął swą kome­
dią isitotnego -111i.e tylko dla naszej Lite­
ratury zagadnienia ulartwionego, 
nieodpowiedzialnego przedstawiania 
rzeczywistości przez artystę. 

Teatr im. Jarac;a pokazał „Takie 
czasy" już wówczas, gdy gorąca dys­
kusja nad „Odwilżą" Erenburga i ple­
num ZLP poświęcone syituacji w kry­
tyce, ujawniły wyraźnie, że płytkie, 
radosno-twórcze i schematyczne wi­
dzenie rzeczywistości nie jest już za­
sadniczym problemem w naszej poLi­
t:yce kuituralmej. Literat „studiujący" w -ciągu dwóch - trzech dni nieznane 
sobie środowisko, został dokładnie i 
W!ielokrotnie ośmieszony podczas tych 
kilkunastu miesięcy jakie minęły od 
chwili prapremiery „Takich czasów" 
do łódzkiej premiery tej sztuki. Wy­
bierałem się więc na przedstawienie 
nie beiz obaJ'l.V, że zobaczę coś, co już 
z lekka myszką trąci. 

Rzeczywiście, wieLe w tej komedii 
zgoła nie nowych rzeczy. Jest tam, 
znana od Lat, drobnomieszczańska „pa­
ni dyrektorowa" rqżniąca się od wieLu 
swych scenicznych babek i prababek 
tytko tym, że przyswoiła sobie co cel­
niejsze frazesy naszych czasów. Jest 
wiekowy już także na scenie „stary 
buchalter", jest nieco młodszy w tra­
dycji teatralnej aLe też znany „stary 
robotnik - racjo:nalizato1·" jest ,,za­
dziorny zetempowiec" i „pozytywna se­
kretarka". Jest wreszcie pisarz współ­
czesny - zachwycony sobq. i swymi 
koncepcjami snob, postać także z nie­
małym rodowodem scenicznym. Sło­
wem, komedia opiera się na wypróbo­
wanych już wieLokrotnie sylwetkach. 
A przecież widownia przyjmuje ją ży­
wo. Jest bowiem w „Takich czasach" 
coś, co mimo wyraźnej już dziś mgieł­
ki przesłaniającej ostrzelany problem 
schematyzmu, zapewnia sztuce możli­
wość przetrwania tego etapu polemik 
literackich, który ją zrodził. Jest tam 
niegłęboka aLe interesująca, nieco je­
dnostronnie potraktowana aLe praw­
dziwa postać S!ceniczna. Myślę, że nie­
co m,imowied,nie - bo chyba literat 
Stępień bardziej go interesował -
osiągnął Jur.andot w roli Zielińskiego 
trwalszy sukces sceniczny. Udało się tu 
autorowi stworzyć postać przeciętnego 
człowieka, który mimo wahań i rozte­
rek potrafi odnieść zwycięstwo nad 
swymi słabościami i, nie wstępując 
bynajmniej na koturny, staje się w 
naszych oczach Lepszy. ·w losach sce­
nicznych dyrektora Zieiińskiego za­
warta jest istotna, typowa cecha wie­
lu współczesnych nam biografii, bio­
grafii Ludzi zdobywających poczucie 
odpowiedzialności za to, co dzieje siię 
w ich warsztacie pracy i w ich otocze­
niu. Konflikt Z~elińskiego polegający 
na pokoiiianiu pierwotnych, sobkow­
skich w gruncie rzeczy pragnień, ma 
w sobie coś z komedi!i większego for­
matu, ma szlachetną powagę. Mimo 
bowiem Lekkości i dowcipu tekstu Ju­
randota historia Zielińskiego to 1·zecz 
nie błaha, bo nie jest rzeczą bł,ahą do­
rastanie człowieka do roLi działacza -
gospodarza„. 

Interpretacja tej roLi na pewno nie 
bytu rzeczą prostą; świadczy o tym 
choćby to, że Antoni żukowski rozwi­
jał ją i pogłębiał j1!-ż po premierze. N_a 
pierwszym z widzianych przeze mnie 
przedstawień Zieliński był w interpre­
tacji żukowskiego, dobrze znanym 
nam z wieLu komedii a nawet fars, 
śmiesznym dyrektorem z jakiejś Pipi­
dówki· usilne natarczywe c:zJasem wy­
grywC:nie z~wnętrznych szczegół,ó~ 
mających - jak sądzę - podkreshc 
komediawość" roli, zacieral.o jej istotę 

'i. wymowę. Na dalszych spektaklach -
nie wiem, czy z inicjatywy reżysera 
czu też własnej - Żukowski stonował 
wyraźn,ie owe „gierki". Będąc praw­
dziwie zabawny w swych kłopotach 
potrafił stać się jednocześ1llie głę_b­
szym, 'l)roS11lszym, czasem - wz,ru.sza1~­
cum. Ewolucja tej roli wydaje mi się 
być interesującym przyklad~m z~ywa~ 
jącej z ogranymi, szablonami, tworcz~~ 
pracy aktora, ktory zdołał wzbogacic 
przedstawienie wnosząc w nie wiary­
godną i ciepłą postać - użyjmy tego 
określenia - bohatera pozytywnego. 
Sukces tym trudniejszy, że pionierski 
prawie; niewiele bowiem wzorów mo­
gło tu ·aktorowi pomóc. 

Nie poszukał głębszych, trwalszych 
tonów swej roLi Olgierd Jacewicz o­
pracowując postać Juliana Skupienia, 
przytomniejącego podczas trwania ak-

cj:i scenicznej Literata-schenwtysty. 
Postać Skupienia istotnie skupia wo­
kół sfobie ~ w sytua,cjach i dialogach 
- wszystkie dowcipne, trafne i cięte 
uwagi jakimi Jurcmdot obdarzył me­
todę i praktykę tego rodzaju „miefra­
sobiiwych" twórców. Używam tu cu­
dzysłowu ponieważ - zgodnie z roz­
wojem akcji i, co ważniejsze, zgodnie 
z rzeczywistością niefrasobliwość 
schematysty nie jest przyrodzoną mu 
cechą charakteru. W swej „terenowej" 
wyprawie Skupień przeżywa wcale 
nietatwą konfrontację własnych wy­
obrażeń o życiu z rzeczywistością i -w 
tekście sztuki - dochodzi do wniosku, 
że jego wiedza o sprawach ludzkich 
jest mało co warta. To nie są sprawy 
proste i W.twe; doświadczenie, szcze­
gólnie dziś, pokazufe nam jak boleśnie 
i głęboko przechodzi proces otrząśnię­
cia się twórcy z uproszczonych poglą­
dów na życie prowadząc czasem z je­
dnej skrajności w drugą. Oczywiście w 
rohi Stępnia nie ma miejsca na peł­
niejsze ukaza'TIJie tych wewnętrznych 
rozterek, jest tam jedmak dość mate­
riału rva zbudowanie głębszej, pełniej­
sze.i po'staci niż .to uczyni.l Jacewicz. 
W interpretacji tego aktora Stępień 
to przede wszystkim zadufek; konse­
kwentne wygrywanie tej nuty nie po­
zwala uwierzyć ·w to. że Stępień zro­
zumiał cokolwiek, aktor staje tu w 
sprzeczności z intencją autora. Drugi 
bohater pozytywny sztuki, druga peł­
niejsza postać tej komedii - wszyst­
kie pozos·tałe rysowane są jedną kre­
ską - pozostaje, niestety, schematycz­
nie poruszającą się figurynką, Mank~­
ment tym wyraźniejszy, że wśród epi­
zodycznych t. zn. - nie mających peł­
niejszej boiograf~i scenicznej postaci,_ są 
role tak pełnokrwiste jak -OLgi Biel­
skiej, Wlodzimier:zJa Kwaskowskiego 
czy Włodzimierza Skoczylasa. . 

Po tym co powiedziałem na w.s,tęp~e 
można by, na upartego, sądzie, ze 
może to i dobrze, iż zwietrzały 
JUZ problem pisarza-sche~aty~.ty nie 
znaLdzł w łódzkiej inscenizacJi peł­
niejszego odbicia.· Ale przecież nie 
chodZli o anegd'otę związaną z tym czy 
innym stadium takich CZ?/ im:ych dy­
skusji. Chodzi o prawdę ludzkich prze­
żyć i Ludzkich tras~, a kome~ia Juran­
ddta daje wcaLe niezłą okazJę do uka­
zrunia tej prawdy. Stał,aby się wówczas 
bardziej pogłębiona, wzyw~łaby do za­
stanowienia nie tracąc ~ie ze. swego 
niewątptiwego komizmu i dowcipu. 

EDWARD SZUSTER 

Rys. W. Pławiński 

W. Kwaskowski w roli maj­
stra P~tryki, w sztuce Ju­

randota „Takie czasy" 

Nowo§ci 
wqdawnicze 
Anna Kowalska - „Opowieści wrocław­

skie" - Państwowy Instytut Wydawnic;zy, 
Warszawa r. 1955. 

Książka składa się z wydanych dawniej 
powieści „miczka klasztorna" i „Wielka pró­
ba", oraz z drukowanych po raz pierwszy 
„Notatek wrocławskich". 

W słowie wstępnym, skierowanym do czy­
telnika, autorka pisze m .in.: „Ze zbioru ni­
niejszego najbliższe mi są dziś „Notatki wro­
cławskie" i pragnęłabym dla nich pozyskać 
życzliwość uważnego czytelnika". Chciał­

bym zapewnić autorkę, że jej się to całkowi-
cie udało. „Notatki wrocławskie" wyszły 

spod pióra pisarza w pełni dojrzałego, któr}• 
potrafił w krótkich szkicach zawrzeć bogate 
refleksje i doświadczenia . . Wiele jest w nich 
prawdziwej mądrości, dowcipu, słowem tego, 
co jest nieodłącznym składnikiem dobrej, in­
telelctualnie podbudowanej prozy artystycz­
nej. 

Władysław Rymkiewicz - „Rycerze i ciu­
ry" - MON, Warszawa r. 1955. 

Poczytna powieść Rymkiewicza ukazująca 
się właśnie w nowym, masowym wydaniu 
(nakład 100 OOO egzemplarzy), staje się znowu 
dostępna dla czytelnika. Autor „Ziemi wy­
zwolonej" - powieści o żuławach, sięgnął 

w „Rycerzach i ciurach" po temat historycz­
ny z okresu najazdu szwedzkiego na Polskę. 
Książkę czyta się z dużym zainteresowaniem. 

Aleksander Suchowo-Kobylin „Trylogia" 
(„Małżeństwo Kreczyńskiego", „Sprawa", 
„Smierć Tarelkina"), PIW 1955, przelożyl 

Bohdan Korzeniewski, wstępem poprzedzą 

Leon Gomolicki. 
Nareszcie ukazał się polski przekład (zresz­

tą świetny - zasługa B. Korzeniewskiego) 
trzech komedii A. Suchowo-Kobylina, po­
wiązanych ze sobą w trylogię poprzez 
opowieść o sprawach kilku tych samych 
bohaterów. 

o A. Suchowo-Kobylinie dotąd nie wie­
dziano u nas prawie nic. Nieliczni tylko 
oglądali w Warszawie „śmierć Tarełkina" 

(1949 r.), nieliczni pamiętają wrocławskie 

przedstawienie „Małżeństwa Kreczyńskiego" 
(już w latach 50-tych), lub sfilmowany ra­
dziecki spektakl tej sztuki (wędrował on 
przed rokiem po na&iych ekranach). A szko­
da. A. Suchowo-Kobylin to jeden z najwięk­
szych komediopisarzy rosyjskich. Nie napi­
sał wiele. „Trylogia" to wszystko, co wysz­
ło spod jego pióra. Ale „Małżeństwo Kre­
czyńskiego" i „śmierć Tarełkina" stają obok 
gogolowskiego „Rewizora". 

Wydanie „Trylogii" poprzedzono przedmo­
wą prof. Leona Gomolickiego. To bardzo 
dobrze. czy jednak trzytysięczny nakład -
a w takim ją wydano - jest w całej pełni 

wystarczający. W tym wypadku łacno po­
wtórzyć się może historia z „Trzema drama­
tami" Brechta, które również nie przekro­
czyły trzytysięcznego limitu, a za które 
na cq;arnym rynku płacono nie tak dawno 
potrójną czy nawet poczwórną cenę. 

Fiodor Dostojewski „Zbrodnia i kara", 
PIW, 1955, przelożyl Czeslaw Jastrzębiec­

Kozłowski, s. 552 . 
Pierwszy Dostojewski po wielu latach. Był 

to pisarz po wojnie nie wydawany. Doko­
ła jego nazwiska panowało głuche, wstydli­
we milczenie. Smutne czasy czekały dzieła 

wielkiego realisty. Nie znaczy to, że ich nie 
czytano. A jakże, czytywano. Ale w domu, 
ale ukradkiem. sztikano jego ks~ążek po an­
tykwariatach. „Zbrodnia i kara" ukazała się 
·teraz w dwudziestotysięcznym nakładzie. 

Po tygodniu powieści tej nie mo.żna już by­
ło dostać w księgarniach. Ten, co jej szu­
kał słyszał: - już nie mamy, wykupione. 
Potrzebny jest nowy nakład? Potrzebny. Ba, 
niezbędny. 

Na jednej z pierwszych kart „Zbrodni i 
kary" czytamy: z pism·F. M. Dostojewskie­
go. A więc w śla<;l za tą powieścią pójdą in­
ne. Konspiracyjna zmowa milczenia dobie­
gła kresu. Trudno z tego względu ilie wy­
razić Wydawnictwu wdzięczności, a perso­
nalnie P. Hertzowi. 

Dymitr Mamin-Sybirak „Z!oto", PIW, 19ó5, 
tiumaczenie Kazimierza Wroczyńskiego, 

wstępem poprzedził Leon Gomolicki, s. 331. 
Dymitr Mamin Sybirak urodził się na Ura­

lu w 1852 roku. Debiutował - mając 30 lat 
- w 1882 r. - opowiadaniem zamieszczonym 
w „Wiestniku Jewropy". „Złoto" powstało 

w clziesięć lat później - a więc w roku 1892. 
Zresc.tą o tym wszystkim znacznie dokład­

niej i znacznie lepiej poinformuje wstęp 
~ióra L. Gomolickiego. 
„Złoto" jest bodajże jedną z najlepszych 

powieści tego prozaika, który - rzecz to na­
gminna, zmuszająca do powtarzania tych 
samych słów - u nas, poza kręgami spe­
cjalistów, nie był dotąd znany. Niemniej ci, 
którzy nie słyszeli dotychczas o nim. i po­
dejrzewają, że był to pisarz niesprawnie wła­
dający piórem, po prostu nieudolny, przy­
jemnie się rozczarują. Szczególnie zalecał­

bym tę powieść miłośnikom Emila Zoli. 

Mikolaj Niekrasow. „Utwory wybrane". 
Tłumaczenie zbiorowe. Wstępem poprzedził 
Samuel Fiszman.T. I, s. 408, t. II, s. 309. 

Dwa tomy „Utworów wybranych" Mikoła­
ja Niekrasowa są pozycją ni~ pozbawioną 

atrakcyjności dla zainteresowanych historią 
rosyjskiej literatury XIX wieku, a nawet 
może dla zainteresowanych poezją. zawie­
rają one nie tylko fragmenty wcześniej już 
opublikowanego w osobnym tomie poematu 
„Komu się na Rusi dobrze dzieje", ale i u­
rywki „Księżnej Trubeckiej" oraz lirykę 

w bardzo bogatym wyborze. Przekłady są 

dziełem wielu tłumaczów i to tłumaczów z 
różnych epok. Od Syrokomli i B. Szwarce­
go, aż po J. Tuwima, A. Rymkiewicza, z. 
Bieńkowskiego, Wł. Słobodnika, A. Wata, 
L. Lewina„. I tak nie zdołam wymienić 
wszystkich. „utwory wybrane" poprzedza 
sumienny i bardzo ciekawy wstęp, a właści­
wie studium S. Fiszmana. 



MOJMIRA JANISZOVA 

SZTUKI POLSKIE 
NA SCENACH CZESKICH 

Auto•rka artykułu, dr Mojmira Jani­
szowa, jest kierCYtVnikiem literackim 
teatrów drammtyqznych w Pradze. Zrva 
świetn.ie język pol,ski, w labach 1948-49 
studrictwaba w PWST w Ładzi i ukoń­
cz.y!;a Wydział DramrotydZJTUY. Prziel;o·ży­
ła na język czeski „Ta.kJi.e ciz:asy" Ju-
7'ancLota, „Pociąg do MwrsyWi" Grusz­
czyńskiego, „Panm.ę Ma.Uczews.ką" .3a­
poliskiej omz Fredry „śluby pan'ień­
skie" i „Męża. i żonę" (WeS'pól z O. Or­
nes.tem) i wiele innych. ObeC?'!Ji,e prze­
bywa w Polsce na zaproszen'i.e Mini~ 
s1terstwa Kuitury i SZltuki. 

W pozmeJszym okresie gra1110 w te­
atrach czeskich Wys~piańsbego, Kisiele­
wskieg1Q, 'Nalkcw:S:ką, Nowaiczyńskieg(\ 

Rydla, Perzyńskiego, Przybysrzewskie­
go, Rittner.a, Sloni:rnskiego, Zapoilską. 
Zapolska zdobyła polskiej dramaiturgii 
największą p01pulamość, d2lięki „Moral­
ności Pani Dulstkiej". Sztuka ta była 
wystaw iana wielofurotnie w róźnych te­
aitrnch Czechoslorwacj i ; popularmość jej 
utrzymuje się do dinda dzisiejszego. Naij­
wybitrniejszą odt1wóriczyinię rpall1Ji Dul­
skiej, a rów111oc:ześillie największą aktor­
kę komediową Czechosł01wacji, Ma.rię 
Huebnerową, poznała również ipolska 
publirnnooć w czas•ie jej występów go­
ścinmych w wa.rszawie w r. 1928. 

Wojna przerwa.da, rzecz ,prosta, w:szel­
kie stosumki kulturaJrne między naszymi 
krajami, a n,vięc i ko<ntalkty w dziedzi­
nie teatru. 

W okiresie powojenITT.ym stoo1liIJ.ki mię­
dzy naszymi nairodami, a więc 1i wymia­
na 1kulitura1na, kszta!Mować się zaczęły 
na zupełnie ilnnyclh ipodstawach. ~uki 
palskiie, w Mórych odbijają się proble­
my żyiw-0tne i rÓ'Wll1iie interesujące oba 
spoleczeńsbwa - ipolskie i czeskie -
wzbudzają duże zaciekawienie zaxówno 
ludci czeskiego teatru, jalk i czeskiej 
pulbliczmości. Oczy;wliście m ipierwszych 
latach 1Powo'j1enmy'Cih ilnterel.'lowaly 111as 
przed wszystkim sztuki o problema­
tyce wojennej, łtakie jalli: „Odwety" 
K 1ruczkowskiego ozy „Strzały ma ulicy 
Dlugiej" świntszczyńs:kiej. Z ikla1:Jy1cz­
inych sz;tuk grano rzJnów „Moralność pa-
111i Duiliskiej" oraz fredrowskie „Damy 
i Huza1ry" l „Pama Jowialskiego". 

walorom artystycznym, jalk. i dzięki 
swej tematyice. 

Następni·e grame były 'l'órwnoCJz.esn.ie 
w dwu teatrach ,praskich: „Kameral­
nym" i teatrze E. F. Buriana, dwie pol­
skie sztuki arrntyi111lP€'rialistyczne: „?Jwy­
kla S'Prarwa" Adama Tama i „Pociąg do 
MarsylH" Gmszczyńskiego. 
Duże zaiin.teresowarnie wś·ród ludz,i te­

atru wzbudziila twórczość młodego ipi­
sarz.a polskieg-o, Jerzego Lutowskiego, 
począwszy j·uż od ipie11wszej jego sz.tukd 
„Próba sil". Szitulkę tę ipo:zmaliśmy w 
okresie, gdy na scenach naszych nie by­
ło utworów, pmuszających sprawy 1:n­
te1igencji. LiC'ZJne <teatry w Czechol.'lło­
wacji graly i ,grają wciąż jeszcze na­
stępną sztukę LutfJ!Wlskiego „Sprawa 
rodz1inna"; w nadchodzącyim .sezonie za­
mierzaimy wystawić „Os1ry dyżur" te­
goż autora. Spośród najnowszych 
sztuk rp0i1skich chcemy wystawić „Ma­
turzystów" Sko«1Mrońsikriego. 

Dla rozwoju naiszego teatru. a zwłasz­
cza twórczości satyrycznej, wiellkie zna­
czeni·e miała sztUJka Jurandota „Talkie 
cza:sy", która byiła pierwszą satyrycz­
ną komedią współczesną w !teatrach 
czeskich. Do tej po-ry bowiem teatry 
nasze wystcuwiały wyląoce.nie programy 
saityzyo:?Jne składarne. Czeska publiczność 
polubiła JPOls!ką twórczość satyryczną 
i ocz·ekuje z zajrnteresowaniem zapowie­
dzianej wizyty warszawskiej „Syre­
ny". Maimy nadzieję, że, wizyta ta bę­
dzie bardzo pożyteczna dla naszej mło­
dej twórcwśc'i satyryc:mej, dotąd malo 
zwtiąizarnej z teatrem. 

JeżeH chodzi o polskie utwory kla­
syczm.e, to w ostatnim okres,ie wystawi­
liiśmy - po raz pierwszy na scenach 
czeskrich - „Męża i żonę" w Teaitrze 
Korrnelc:Lii oraiz , 1Slulby !J)a~ieńslkde 1' .._ 

tym razem w tłumaczeniu poetyckim. 
W najbliższym seronie g1rać 1będzfomy 
„PaITTJtlę Maliczewslką" ZapolJSkiej i „Ma­
zepę" Slowackiego, „Lekilwmyś1ną sio­
strę" Perzyńl.5'.lciego i „Karytkatury" Ki­
.sielews!kiego, iz twórrc.z-0ooi Fredrry dal­
szą jego pozycj.ę „Dożywocie". Teatry 
ma prowincji przygotowują w tym se­
ZO!Uie obok „Slrubów panień.skiieh", „Za­
busię" Zapolskiej, „Wielkiego człowieka 
do małych imteresów" F·redzy jalk ~ów­
nież „Imieniny Pana Dyrektora" S.to­
twińslkiego i Skowrońskiego i „Rucho­
me ipiasld" Choynowskfogo. 
Już z tych wiadomośeii zorientować 

się mo:?Jn.a, że zainiteresowanie czeskie­
go teartiru polską dra1maitull'lgią jesit żyiwe 
i 'WS7Jeehs-tronm.e. Mamy mad.zieję, że w 

Faceci z operetki 

R ZECZ dzieje się na stacji Łódź­
FabrycZJna. Kcmd.uktor pociągu 
przybyłego przed chwilą z Kolu­

szek przyprowadza do dyżurnego ru­
chu pasażera: „Ten obywatel mia! bilet 
na pociąg osobowy a jechał pośpiesz­
nym. Nie chce zapłacić kary". Dyżur­
ny ruchu zautomatyzowanym gestem 
wyciąga formularz z nagłówkiem „Pro­
tdkół" i zaczyna g0 wypeiniać. 
Pasażer wyjaśnia, że w Koluszkach 

rozmówi! •Się z innym konduktorem te­
go samego pociągu i zgłosił mu dopła­
tę. „To trzeba było siadać do jego wa­
gonu" - replikuje oskarżający 'kon­
dwktor, wyrażrojąc tym samym przeko­
nanie, że pasażerowie winni oriento­
wać się w podziale pracy brygad kon­
duktorrs kich. Dyżurny ruchu podziela 
chyba ten poglq,d, bo w miLczeniu sma­
ruje protokół. Pasażer rozgląda się wo­
kół i widząc przez okno konduktora, z 
którym rozmawia! w Koluszkaich, pro­
ponuje by zasięgnąć jego informacji. 
Kondukltor-oskarżyciel wzrusza ramio­
nami i wymienia z dyżurnym ruchu 
spojrzenie •człowieka, który przyłwpal 
bliźniego na płaskim kłamstwie. „To 
nie konduktor, a pralvtykant. On nie 
ma prawa decydować". Pochylony nad 
protakó!em dyżurny uśmiecha się po­
błażliwie a pasażer, który winien jest 
ciężJkiego przestępstwa, polegającego 
na nierozróżnieniu konduktora od 
praktykanta ikomduktor.skiego, postana­
wia., że na przyszł;ość 1ka:żldą rozmowę z 
funkcjonariuszem ka1lejowym. prowa­
dzić będzie w obecno·.§ci świadka. Ina­
czej nie obrani swej czci; w po'kodu 
dyżurnego ruchu króluje bowiem ni­
czem nie zaiohwiana (Pewność, że kae­
dy paJsażer jest kanciarzem, k;tórego 
jedynym celem życiowym jest nabić w 
butelkę PK1P. 

Zajrzyjmy - dla odmiany - do ga­
binetu dyrektora ZPDz. im. Ofiar 10 
Września. Zgłasza się tam obywa.tel ma­
jący zasrtrzeżenia co do jakości zakuPio­
nego przez siebie produktu tychże Za­
kładów. 

Usłysizawszy o co chodzi, dyreiktor bez 
chwili namysłu uznaje, że ma do czy­
nienia z oszustem, który uszkodziw.szy 

zakupiony towar, chce „nabrać" za· 
kl:ad, chce ,,zarobić". Z tego założenia 
wychodząc, dyrektor prowadzi rozmo­
wę z inJteresantem, który rychło na­
biera przekorvania, że nawet nowo­
zakupioną bieliznę należy kłaść na sie­
bie i prać w obecności świadków. Ale 
i w świadków także dyrektor nie wie­
rzy, wierzy tylko w to, że świat jest 
zaludniony oszustami, którzy marzą o 
tym, aby „wykantCYtVać" ZPDz. im. 
Ofiar 10 Września. 

Zaiste, można by w nieskończoność 
mnożyć fakty i przykłady, świadczące 
o tym, że s·klonność do widzenia w każ­
dym bliźnim potencjonalnego przestęp­
cy, nabieracza, oszusta jest u nas zja­
wiskiem mierzadkim. Dziwna rzecz -
ludzie wyznający ten pokraczny po­
.gląd, uważcują się często za obrońców 
naszych zdobyczy, które przecież zosta­
ły osiągnięte dzięki zaufaniu do czło­
wieka, dzięki odwołaniu się do jego 
cenmych, twórczych wartości. Rzecz 
jeszcze dziwniejsza - ci nieufni i po­
dejrzliwi faceci mniemają, iż osiągnęli 
szczególną, niedostępną przeciętnemu 
śmiertelnikowi mądrość życiową, pod­
czas gdy ta ich „mądrość", to po pro­
stu ograniczenie, wie11ne poddanie się 
wymowie paru fakóków zmajdujących 
się w zasięgu własnego nosa. 

W niepaimiętnej mi już z nazwy ope­
retce, granej w okresie międzywojen­
nym, znajdowała się J]ostać policjanta. 
Policjamt ów, tępy i ograniczony do 
niemożliwości, śpiewał przed kurtyną 
kuplety, między rktórymi znajdowała 
się taka zwrotlka: 
„Pu.Miczność w mym rozsq,dku 
Dzielę na kilka k;las: 
Takich co będą siedzieć, 
Siedzą, ,,siedzieli już raz". 
Niewątpliwie, w tym głupawym tek-

ści!k:u za'warrta jest filozofia czlowie~ka 
patrzącego ma życie z perspektywy 
aresztu policyjnego. Tą samą, mniej 
.więced, filozofię wyznają twkże i lu­
dzie, o których tu była mowa. Można 
im serdecznie pogratulować duchowe­
go po:krewieństwa z bezmyślnym, ope­
re~kowym stu,pajką. Godna parantela. 

KRONIKARZ 

POLSKIE sztuki sceniczm.e madą na 
1.5cenach czeskich długą i !Piękną 
tradycję, l'ięgają ubiegłego sUule­

cia. Pierwszym ipolsk.im iprzed~:w:ie­
niem w Czechach była jednoaktówka 
Fredzy · „Nikt mnie IIl.ie 'Zilla", kitórą wy­
s1.awtil teatr w małym imiastecz.Jm Chiru­
dim, w Humaiczenju znaJ!lego polonofi1a 
F. L. Riegera; w 1863 iroku ta sama 
sztuka po]arwiła się ma scenie ipraskie­
go iteatru „Prozaitiimni Divadlo". Kirót­
ko ipotem ten sam 1eallr wy1.5ta1wil „Da­
my i Huzary", „Pana Geldlhaba", zaś w 
1869 roku „Sluby pam.ieńSlkie", w tłu­
maczeniu prozą. Ta ostatnia sztuka 
wtzlbud'ziJ:a najrwięlksze za·interes.owan.ie 
czeskiej 'PuibliCIZlll-0ści. W dwa lata póź­
Illiej wystawiono „Zemstę", nie odniosła 
ona jednak zbyt wielkiego sukcesu, ja­
ko sztuika zJbyt sipecy:ticz.nie polska. 

W raku 1949 rtlikończyiam ·studia dr.a­
maturgic:zme w Łódzkiej Sllkole Teatral­
nej, pod kieioowinrotwem Leona Sch~l­
lern. Od chwhli ipowrotu do kraju i· ob­
jęcia kier-0wnicilwa Uter.ac1kiego Miej­
skich Teatrów w PII1Cldze, sfaralam się 
zaipoomać ze sceny rnaszego ·teatru !P'LlblL 
czność czeską z najpoważniejszymi u­
tworami polskiej współczesnej drama­
turgii i 111ajiwybitniejszymi dzi~ami ikla­
sycznymi. PI.am ten udało mi się !komse­
kwentnie ,zirealiizować, dzię!ki ipomocy i 
zainteresowainiiu ze s·trony dyireikcjd te­
atrów i kole:krtyiw;u wrtystyczinego. Sq,tu­
kri, 1któirych premiery odbyły się w te­
a.trach pra!S!kilch, ukazywały się ·nastę­
pnie na iinmych scenach czeskich, zaw0-
dowych i amatorski'ch. SzczegóLne zatln­
teresowamie rwśród 1I1aszei rpubliczności 
wzbudziła sztuka K1ruczkowskiego 
„Niemcy' w tlumarczeniu wybitnej 1Hu­
maczlki Heleny Tei,goweij. Sztll!ka ta sta­
ła się wlielkian ·wydall"2iffil,iem rw naszym 
życiu teatralinym, zarówno dzięki swym 

przyiszlośc1 W'2lrnśnie taikże zailintereso- ;-------~-------------
">a'nie 'Polskich teatrów czesiką twór- -----------------

Obok s:?Jtuk Fredry zapoznaje się cze­
ska ,publiczność ze sztukami Baluckie­
go „Sąsiedzi", „Krewni" d. „Grube iry­

by" i z „Mazepą" Słowackiego. Znajo­
mość tę zawdzięczamy d•llJlU naszym wy­
bitnym pisar.rom: L. Strou,peznickemu 
i J. Kwapilowi, ..którzy byli wówczas 
kierownikami literackimi praskich 
scen. 

, 

czo·Ś<clią dramatyczną. Pod~tawą do pr.zy­
pus=zenia, że twórczość ta podobail:aby 
si'ę i byłaby bliska widzom po1skian, 
je5t chociażby wielki sukces, jaki od­
niosly w Polsce „Igras21ki z diabłem" 

.Tana DI"dy w .Lnscenizacji Leona Schil­
lera. 

MOJMIRA J ANlSZOWA 

• Sp or o rep orta z 
(Dokończenie ze ,str. 1) 

rzeczywistoś~i, inne tej ;rzeczywistości A jaka jest praktyka? Rzadko zabierają głos Roman Bratny 
uszeregowanie. Ale czy but, choć no- i Marian Brandys. Zamilkł zupełnie 

wy ma !kształt, przestaje być skórą? Trzeba z miejsca odróźnić dwa ro- znakomity w swoim czasie reportaży-
Jeśli twierdzimy, że reportaż jest ga- dzaje reportaży: takie, które drukują sta Franciszek Gil .. Z pism t_Ygodnio­
tunkiem literackim, że przynależy do pisma literackie, i takie, które ukazują ~eh s;v:st~?1atyczn_ie kultywuJe r.epor·· 
twórczości artystycznej, to nie możemy się w dziennikach. Przy czym pierw- ' taz „Swia~ , ze zmiennym, rzecz Jasn~, 
mu odebrać prawa do fikcji. Lichy to szych jest bardzo mało, drugich wię- powodzeniem .. Z~łaszcza odc~uwa się 
reportaźyna który ;pw.a .zestawieni<em cej, ale za . to te drugie przypominają bra~ tzw. :"'.1elkiego reportazu, mam 
faktów, nic nie potrafi powiedzieć o częściej rąiortaże jedynie z nazwy. ~utaJ na m:ysh utwory typu „Na zag_ro­
nauce, która z nich płynie, o prawdzie, Wiedza nasza 0 reportaźu ljest uboga. zony~ odcmku" Wandy Karczewsk1<:J, 
której one dowodzą lub przeczą. Nie mamy w Polsce wydawnictw które w ktorym autorka dotknęła generalnie 
Ponieważ w tej częśoi artykułu opie- by próbowały pozbierać i upo;ządko- i z dużym im~tem prdblemu akcji pio­

ram się w dużej mierze na materiale wać rto, co się przygodnie tu i ówdzie nierskiej w likwidowa;iiu odłogów .. 
obcym, niech imi wolno będzie zacyto- w tym zakresie napisało. Nie ~amy A skoro odczu~a _się . .brak t~k1ch 
wać Maksyma Gorkiego, iktóry yważał, antologii rąportaźu, która stanowił.aby prac, to znaczy, ze ~sti;iie,]e na me o­
iż „reportaź literacki przestaje być pouczający materiał dla młodych pisa- g:omne zapo_trzebowarne SiP~ł:czne .. I 
dziełem sztuki, jeśli pozbawiony jest rzy. (Kisch wydał kiedyś taką antolo- me w. t~m dziwnego. Reportaz Jest. naJ­
artystycznych uogólnień, wyprany z gię pt „Klassischer Journalismus"). O bardzieJ powołany do towarzyszenia e­
fikcji literackich". reportażu pisze się 1U nas mało, od cza- pakom .prz~łomu. A w. naszej epoc:e 

rn do czasu zabierają głos Kazimierz do~on_uJ_ą się przeł~my me lada: _rkraJe 
W takim reportaźu mogą być zmyś·- Ko:hniewsk.i i Jerzy Lowell. I to, zdaje zmieni_a.Ją. swe oblicza, społec:zenstV:"a 

lone nazwiska bohaterów, zmyślone się, wszystko. To, co 0 reportażu na- formuJą się od podstaw, człowiek dązy 
nazwy miejscowości, jedno musi być pisał iub pi'Sze miesięcznik „Prasa Pol- d? c~łkowitego podporząd~owania . so­
prawdziwe: - prawdziwy musi być ska" jest, niestety, zdawkowe i po- bi~ ~ił przyrody. Pols~a J~St kraJem 
p ro b 1 em, któremu poświęcamy wierzchowne Przez reportaż rozumie prze~omu, lbo dok'OnUJe sa.ę u lllaS 

nasz talent i nasze [lióro. To wcale nie &ię najczęściej zewnętrzny opis jakie-· wielka r.o~ta nad zasad.nkZJ1:111 . jego 
jest ważne, czy nasz bohater jest W goś wydarzenia, pracy, bohatera. Re- przeobrazemem. Zapoznałem się ll'lled.a­
rzeczywistości łysy czy też ma bujną portaż w dzienniku stał się wprawdzie wno z ,planem pięcioletnim jednego 
czuprynę. Natomia,st ważne jest, co on gatunkiem bardzo pożądanym, ale nie tylko województwa-lód:zkiiego·. I gdym 
myśli, jatka jest jego świadomość, u- stal się gatunkiem - ambitnym. Re- sobie PQ~tawil pytami.e. rw jaki sposób 
dział w pomnażaniu bogactwa kraju. portaże drukowane w prasie codzien- przyjdzie dać temu wyraz w 1iteratu­
Na to musi skierować reporter ~wój ce- nej są naiwniutkie (oczywiście nie rze, znalazłem jedną odpowiedź: repor­
lnwnik, swoją kamerę chodzi bo- wszystkie i nie wszędzie, bywają wy- taż. Tylko reportaź, wielki reportaż li­
wiem o wydobycie spraw, płynących jątki), płytkie, o dydaktyce szytej gru- teracki, jest w stanie dać świadectwo 
nurtem głębszym, pod powierzchnią bymi niómi. Forma ich (a więc język, ogromnego trudu człowieka w epoce 
faktów, suchych liczb i ponętnych czy styl, kompozycja, układ, pointa) właś- socjalizmu, jego patriotyzmu i ;poświę­
nieponętnych szczegółów. dwie nie istnieje. Są to zazwyczaj cenia, ofiarności i ro:rumu. !By się do 

Pora powiedzieć parę słów o formie 
reportaźu. Dobra forma to - dobry i 
piękny język, dowcip, napięcie, bezpre­
tensjonalność, która w swej istocie 
zdolna jest przemien'i,ć biernego czyte!­
aika w aktywnego współuczestnika O·· 

pisywanych zdarzeń. Dlatego dobrze 
pisać znaczy: przykuwać uwagę czy­
telnika, uczyć go, dostarczać mu roz­
rywki, budzić śmiech, ironię, ale wy­
woływać rtakże gniew i nienawiść. Re­
portaź nie moźe mieć „puszczonej", by­
le jakiej kompozycji. Winno się w pra­
cy nad nim wyzyskiwać zdobycze kon­
strukcji nowelistycznej, gdyż naTracja 
stanowi najlepszy „kostium" formalny 
reportażu. 

Reportaż wymaga dobrej roboty li­
terackiej, bo reportaź - to literatura. 
.Jeśli reportaź ma służyć jedynie doraź­
nej chwili, jak chcf' tego cytowana na 
początku autorka listu, to wystarczą d'.J 
pisania inspektorzy terenowi, po co li­
teraci i dziennikarze. 

chronologicznie ułożone sprawozdania, tego należycie uzbroić, trzeba nam 
bez próby ciekawego i głębokiego uję- przedyskutować wszechstronnie zada­
cia problemów i kcnfliktów właśnie od nia, moźliwości i formy reportażu. 
strony formy. Moźna w wielu wypad­
ka eh rozpoznać kilka sztampowych 
chwytów, którymi się operuje. Do naj­
bardziej zuźytych należy schemat 
„wczoraj - dziś" (jak to dawniej by­
ło źle i jak to dzisiaj jest dobrze). Re­
portaźyści nie .przejawiają żadnej wy­
nalazczości i odkrywczości w tej dzie­
dzinie, czytelników zaś uważają za lu­
dzi niezdolnych do myślenia. 

Jeśli powiedziałem powyżej, że lepiej 
jest z r~ortażem w pismach literac­
ki eh, to nie znaczy - że jest dobrze. A 
niedobrze dzieje się dlatego, że repor­
taey ukazUJj,e się coraz mniej. Można 
nawet zaryzykować twierdzenie, że 
obserwuje się coś w rodzaju ucieczki 
od tej formy pisarskiej. W tej chwili 
możemy jedynie przeczytać od czasu do 
czasu reportaż Stefana Kozickiego i 
Jerzego Lowella (ten ostatni, zdaje się, 
dość uporczywie nad nim pracuje). 

Wnioski 
W związku z tym wydaje mi się ko­

nieczne poddać pod rozwagę pisarzom, 
dziennrkarzom, teoretykom i prakty­
kom literatury kilka konkretnych 
wniosków. Po pierwsze: należy wydać 
antologię najlepszych reportaży pol­
skich i obcych; ipo drugie: zebrać i o­
publikować w książce rozrzucone p:> 
czasopismach na przestrzeni lat wypc­
wiedzi, dotyczące teorii reportażu; po 
trzecie: rozpocząć szeroką dyskusję w 
pismach literackich i codziennych, i po 
czwarte: wziąć problemy reportażu 
na warszfat sekcji twórczych w Związ­
ku Literatów i Stowarzyszeniu Dzien­
nikarzy. 

Jestem pewien, że materiał w ten 
sposób uzyskany da odpowiedź na wie­
le dręczącyeb nas pytań i wątpliwości. 

JAN KOPROWSKI 

:Ro.'tespo.ndencja 
Sprawa wcale nie błaha 

W dniu 21 czerwca 1955 r. Rada Narodowa 
m. Łodzi podję!a uchwalę, którq zapisano 
pod nr 13/55 i opublikowano w następują­
cym brzmieniu: 

Rada Narodowa m. Łodzi - dla uczczenia 
pamięci bojowników rewolucyjnych walk 
klasy robotniczej w związku z 50 rocznicą 
wypadków czerwcowych - p o s t a n a w i a 
przemianować: 

1. ulicę Zgierską - na ul. im. Ludwika 
Waryńskiego, 

2. ulicę Srebrzyńską - na ul. im. Henryka 
Barona, 

3. ulicę Rzgowską '- na ul. im. Bolesława 
Kaliszewskiego, 

4. ulicę Niciarnianą - na ul. im. Wawrzyń-
ca Bekrychta, ' 

5. ulicę Nawrot - na ul. im. Teodora Je­
lińskiego, 

6. ulicę Wodną - na ul. im. Józefa Kaw­
czyńskiego, 

7. ulicę Ludwika Waryńskiego - na ul. im. 
Władysława Hibnera, 

8. ulicę Henryka Barona - na ul. im. Wła· 
dysława Kniewskiego. 

Tak. Jestem z całym szacunkiem dla pięk­
nych tradycji łódzkiej klasy robotniczej, a 
jednak uchwala powyźsza wzbudza szereg 
szczegółowych. i zasadniczych. wątpliwości. 
Zacznijmy od szczegółowych. 

Nie rozumiem czemu dotychczasową ul. 
im. Ludwika Waryńskiego nazwano im. Wła­
dysława Hibnera, a imię przywódcy „Prole­
tariatu" nadano ul. Zgierskiej? Czemu ul. 
im. Henryka Barona przemianowano na uL 
im. Wladyslawa Kniewskiego, a imieniem 
Henryka Barona nazwano ul. Srebrzyńskq? 
Na pierwszy rzut oka wydaje się, że R. N. 
chcąc uczcić pamięć Waryńskiego i Barona 
„przydzieliła" im „lepsze" ulice; dlaczego 
jednak te „gorsze" nazwano imionami Hib­
nera i Kniewskiego? Cóż za szczególna hie­
rarchia? 

Jeśli zaś chodzi o praktyczne rezultaty tej· 
manipulacji, to wydaje mi się, źe mieszkań­
cy dawniejszych. ulic Waryńskiego, Barona, 
Hibnera i Kniewskiego -będą przez ładnych. 
parę lat utyskiwać na przykre pomyłki z li­
stami, depeszami, a nawet moźe i pogoto­
wiem. Nie mówię już o tych zwykłych., co­
dziennych. strapieniach, po których pozosta­
je jedynie więcej Zólci w ludziach.. 

Po wyzwoleniu zmieniono w Łodzi nazwy 
niektórym ulicom, a do tej pory jeszcze się 
niezupelnie do tych nazw przyzwyczajono. 
często używane są dawne. Czyż można się 
dziwić, że ulica Przejazd, przemianowana na 
Daszyi\.skiego, potem znów na Przejazd, a 
ostatnio na Tuwima - potocznie ciągle na­
zywana jest Przejazdem? Wydaje mi się, że 
wielki piewca Łodzi, twórca opisów daw1te­
go życia miasta, nie zasłużył na to, by jego 
nazwiskiem zaciemniano topografię łódzkie) 
części „Kwiatów Polskich". 

Wróćmy jednak do uch.wały Rady Naro­
dowej z dn. 21 czerwca. W Łodzi panuje -
niestety! - ogólne przekonanie, że · ulice 
otrzymały nazwiska bohaterów, padłych 
na barykadach. w roku 1905. Kształtowaniu 
się takiej opinii sprzyja niezbyt jasna re­
dakcja uchwaly. 

r wreszcie sprawa zasadnicza. Łódż ma tak 
mało tradycji. Budp.jąc ją jeżdżono do ce­
gielni po cegłę Przejazdem, a wracano Na­
wrotem. Dlaczego lekkomyślnie zmieniono 
nazwy obu tym ulicom? A ulice Zgierska, 
Rzgowska, Niciarniana, Srebrzyńska, prze­
cieź tak zrośnięte są z Łodzią, że trudno na­
prawdę będzie te nazwy wyrugować. 

Nazwiska Kaliszewskiego, Jelińskiego, Kaw­
czyńskiego czy Bekrychta zapamiętane zosta­
ną jako niezrozumiale utrapienie. - Obywate-

le radni! Rozpiszcie ankietę wśród mieszkań­
ców miasta - zobaczycie jak rewelacyjnie 
mały promil je wam wyjaśni, jak niewieh• 
ludziom w Łodzi one coś mówią. Na tym po­
lu trzeba bylo przede wszystkim coś zdzia­
łać. 

Co? - To juź in.ny problem. Może tabliC'e 
pamiątkowe, jeśli nie stać nas jeszcze na 
pomniki; może nadać nazwiska bojowców 
szkołom, gdzie młodzieź będzie dyn.amicz­
nym ich propagatorem. Mechaniczne nada­
wanie nazw ulicom wydaje się - w każdym 
razie - wątpliwym sposobem utrwalania 
tradycji. 

ANTONI WOJCIECHOWSKI 

Co ci-cioci 
i inne radości i smutki 

Eugeniusz Zytomirski omawiając w „Te­
atrze" libretto pierwszej po wojnie polskiej 
operetki „Tajemnica Dedala", pisze: 

„Podobnie oklepanych rymów i zwrotów, 
- takiej sztampy ... nie znieślibyśmy, a ra­
czej nie powinnibyśmy znieść przy wznowie­
niu żadnej starej operetki... Autor libretta ..• 
aż do zdumienia rymuje w piosenkach noc 
- moc, mi - łzy, serce - rozterce, łez - kres, 
męki - udręki, usta - pusta ... " 

Sprawa gardłowa! Cóż pan nabroił, panie 
Tadeuszu! (Cyglerze). 
Słusznie powiada Eugeniusz Zytomirski, że 

podobnie' oklepanych rymów nie powinniś­
my znieść nawet przy wznowieniu starej 
operetki. Np. przy wznowieniu „Zemsty Nie­
~operza" Jana Straussa, z którą to „Zemstą" 
Jeden z zespołów łódzkiego Teatru Muzycz­
nego wyjechał na Wybrzeże, by w Gdańsku 
i Sopocie Jadwiga Kenda i Michał Slaski 
mieli możność przerażonym gdańszczanom 
zaśpiewać: 

. Kraj - maj, bai"- żal, mam - tam, co ci­
c10ci, grzech - pech, mnie - się, mowa -
sło.wa.. rzecz - precz, dość - złość, mój -
zboj, I tak dalej bez końca poprzez: czas -
raz, noc - moc, dni - mi, do: czyżby fi±­
bin, śpiew - krew, mnie - chce, ja - dnia, 
spać - dać, wciąż - mąż, płci - ci, rad -
grad, mój - rój, głos - nos, strój - krój, 
tchórz - już, radości - miłości. cud - giód ... 

Tylko, że odpowiedzialnym za takie rymy 
nie jest już nasz Tadeusz Cygler, lecz sam 
Julian Tuwim - autor libretta „zemsta Nie· 
toperza"! 

Rzecz w tym, że jakość rymów partii wo­
kalnych nie polega na jakimś izolowanym 
Wykwincie słów, lecz na tym, co jest mię­
dzy rymami. Karol Kraus (który, co na ogół 
mało jest wiadome, sam był autorem świet­
nych kupletów do operetek offenbachow­
skich)_, powiedział w odniesieniu do rymów 
w ogole: 

Rym to brzeg, gdzie przybijają 
myśl!, które się zgadzają. 

Taki świetny znawca operetki, jakim jest 
~ytomirski, powinien i w przypadku „Ta­
Jemn~cy Ded.ala" uwzględnić, że libretto 
sp_ełnu~ w stosunku do muzyki rolę służebną 
i ze nie Wykwint rymu decydtłje, lecz lego 
muzykalna przydatność. Prymitywizm 1 płyt­
kość rymowania istnieje w libretcie jako 
?roblem dopiero wówczas, gdy się rozrywa 
Jedność muzyki i słowa, gdy się odrywa sy­
labę od jej istoty - nuty. Nie było, nie ma 
i nie będzie samodzielnego odbioru rymu 
P~ez .widownię operetkową. Takie zjawisko 
za1stn~ało tylko w czasopiśmie „Teatr" nu­
~er piętnaście, z tysiąc dziewięćset pięćdzie­
siątego p1ąt<:,go roku. 

LEOPOLD BECK 
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HELENA DUNINÓWNA Stare wątki 

Od szopy na Zgierskiej ... 
N A rogu Zgi~rskiej i Kościelnego 

Placu - tłok. Przed dużą drew­
nianą szopą narożnego zajazdu 

ludzie gromadzą się, cisną, przepychają. 
Wic;kszość nie wie nawet o co chodzi. 
Ot, po prostu - jedni stanęli, więc i 
drudzy zatrzymują się, jedni patrzą, 
więc i drudzy obracają głowy w tę 
stronę. Zwyczajnie - tłum. 

Tu i ówdzie okrzyk, zapytanie, odpo­
wiedź. Ten 1 ów wie, że to przecież 
teatr ma tutaj pokazywać„. komedian­
ci, co przyjechali naumyślnie do Lodzi. 
Tu, w tej szopie„. A co to znaczy -
teatr? Nie wszyscy rozumieją. Teatr? 
Dwadzieścia tysięcy mieszkańców, 

domów dziewięćset sześćdziesiąt liczy 
sobie w 1844 roku mała i skromna -
niby już miasto, niby jeszcze osada -
owa sławetna, przemysłowa Łódź. 
Wprawdzie już przed dwudziestu z 
górą laty, w 1820 roku, oficjalnie zali­
czona została do miast fabrycznych, a 
w parę lat później poszczycić się już 
mogla pięknym, empirowym, murowa­
nym ratuszem przy Nowym Rynku, ale 
wciąż jeszcze nie nabrała wyraźnego 
miejskiego oblicza, a większość jej ulic 
- to wciąż jeszcze zwyczajne trakty. 

Pierwszy .to raz teatralna trupa za­
witała do Łodzi. Nie zawiódł się dy­
rektor towarzystwa, Marzantowicz, bo 
zwłaszcza na dwóch sztukach: „Kobie­
cie z gminu" i wesołym wodewilu 
„Adam i Ewa" frekwencję miał dobrą. 
Ba! żony i córki łódzkich „fabrykan­
tów" rozkochały się nawet w przystoj­
nym aktorze, Fijałkowskim, i nie tylko 
oklaskiwały go na scanie, ale i składkę 
specjalną ku uczczeniu jego aktorskich 
zasług zebrać potrafiły. 

Kiedy po dwóch latach, w roku 
1846, a potem i po czterech, w roku 
1848 - inne trupy Jteatralne zajeżdżały 
do Łodzi, nie było już takiego zbiego­
wiska; Łódź przywykła do teatralnych 
wizyt. Teraz chodziło się i jeździło 
gdzie indziej: na Wólkę, do specjalnego 
budynku przez Geyera wzniesionego 
na teatry amatorskie i publiczne zaba­
wy, albo do sali widowiskowej „Para­
dyz" przy ul. Piotrkowskiej 175. I tu 
tenże sam Geyer wzniósł drewniany 
budyneczek, okolony drzewami, na 
przestronnym podwórzu, na teatralne 
przedstawienia przeznaczony. Zajeżdża­
ły tu i występowały towarzystwa Pie­
trzykowskiego, Raszkowskiego, Rem­
beckiej. 

Damy łódzkie prezentowały w teatrze 
najmodniejsze toalety z kosztownego 
atlasu, krepy czy szkockiego rypsu w 
najtypowszych kolorach: szafiru, 
pensee, dalii czy berlińskiego „noir de 
corbeau"; zarzucały na ramiona szero­
kie futrzane boa czy palatynki. Pano­
wie mniej dbali o to, by przy modnych 
granatowych frakach nie braklo meta­
lowych guzików, by pyszny krawat 
spięty był gustowną szpilką, a ręka­
wiczki „miały zaletę wykwintności i 
dobrego gustu" - bo nawet tu, w tea­
trze, interesowali się głównie swoimi 
sprawami. Omawiali w czasie antrak­
tów swe ważne, zawsze aktualne i 
za1wisze niocl er)pią.c.e :ziwiłiolki, fa!brycrnne i 
finansowe interesy, obojętni na sztukę, 
na elegancję, na wykwint zachowania 
i ubioru. Pieniądz. To interesowało ich 
najbardziej. To był ich żywioł. Sztuka 
zostawała gdzieś na uboczu. Stawała 
się bodaj tylko1 pretekstem, toteż kiedy 
ani jedno towarzystwo dramatyczne 
n i2 od1w! edziło Łodzi w pirzecią.gu na­
stępnych kilku lat - nie było z tego 
pov•:odu wielkiego zmartwienia. Fa­
brykancki świat nie odczuwał dotkli­
wle tego b rak'll, •tyrrn bairdziej, że dra­
matyczny zespól amatorski, który się w 
tym czasie w Łodzi zawiązał, wypełniał 
poniekąd tę lukę. Naturalnie, nie mógł 
sprostać zawodowemu, ale gdy w Ło­
dzi osiedlił się znany miłośnik teatru, 
Fryderyk Sellin, i zaopiekował się 
amatorską trupą, obejmując nad nią 
kierownictwo - poziom jej podniósł się 
znakomicie. Już nie w geyerowskich 
budynkach, ale w specjnlnym przez pa­
na Sellina wynajętym lokalu w domu 
Baucha przy ul. Piotrkowskiej, odby­
wały się przedstawienia. Starano się 
grywać przeważnie sztuki oryginalne, 
rzadziej tłumaczenia lub przeróbki, 
„k!as.ę" przeznaczarno ibątlź na lmniecZ!Ile 
potrzeby teatralnej m1tury, bądź na ce­
le dobroczynne, ze specjalnym 
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uwzględnieniem budowy szpitala; da­
wano przedstav\'ienia co parę tygodni 
na przestrzeni lat sześciu i niejedna 
prawdziwie uzdolniona siła, nie tylko 
łódzka ale i z bliskiego Łodzi Zgierza 
pochodząca - przesunęła się przez tę 
amatorską scenę. 
Można nawet powiedzieć, że w pew­

nym momencie amatorska trupa Sel­
lina zwyciężyła zawodowy teatr repre­
zentowany tym razem przez słabe 
zresztą towarzystwo Rembeckiej. By­
ło to w roku 1854. Trupa Rembec­
kiej dawała przedstawienia w sali tea­
tru „Paradyz", powodzenie jednak by­
ło tak znikome, że nieszczęśni aktorzy 
popadli w długi i nie mieli za co wy­
jechać z Łodzi. I wówczas młodzi ama­
torzy przyszli im z pomocą, dając 
wspólnie z nimi i na ich korzyść przed­
stawienie „Don Juan czyli ukarany 
libertyn" - z doskonałym materialnym 
wynikiem. 

Na ogól słabo się teatralnym przed­
siębiorstwom w Lodzi wiodło i nie we­
sołe były ich losy. Trudna była ta 
łódzka publiczność. 
Nowość dawno przestała nęcić, sztu­

ka nie pociągała. Nie wpływały 

również na frekwencję nowe i 
coraz bardziej odpowiadające swe­
mu ce~otwi sa1le teartm:lne: aini ta, iw 

budynku teatralnym pod nazwą 
„Arkadia" przez p. Sellina w roku 
1864 przy ulicy Konstantynowskiej 
wzniesiona, ani_ ta z roku 1873, w Tea­
trze Letnim, rownież sellinowskim ani 
wreszcie i ta, najbardziej do potrzeb 
teatralnych dostosowana i najbogaciej 
wyposażona - w teatrze „Victoria" 
wzniesionym na terytorium posesji ho~ 
telu o tejże nazwie przy ulicy Piotr­
kowskiej, tam, gdzie dziś · się mieści ki­
no ,,Polonia". 

Jeden po drugim wycofywały się 
przyjezdne zespoły, skracały czas za­
mierzonego pobytu, uciekały dosłownie 
z Łodzi; jeden po drugim zrzekali się 
kierownict~a dyrektorzy, gdy wreszcie 
w 1888 roku stworzono w Lodzi teatr 
stały. Próżną i bezcelową walkę to­
czył Lucjan Kościelecki, pierwszy dy­
rektor i właściwy twórca stałego tea­
tru, a po nim Grubiński, Michał Wo­
łowski, Marian Gawalewicz, Czesław 
Jankowski. Nic nie pomogło, że na 
deskach sceny stawał przed łódzką pu­
blicznością Mieczysław Frenkiel, Bo­
lesław Leszczyński, Ładnowski Sie­
ma1SIZlkowa, IPicllor-SO.iwiaka; rże' goooił 
na nich Ludwik Solski, a nawet Mo­
drzejewska dwukrotnie w drewnianej 
chałupie „Paradyzu" próbowała oporne 
d'lllsze ł·ódzJkie rujiairamjć! 

Nawet wzniesienie nowego, okazałe­
go Teatru Wielkiego (Konstantynow­
.ska 14), będącego dziełem starań, za­
chodów, kapitałów i niegasnącego 
entuzjazmu do spraw rteatralnych niez­
mordowanego Fryderyka Sellina - nie 
przełamało lodów. 

1.250 miejsc, oczekujących na gości 

w dni~ 28 września 1901 roku, który 
był dmem uroczystego otwarcia nowej 
sceny - nierzadko potem stało pustką; 
„Marcowy kawaler" Blizińskiego, „Pan 
Benet" Fredry, fragment „Zaczarowa­
nego koła" Rydla, dane na program 
inauguracyjny - również nie stały się 
magnesem. 

Teatr - ta najbardziej chyba dostęp­
na, najbezpośredniej do widza prze­
mawiająca sztuka - przez długie sze­
regi lat nie miała żadnego na kultural­
ne i 'UIIIlylsłowe żyde Łodrz:i IW{płyiw:u. 

Możma by nawet rowiedzieć, że ws.zy­
stkie złe moce uwzięły się przeciw 
łódzkiemu teatralnemu życiu. 
Właśnie objął był dyrekcję teatru 

!;,Victoria" młody artysta sceny kra­
kowskiej, Aleksander Zelwerowicz, a 
był? to w ro~u 1908, i zdawało się, że 
moze wreszcie uda mu się ten grunt 
twardy przeorać. Przewionął już nad 
ziemi.ami po1slkimi rok 1905, rz:elża1la 
presja carskiej cenzury, mogły przemó­
wić ze sceny ,,Dziady", „Wesele", 
„Irydion", ~,Nowa Dejanira", 1„.0dnosiło 
się wrażenie, że pod tchnieniem tej 
nieznanej, niesłyszanej dotąd, wielkiej 
prawdy piękna ~ zaczynają się bu­
dzić dusze„. Ze .sceny mówią wielkie 
talenty; Łódź poznaje młodego Jaracza. 
I oto w rok, po otwarciu, w 1909, teatr 
pada pastwą pożaru. Z jakichś starych 
składów handlowych przy ulicy Cegiel­
nianej wznosi się gmach teatralny; 
znów obejmuje go Zelwerowicz i znów 
na początku sezonu 1911 roku - teat; 
płonie. A potem tułaczka po wynaję­
tych salach, trudności finansowe, twar­
de czasy pierwszej wojny światowej 
okupacja i znów po zakończeniu woj~ 
ny, w rpku 1920, tym razem już w 
Teatrze Wielkim, który w czasie oku­
pacji służył zespołoni niemieckim 
obejmuje niezniechęcony i niestrudzo~ 
ny Zelwerowicz dyrekcję. 5 września 
1921 roku nowy, niemożliwy do opanoJ 
wania pożar i ten gmach teatralny tra­
wi doszczętnie. 

Nie zasłużyła widać Łódź na posiada -
nie teptru i musiała nań dopiero Wit:„ 
loma latami dojrzewania zarobić. Ale 
nim do tego doszło, by teatr łódzki 
mógł spełniać swoje zadania nie tylkG 
wobec jednej, uprzywilejowanej 
warstwy widzów, ale wobec 'całego 
szerokiego społeczeństwa łódzkiego: 
wobec tych przede wszystkim, co przed 
stu z górą laty, tłocząc się przy drew­
nianej szopie na ulicy Zgierskiej pyta­
li 1sdę jediein dirugi~g10: co to talk.iego 
teatr? - do głębi przewartościować się 
musiało życie, odmienić się musiał 
świat, a ci, co tworząc życie, od dóbr 
jego byli odsunięci - musieli wreszcie 
odlnaleźć siwe •właiściwe mie\jsce w sipo­

łeczeństwie ludzkim. 
HELENA DUNINÓWNA 

„W TEREN, W TEREN, MIŁY BRACIE„." 

Niedawno w warszawskim „Expresie Wie­
czornym" przeczytaliśmy, iż: 

„Prezudium Stołecznej Rady Narodowej 
postanowiło, korzystając z przysługującego 

mu prawa, usuwać z terenu Warszawy zło­
dziei, awanturników, pijaków itd„„". 
Jakież to wstrząsająco proste rozwiązanie! 

Pozostaje jeszcze tylko drobna kwestia: do­
kąd mianowicie ma t e r e n wysylać swo­
ich awanturników, zlodziei itd.? Może, na 
zasadzie rewanżu, do warszawy? 

CZY? 

Powieść „Przednówek", wyd. przez Lud.:i­
wą Spóldz. Wyd„ Uczy sobie stron 633. 
Powieść „Wyboje", wydana przez Spóldz. 

„Czytelnik", liczy sobie str. 564„. 
O dwóch tych powieściach recenzenci „No­

wej Kultury" piszą, iż zostaly niepotrzeb711ie 
wydane. Argumentacja recenzentów j$t 
tym razem dość przekonywająca. 

A my przynajmniej wiemy, dlaczego wy­
dawnictwa nie mają papieru na skromne 
nawet tomiki wierszy. Papier, zużyty na na­
kłady tylko dwóch wyżej wspomnianych. 
książek, wystarczyłby na dziesiątki publika­
cyj poetyckich. czy zastanawia się nad tym 
Centralny Urząd Wydawniczy czyli CUW? 

CUW-ie, CUW-p.jcie! 

KONFERANSJERKA 

w niedzielę, 11. IX. w Łodzi odbyło się 
kilka festynów, związanych z Miesiącem 
Przyjaźni i kiermaszami książki radzieck!ej. 
Festyny, jak, zwykle, by!y urozmaicone wy­
stępami artystycznymi. Oto przykład, lekko 
tylko sparodiowanej, dość typowej konfe­
ransjerki: 

„A teraz, proszę państwa.„ Proszę pań­
stwa, prawda, bawimy się tu„. Proszę pań­
stwa, właściwie co ja mam do powiedze­
nia? ... Aha, przecież mamy miesiąc pogłębia­
nia przyjaźni polsko-radzieckiej„. Chciał­

bym, żeby na ustach państwa zakwitł u­
śmiech pogody„. Proszę państwa, właściwie„. 
Ja tu chciałem powiedzieć„. No, tak!„. A te­
raz, proszę państwa, wystąpi„. Bo ta kole­
żanka, proszę państwa, wystąpi w swoim re­
pertuarze„. Ale, proszę państwa, ja tu mó­
wię .dow~,ipy, a państwo chyba„. No, tak ... 
A więc„ .. 

Konferansjerka nie jest rzeczą łatwą, zwła­
szcza dla sluchaczy! 

JAN HU SZCZA 

.JOANN A KULM OWA 

BALLADA O UPADŁYM ANIELE 

Gdy kogut już hasło wykrzyC'Ał i odzew 
i gwiazdy zmęczone pobladły, 
ja taką zam.ucę wam pieśń ku przestrodze: 
był aniloł, 

był antoł 

upadły. 

Stał niegdyś z lili'ją wśród rzeżb świętych grona, 
niewiele z tych czasów pamięta, 
już tylko cień wspomnień pozostał i ona: 
lilij a, 
lilij a 
zwiędnięta. 

Bo przyszedł tam rzeźbiarz, szatański Pigmalion, 
i szepnął: „Aniele, pójdź ze mną" 
i zdjął z postumentu i powiódł hen, w dal ją, 

gdzie było, 
gaz.ie było 
dość ciemno. 

~ • -.r.· .. 

, ( 

Od stóp aż do nimbu ją pieścił, a potem 
wyrzucił na bruk tak jak stała. 
Odnowił ją wprawdzie, lecz zabrał jej cnotę, 
Nic więcej, 
nic więcej 
nie miała. 
Nie mogła powrócić do swej kaplicy 
na dawny postument kamienny. 
Niestety, to nie był już stan anielicy, 
lecz nieco, 
lecz nieco 
odmienny. 
I odtąd jej życie to zbrodnia za zbrodnią, 
fatalny ciąg skutków i przyczyn; 
zmuszona. swe ciało sprzedawać przechodniom 
sączyła. 

swój kielich 
goryczy. 
A kiedy przekwitła .niebiańska uroda -
kupi!ła straganik i stołek: 
sprzedaje obrazki w kaplicy przy schodach, 
gdzie była. 
przed la.ty 
aniołem. 

Rys. M. Piotrowski 

Szkic popularnego odczytu o Mickiewiczu 
Prelegentom poświęcam. 

S ZANOWNI slu.chacze! Nasz wielki 
!pisarz na1·odowy, Adwm Mic\kie­
wri:cz, kJtórego setną roczinicę 

wszyscy obchiadzimy, był sy'l'tem inte­
l~genta pracującego, adwokata. z zespo­
lu adwokackiego w NowogródJku., oraz 
mrotki - gosrpodyni domowej. W 'TU.­

bryce „zawód wyu:cizony" pada,wal: 
nauczyciel, a w rubryce „zawód! wyko­
nywany": Literat... 

Pod względem przynależności poli­
tycznej nasz autor był bezpartyjny. 
Przeżył drobnomieszcza11ską tragedię 

osobistą w związku z nieprzemyślaną 
miłością do niejakiej Maryli. Ale ona 
chdala wyjść za mąż za bogatego i 
wyszła zet hr. Puttkamera, staczając 
·Sif,f JW ten sposób mil wrogie nam pozycje 
klasowe i paskudząc ankiety personal­
ne swoim dzieC'iom. 

Jako wileński stu.dent, założyl tenże 
Mickiewicz do spółki z innymi akty­
wistami związek Filomatów i Filare­
tów. Był to związek do walk;i z chuli­
gaństwem wśród młodzieży: chodzili w 
sposób zorganizowany za mia.Sito na 
majówki, śpiewali ma11owe piosenki i 
zamilast wyrobów monopolu spirytuso-

wego pili mleko, co wywołało podej­
rzenie carskiej policji, której komen­
dantem na miasto Wiino był niejaki 
Nowosilcow, typowy dzierżymorda go­
lędzinowski. 

w ramach wymiany kulturalnej pol­
sko-radzieckiej wyjechał Adam Mic­
kiewicz do Związku Radzieckiego, któ­
ry wtedy był jeszcze carską Rosją. 
Przebywał Mickiewicz w mieście gu­

bernialnym Odessie, znanym z portu., 
fabryk cukru. i wyrobów skórwnych -
obecnie, w budownictwie socjaUstycz­
nym, odgrywa,jącym jesz~ze większe 

znaczenie. 
Poznał t!am Mickiewicz kilka wy­

twornie ubra,nych, żyjących z wyzysku 
mas, pań z ·arystokratycznych salonów, 
które mu jednak duchowo zupełnie nie 
odpowiadały. 
Zaprzyjaźnił się potem z postępo­

wym Literatem rosyjskim, Aleksan­
drem Puszkinem, również źle widzia­
nym przez w~adze, i odbywał z nim 
liczne spacery nad rzeką Newą. 

W Rzymie i w Paryżu Micloiewicz 
by/; na emigracji i •tęsknił „.„do tych aJÓl 
malowanych zbożem riozimaitem, wyzła­
canych pszeniicą i spółd!ziieLczem żytem"„. 

- Taki chłop! Podniósł nam plan! 

Rys. K. Baraniecki 

Bawiąc przejazdem w NRD, w 
mieście Dreźn~e, napisał Mickiewicz 
utwór pod wymownym tytułem 
„Dziady". Jak m-0żna domyśleć się 
choćby ż samego 'tytułu, był to utwór 
poświęcony pracownikom kultury. 
Najważniejszym utworem naszego 

autora jest złożona z dwunastu ksiąg 
i epilogu epopeja pod przebrzmial:ym 
nieco tytułem „Pwn Tadeusz". Co 
Mickiewicz chciał w niej wypowie­
dzieć, o tem najlepiej wie prof. Ka­
zimierz Wyka. Dlatego w naszym 
skromnym zarysie nie będziemy wni­
kać w szczegóły. 

Centralnym konfliktem „Pana Ta­
deusza" jest spór Horeszków i Sopli­
ców o resztówkę z zamkiem: Do sporu 
tego wciągnięto i małorolną, sproleta­
ryzowaną sz~achtę z Zaścfilanka Do­
brzyńskich. 
Występuje w tej opowieści także 

Telimena, pierwszy - można powie· 
dzieć - kociak w literaturze polskiej. 
Opisał także Mickiewicz odstrzał; 

niedźwiedzi i grzybobranie. Grzyby 
prawdopodobnie zmarnowaly się, gdyż 
nie było wtedy przetwórczej spółdziel­
ni „Las" i beczułek do marynowania. 
Nawiasem zresztą trzeba dodać, że tych 
beczułek, żeby tak za dużo - to nie 
ma i, teraz! 

Wiele miejsca w epopei, może nawet 
aż za wiele, zajmuje konflikt oso­
bisty ksiiędza-patriO\ty Robaka, który 
chciał; swojego 1Syna Tadeusza ożenić z 
córką swojej niedoszłej narzeczonej 
Zosią. 

A w ogóle Mickiewicz napisa~ coś 
ze sto arkuszy drukarskich czyli malo 
mniiej, niż towarzysz Kazimierz Bran­
dys. 

Adam Mickiewicz, jak to nam histo­
ria poda,je, nie dożył maszych czasów, 
bo gdyby doży"ł, to pogłębiłby swoją 
§wiiadomość ideologiczną i napisaŁby 
jakąś ładną „Grażynę" o spó«lzietni 
pr.odukcyjnej albo „Obywatela Tadeu­
sza" o murarzach warszawskich z 
uwzględnieniem szybkościowych me­
tod w budownictwie. 

My jednak i bez tego głęboko czci­
my pamięć bezpartyjnego literata Ada­
ma Mickiewicza, nie zapominając je­
dnocześnie o zbiórce złom.u i walce z 
nadużydia.mi w PZGS-ach, o lepsze 
i piękniejsze jutro! 

Dlatego, szanowni slu.chacze, pozwól­
cie mi zakończyć to m-0je wystąpienie 
pięknym wierszem współczesnym : 

„Każdy chłqp i nra00a chłopka 
niech pamięta o iwykop'kacll!:: 

JAN BUSZCZA 


